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B E Z  G Ł Ę B S Z E G O  W R A ŻE N IA
przyjęta Warszawa wypowiedzenie paktu o nieagresji

W arszawa, 28. 4. (S in ). W arszawskie koła 
polityczne, podobnie zresztą jak  koła politycz­
ne nart Sekwaną i Tamizą, przyjęły fakt wvpo- 
t  iedzenia układu polsko-niemieckiego jak  i u- 
kładn morskiego niemiecko-angiekkiego bez 
głębszego wrażenia. Piątkowa m owa Hitlera, 
podobnie jak i jego popizeduie wystąpienia w  
Reichstagu, traktowana jest jako posunięcie 
propagandowe. Zdaniem kół ar „rawskich, H i' 
tlerowi chod2i o utrzymanie nastroju psychi­

cznego napięcia w  Europie, co j>st połączone 
z korzyściami dla jego poczynań politycznych.

Oczywiście W arszaw ę najbardziej interesują 
poruszone przez Hitlera stosunki poiskc-nie- 
mieckie. W arszaw a nie może uznać słuszności 
m otywów Hitlera, jakim i kierował się on w y­
powiadając układ polsko-niemiecki z roku 
1934 jdk i tego, że odmawia on Polsce prawa  
zawierania innych układów, Zawarty układ 

polsko-angielski w niczym nie koliduje z ukła­

dem polsko-niemieckim, zresztą jeżeli chodzi 
o tę kwestię, to przecież Niemcy zawarły j,akt 
z W iocham i i z Słowacją, i ani w jednym ani 
w drugim wypadku Niemcy się nie pytały, ani 
oglądały na rikogo.

W końcu koła warszawskie zwracają uwagę 
r.a io, że od marca br. właśnie Niemcy prowa­
dzą politykę okrążania polski, na co wskazu­
ją bezwątpienia posunięcia niemieckie.

CO O Ś W IA D C ZY Ł H IT LER
na temat stosunków Rzeszy z  Polska?

Poniżej podajemy wedle relacji P. A. T- 
ustęp m owy Hitlera, odnoszący się do sto­
sunków polsko-niemieckich. Inne części mo­
w y  podajemy wewnątrz numeru. —  (Red.)

Berlin 28. 4. W zakończeniu ustępu o K ła j­
pedzie kanclerz H itler wywodził:

Często czytamy, że Niemcy dlatego, iż utrzy­
m ują ścisłe stosunki gospodarcze z jakim ś  
krajem, kraj ten chcą uzależnić od siebie. Jeśt 
to żydowski nonsens. Niemcy widzą w  pań­
stwach bałtyckich ważnego partnera handlo­
wego. Z  tego powodu zależy nam, aby państwa 
te prowadziły własne niezależne i uporządko­
wane życie narodowe. Jestem przeto szczęśli­
wy, iż mogliśmy usunąć także z Litwą punkt 
sporny.

Świat demokratyczny w każdym razie i tu 
głęboko żałował (w  sprawie Kłajpedy —  Red.), 
iż nie doszło do rozlewu krwi, Nie było więc 
w tym nic dziwnego, iż państwa te natych­
miast w  związku z tym rozglądały się za no­
wymi możliwościami gruntownego zakłócenia 
raz jeszcze europejskiej atmosfery. Tym  razem 
uciekły się one do twierdzenia o niemieckich 
zarządzeniach wojskowych Przedmiotem tej 
mobilizacji m iała być Polsaa.

W  sprawie stosunków polsko-niemieckich 
jest m ało do powiedzenia. Traktat wersalski 
chciał, i to oczywiście celowo, przez specjalne 
stworzenie korytarza Polski do morza zapo- 
di* c na wszystkie czasy porozumieniu między 
Polakam i a Niemcami i zadać przy tym Niefti-
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com może najboleśniejszą ranę. Mimo to, nie­
złomnie stałem na stanowisku, iż nie można 
przeoczyć konieczności dostępu Polski do mo­
rza i że w  ogóle zasadniczo sąsiadujące z sobą 
ludy nie powinny sobie sztucznie uprzykrzać 
życia.

Zm arły maiszałek Piłsudski, który był tego 
samego zdania, był przeto gotów zbadać za­
gadnienie odkażenia (Entgiftung) niemiecko- 
po Juch stosunków oraz zawrzeć układ nie­
miecko-polski, na którego mocy oba państwa 
zdecydowałyby się ostatecznie zrezygnować z 
środka wojny w  uregulowaniu wzajemnych 
stosunków. W  układzie tym był w każdym ra­
zie jeden wyjątek, udzielony praktycznie P o l­
sce. Ustalono, że zawarte już dotychczas przez 
Polskę pakty pomocy nie zostaną przez to na­
ruszone, Było jednak zrozumiałe samu przez 
się, iż mogło to się wyłącznie odnosić do za­
wartego już z Francją paktu pomocy, nie zaś 
do dowolnie nowo zawieranych.

Między Niemcami i Polską jedno zagadnie­
nie stało otworem, które wcześniej czy później 
całkiem naturalnie musiałoby być rozwiąza­
ne. Gdańsk jest miastem niemieckim i chce do 
Niemiec (w ill zu Deutschland). Na odwrót —  
miasto to ma umowne układy z Polską, które 
zostały mu narzucone przez pokojowych dyk­
tatorów W ersalu .

Najpóźniej ze stopniowym wygaśnięciem L i­
gi Nar., która w każdym razie zastępowana by­
ła  przez wyjątkowo taktownego wysokiego ko­
misarza, m usiał problem  Gdańska w ten czy 
inny sposób być roztrząsany (eroerdet). W  po­
kojowym  załaitwieniu tego zagadnienia widzia­
łem dalszy przyczynek do ostatecznego euro­
pejskiego odprężenia. Poleciłem przedłożyć rzą­
dow i polskiemu, gdy problem  Gdańska już  
przed miesiącami kilka razy by ł oma wiany, 
koni retną propozycję. Ooecnie komunikuję 
wam  tę propozycję i będziecie mogli sami so­
bie stworzyć sąd, czy nie stanowiła ona w słu­

żbie pokoju europejskiego najgwałtowniejsze­
go kroku naptzód (gewaltigste Eiugegenkom- 
men) jaki w  ogóle jest do pomyślenia.

Uważałem  za konieczne wyjaśnić rządowi 
warszawskiemu że tak jak on pragnie posia­
dać dostęp do morza, tak samo Niemcy po­
trzebują dostępu do swej wschodniej prowin­
cji. Droga Polski do morza przez „korytarz1' 
i na odwrót droga niemiecka przez ten „kory­
tarz" nie md żadnego militarnego znaczenia. 
Jej znaczenie ltży wyłącznie w  dziedzinie psy­
chologicznej i gospodarczej.

Poleciłem przeto przedłożyć rządowi pol­
skiemu następujące propozycje:

1) Gdańsk wraca jako wolne miasto w  ra­
my Rzeszy niemieckiej,

2) Niemcy otrzymują prztz korytarz polski 
jedną szosę i jedną linię kolejową do własnej 
dyspozycji z takim samym charakterem eks­
terytorialnym, jaki dla Polski posiada kory­
tarz.

W  zamian za to Niemcy wyrażają gotowość*
1) Uznać wszystkie prawa gospodarcze Po l­

ski w Gdańsku,
2) Przyznać Polsce w porcie gdańskim stre­

fę wolną o dowolnym obszarze i zapewnić 
całkowicie wolny dostęp do tej strefy.

3) przez to samo uznać granice między Po l­
ską a Niemcami jako ostatecznie ustalone I 
zaakceptowano.

4) zawrzeć z Polską pakt o nieagresji na lat 
25, a więc pakt, któr sięgnie dale co poza kree 
mego życia.

5) zagwarantować niepodległusi państwa 
słowackiego wspólnie prz^z Niemcy, Polskę j 
Węfcry, praktycznie oznaczałoby rezygna­
cję Niemiec z jednostronnej przewagi własnej 
na tym obszarze.

Rząd polski odrzucił tę propozycję | w yra ­
ził tylko gotowość:

1) przerowadzenia rozm ów na temat spra-
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wy zastąpienia komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku.

2) rozważyć sprawę ułatwień komunikacji 
tranzytowej dla Niemiec przez „korytarz".

U bok ,»a łom  szczerze i  powodu tego niezro­
zumiałego dla mnie stanowiska rządu pol­
skiego, jednakowoż nie to tylko jest rozstrzy­
gające.

Najgorszym  jest raczej to, że obecnie po­
dobnie jak  w wypadku Czechosłowacji przed 
rokiem Polska uważa, iż jest zmuszona pod 
naciskiem zakłamanej kampanii św iatowej 
powołać pod broń sw oje wojska, aczkolwiek 
Niemcy nie powołały pod broń ani jednego 
żołnierza i nie m yślały o  tym, aby  przeciw  
Polsce w  jakikolwiek sposób występować.

Potomność kiedyś osądzi czy istotnie słu ­
sznym było odrzucić m oją niegdyś uczynio­
ną propozycję. W ed ług  mego przekonania, 
Polska przy takim rozwiązaniu nie była bez­
warunkowo stroną dającą tylko biorącą, gdyż 
co do tego, że Gdańsk nigdy polski nie będzie, 
nie ma żadnych wątpliwości.

Te przypisywane obecnie Niemcom przea 
prasę światową zamiary napaści doprowadzi­
ły  w  następstwie do znanej wam  tzw. propo­
zycji gwarancji i do zobowiązania polskiego 
rządu do wzajemnej pomocy. Zobowiązanie  
to w  pewnych okolicznościach zmusiłoby P o l­
skę w wypadku konfliktu Niemiec z jak im ­
kolwiek innym mocarstwem przez który i « o -  
wii Anglia  powołaną byłaby do działania, do 
zajęcia ze swej stromy przeciwko Niemcom  
stanowiska wojskowego. To zobowiązanie 
sprzeciwia się układowi; który swego czasu 
zawarłem z marszałkiem Piłsudskim . W  ukła­
dzie tym bowiem  brane były wyłącznie pod 
uwagę już, a więc wówczas, istniejące zobo­
wiązania. Dodatkowe rozszerzanie tych zobo­
wiązań stoi w sprzeczności z niemiecko-polskim  
paktem o nieagresji, jeśli jeden z partnerów  
pozostawia sobie praktycznie cały szereg w y ­
padków wyjątkowych. Istnieje a lbo  zbiorowe  
bezpieczeństwo^ to znaczy zbiorowa jiicpew- 
noć i wieczne niebezpieczeństwo wojny, albo  
też jasny układ, który jednak zasadniczo w y ­
klucza wszelkie zbrojne działanie między kom 
trahemtami. Uważam  skutkiem tego zawarty  
swego czasu przeze mnie i Marszałka P iłsud­
skiego układ za jednostronnie naruszony przez 
Polskę i przeto jako nadal nieistniejący. Z a ­
wiadomiłem  o tym rząd polskL Powtarzam  
jednak, że nie oznacza to żadnej zmiany mo- 
jego zasadniczego nastawienia do przytoczo­
nych zagadnień. Gdyby rząd polski pizykła- 
dał do tego wagę, aby dojść do nowego umo­
wnego uregulowania stosunków c Niemcami, 
to będę to mógł jedynie powitać, w  każdym ra ­
zie pod warunkiem, że tego rodzaju uregulo­
wanie będzie wtedy polegać na zupełnie jas­
nych i równomiernie obie strony wiążących  
zobowiązaniach. Niem cy są w  każdym razie 
chętnie gotowe przyjąć tego rodzaju zobowią­
zania i nastęnie jo  także wypełniać.

Memorandum niemieckie 
złożone w Warszawie

W arszaw a . 28. 4. P A T . Rząd niemiecki za 
pośrednictwem sw ego charge  d ’a ffa ires  w  
W arszaw ie  złożył w  dniu dzisiejszym  przed  
zebraniem Reichstagu memorandum, odno­
szące się do całokształtu stosunków polsko- 
niemieckich.

M em orandum  to będzie rozważone przez  
rząd  polskL

Odpowiedź Krakowa na ter­
mometrze P. O. P.

Kraków, 28. 4. W  dniu dzisiejszym ludność 
m. Krakowa dała wym owną odpowiedź na 
znane wystąpienie w  Berlinie. Oto „termometr 
uczuć", rejestrujący kwotę subskrybowaną  
przez ludność Krakowa na Pożyczkę Obrony  
Przeciwlotniczej, podskoczył w  dniu wczoraj­
szym o pó ł m iliona zł„ dochodząc do sumy zł. 
5.400.000, subskrybowanej przez samo miasto 
Kraków . Łącznie i  W ojewództwem  krakow­
skim (do  27 bm. włącznie) kwota subskrybo­
wana w ynosi obecnie aL 9.637J  id

NA POSTERUNKU:

LEBENSRAUM: DIE WELT
li. D.) KRAKÓW, 29 kwietnia.

Wczorajsze przemówienie kanclerza Hitle­
ra było ostre zarówno w treści, jak i w for­
mie. Wojowniczy ton, skierowany dosłownie 
przeciw całemu światu za wyjątkiem państw 
osi, wywoływał nieodparte wrażenie, że: 1) 
Hitler nie potrafi wysunąć żadnych r z e ­
c z o w y c h  argumentów przeciw motywa­
cji frontu obronnego mocarstw demokraty­
cznych i 2) że sytuacja wewnętrzna i mię­
dzynarodowa Niemiec jest gorsza, aniżeli 
wydaje się to nawet optymistom zagranicz­
nym. Krzykiem, zręczną dialektyką, błysko­
tliwą ironią i grubymi słowami można wy­
pełnić pustkę argumentacji tylko w wa­
runkach specyficznie niemieckich, w których 
jest rzeczą wykluczoną, aby ktokolwiek ze 
słuchaczy zabrał głos i wytłumaczył Hitlero-! 
wi, jak dalece wywody jego odbiegają od 
rzeczywistości i prawdy historycznej. Kan­
clerz może być także spokojny o to, że fala 
krytyki, jaka niewątpliwie spadnie na to 
przemówienie w womej prasie całego świata 
nie dotrze nigdy do świadomości szerokich j 
mas społeczeństwa niemieckiego.

W  takich warunkach można sobie pozwo­
lić na wiele najbardziej dziwacznych ekstra- 
tur. Można z patosem wołać, że Czesi modlili 
się o inkorporację swego państwa do Trze­
ciej Rzeszy; można głosić, że Schuschnigg 
nie chciał plebiscytu w Austrii i dopiero Hit­
ler musiał dokonać Anschlussu dla zrealizo­
wania tęsknot Austriaków; można „udowa­
dniać”, że Niemcy rozbroiły się same, skła- 
dając tyle a tyle sprzętu wojennego, chociaż 
każde dziecko wie, że Niemcy nie rozbroiły j  

się dobrowolnie, lecz zostały rozbrojone po 
dotkliwej klęsce, jaką zasłużenie otrzymali 
w wywołanej przez nie wojnie; można „prze­
konywać" cały świat jkjafla sxę z „Kriegs-, 
hetzeróV , a tylko'TNiemćy są mewinńym ba­
rankiem, unikającym starannie wszelkiej 
agresji; można szermować hasłem o „samo­
stanowieniu narodów” po brutalnym zdła­
wieniu niepodległości Czechów; można „uj­
mować się” za prześladowanymi mniejszoś­
ciami narodowymi na tle bezprzykładnego 
okrucieństwa ustawodawstwa norymber­
skiego i prześladowań Polaków; można wre­
szcie uważać się za „pokornego sługę Opatrz­
ności”, zapominając o niesłychanie drakoń­
skim postępowaniu wobec katolików i prote­
stantów w Niemczech. W takich warunkach 
można sobie równie dobrze używać me tylko 
na prawdach czasu minionego i teraźniejsze-, 
go, ale i na żelaznych prawach najbardziej 
ścisłej wiedzy; można wszem wobec „męż­
czyznom Reichstagu niemieckiego” narzucać 
pogląd, że dwa razy dwa jest pięć, że tylko 
Niemcy mają po parze nóg, a Francuzi łub 
Anglicy rodzą się z czterema nogami Nikt 
nie wstanie, aby zaprotestować, a śmiech 
i surową krytykę prasy zagranicznej wstrzy­
ma się u granicy państwa niemieckiego. i

Możnaby drogą psychoanalizy dojść do 
istotnych sprężyn, które wprawiają w ruch 
całą dynamikę werbalną kanclerza Hitlera. 
Dałoby się stwierdzić, czy gdyby linia Zyg­
fryda była naprawdę tak niezwyciężona, czy 
Hitler zapewniałby o tym z taką solennością 
i uroczystością a przede wszystkim w takiej 
zaawansowanej tonacji. Wystrzał armatni 
kosztuje podobno 5 dolarów w złocie; słowo, 
wystrzelone w świat kosztuje tylko trochę 
nerwów u bojaźliwych, a poza tym nie re­
prezentuje dosłownie żadnej wartości w obli­
czu niezmierzonych potęg, przeciw którym 
słowo to jest skierowane. Z całej mowy kan­
clerza odnosi się nieodparte wrażenie, że 
chciał on z jednej strony jeszcze raz nastra­
szyć i sterroryzować wrogie mu mocarstwa, 
a z drugiej strony zaUamścić i zdeptać każ­
dy odruch refleksyj, budzących się u prze-’ 
ciętnego Niemca na widok groźnej koalicji 
całego świata przeciw wygłodniałym i go­
spodarczo wyniszczonym Niemcom. Niechby 
wiedzieli, „Manner und Frauen”, że skoro, 
ich „filhrer” rzuca rękawicę całemu światu, I

to świat jest słaby, a tylko Niemcy są silne.
Hitler nie zostawił suchej nitki na żadnym 

z mocarstw. Nie atakował już państw ob­
cych, ale rzucił się z rzadko dotąd spotykaną 
wehemencją na największe potęgi Protek­
cjonalnie poklepał po ramieniu Francję, ale 
równocześnie skierował do niej gęsto zawo- 
alowaną groźbę, że roszczenia terytorialne 
Niemiec mogą jeszcze kiedyś być na nowo 
podjęte. Z pasją zaatakował Wielką Bryta­
nię. której metody zdobywania kolonii w 
ubiegłych wiekach scharakteryzował nieo­
mal jako bandyckie, choć równocześnie uznał 
wartość dzieła kolonizatorskiego Anglików . 
dla zozwoju cywilizacyjnego świata. Ze sta­
nowiska tego zrodziła się sentymentalna nu­
ta rzekomej niechęci Niemiec do „herostra- 
tesowej” roboty w angielskim imperium ko­
lonialnym, co jednak emisariuszów niemiec­
kich w Palestynie, w Irlandii i we wszyst­
kich prawie koloniach brytyjskich me będzie 
zniechęcało do dalszych prób buntowania 
ludności kolonialnej przeciw Wielkiej Bryta­
nii Ten głęboki ukłon dla zasług kolonizato­
rów brytyjskich został jednak rychło pod­
ważony przez typowo pruskiego kopniaka w 
fermie domagania się zwrotu „zrabowanych” 
Niemcom kołonij. Równocześnie ogłosił Hit­
ler wypowiedzenie angielsko - niemieckiego 
paktu ilotowego, a zatem dał sygnał do wy­
ścigu zbrojeń morskich. Trudno sądzić, aby 
Wielka Brytania, opierająca się na swych 
olbrzymich zasobach finansowych i niedo­
ścignionym doświadczeniu w budowie floty 
morskiej, przestraszyła się groźbą takiego 
wyścigu ze strony pędzącej ostatnimi już re­
zerwami gospodarczymi i finansowymi Trze­
ciej Rzeszy.

Zdumiewający był ton, jakiego kanclerz 
EUtłę* użył w odpowiedzi Rooseveltowl Moż­
naby śmiało sięgnąć po anaiogię do ataków 
Hitlera na Benesza we wrześniu ub. roku. 
Cynizm, ironia i szyderstwo połączone z uja­
wniającą się tu i ówdzie wyzywającą posta­
wą, oto co kanclerz Hitler znalazł w odpo­
wiedzi inicjatywie Roosevelta, która miała 
przecież na celu tylko zaofiarowanie Hitle­
rowi szansy honorowego wydostania się z 
impasu, w jaki sam się wpędził swą polityką. 
Mową swą Hitler przysłużył się tylko intere­
som państw demokratycznych. Związał on 
bowiem jeszcze silniej Stany Zjednoczone z 
losami Europy. Prawdopodobnie już niedłu­
go praktyczne skutki tego bezprzykładnego 
ataku Hitlera na Roosevelta ujawnią się w 
postaci całkowitego obalenia ustawy o neu­
tralności o ile nie w formie sojuszu militar­
nego Stanów Zjednoczonych z frontem 
obronnym mocarstw europejskich.

Podrażniony ton odezwał się w przemó­
wieniu kanclerza także przy ocenie stosun­
ków polsko - niemieckich. Kanclerz stwier­
dził tu po raz pierwszy oficjalnie, że zwracał 
się z pewnymi żądaniami terytorialnymi do 
Polski i spotkał się w odpowiedzi ze zdecy­
dowaną odmową. W konsekwencji tego sta­
nowiska Polski kanclerz Hitler wypowiedział 
polsko - niemiecki pakt o nieagresji z roku 
1934, kusząc równocześnie państwo nasze 
perspektywą wznowienia rokowań o sprawy 
terytorialne „na innej podstawie”. Rząd pol­
ski prawdopodobnie nie znajdzie tu zbyt wie­
le elementów dc zastanowienia się. Decyzja 
Polski jest niesłychanie prosta i łatwa. Pol­
ska nie ma nic do ofiarowania ze swego te­
rytorium. „ M o n a c h i u m ” w t y c h  
s p r a w a c h  j e s t  c a ł k o w i c i e  
w y k l u c z o n e .  Jedynymi argumentami 
na hitlerowskie pretensje terytorialne —  je­
żeli racje historyczne nie trafiają już do 
przekonania mózgom niemieckim — będą 

1 bardziej jeszcze spotęgowane zbrojeni* 
obronne i zdecydowana postawa całej ludno­
ści PolskL Zamiast „polskiego Monachium" 
mogą się Niemcy szybciej doczekać Psiego 
Pola lub Grunwaldu.
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Hitler odpowiada Rooseveltowi 
w  agresywnym tonie

Wypowiedzenie porozumienia morskiego z W . Brytanią. — Polsko- 
niemiecki pakt nieagresji przestał istnieć. -  Ostra odpowiedź 

Rooseveltowi
Berlin, 28. 4. (R ). Dzień dzisiejszy minąi w  

stolicy Niemiec pod znakiem przemówienia 
Kanclerza Hitlera. Miasto, na rozkaz władz, zo­
stało udekorowane flagami.

W  Niemczech zarządzono przymusowe w y ­
słuchała o m owy. W szystkie przedsiębiorstwa, 
wstrzymały pracę na czas od godz. 12 do 1.30 
w  południe. Sklepy i biura są zamknięte. —  
Ludność odkomenderowano do masowego wy  
słuchania przemówienia, które transmitowa­
ne jest na ulicach i placach wszystkich miast 
i miasteczek Trzeciej Rzeszy.

W  gmachu Opery zgromadzili się przed go ­
dziną 12 w  południe posłowie Trzeciej Rzeszy. 
Znajdu ją się wśród nich po raz pierwszy za­
m ianowani ostatnio przedstawiciele „kraju  
kłajpedzkiego, oraz protektoratu Czech i M o­
raw .

Wspomnienia pośmiertne
W  kilka nunut po < ndz. 12 otwiera posie­

dzenie prezydent Reichstagu marsz: łes Goe- 
ring. N a wstępie poświęca on krótkie wspom­
nienie pośirii:. tne posłom, którzy zmarli w  cza­
sie od ostatniego posiedzenia Reichstagu.

Z  kolei marszałek Goeiing wita „tymczaso

wycli'1 przedstawicieli Niemców z protektora- T 
tu, gdzie —  Jak stwie. Jz.*r Uoering —  nastąpić 
m ają później wybory do Reichstagu.

Hitler na trybunie
Punktualne o goaz. 12.10 wsiępuie na try- 

bunę kanclerz Hitler, powitany owacyjnie 
przez zebranych. H itler rozpuczyna swe prze 
mówienie tonem spokojnym, mówiąc na wstę 
pie, że deklaracja jego jest odpowiedzią na a- 
pel, jak i wystosował do niego w  drodze telegra 
ficznej prezydent Roosevelc.

„Prezydent Stanów Zjednoczonych Am ery­
ki Północnej —  rozpoczyna Hitler —  wysflbso 
wał do mnie telegram, którego osobliwą treść, 
znacie już panowie. T riść  ta była już znana z 
gazet wcześniej —  m ówi Hitler z odcieniem 
niezadowolenia —  zanim jeszcze doszła do 
adresata. Z  komentarzy obcej prasy wynika, 
że rozchodziło się w  tym wypadku o zręczny 
manewr taktyczny, mający na celu usprawie­
dliwić przed społeczeństwem przygotowania 
wojenne, manewr, którego celem jest państwa 
o rządach ludowych obarczyć odpowiedzial­
nością za wojenne zarząuzenia plutokracji.

Reichstag odrzucić
propozycje Hitlera

Z  tych przyczyn, m ówi Hitler, zdecydow ał. ludzkość, jako szaleńczy uzurpatorzy praw. —
się zwołać posiedzenie Reichstagu, aby umoż 
liw ić posłom zatwierdzenie lub też odrzucenie 
odpowiedzi, jaką pragnie on wystosować w  
tej sprawie. Dlatego też chce, zgodnie z postę­
powaniem prezydenta Roosevelta> aby odpo­
wiedź jego znana była całemu światu. Przy  
tej okazji pragnie również dać w yraz swoim  
zapatrywaniom w  związku z wypadkam i, ja ­
kie miały miejsce w  marcu br. W  tym miejs­
cu również składa pokorne dzięki Opatrznoś­
ci, która jego —  ongiś nieznanego żołnierza 
wojny światowej, przeznaczyła na wodza tak 
gorąco umiłowanego narodu.

Bez przelewu krwi, m ówi dalej Hitler, uda­
ło mu się wydżwignąć naród niemiecki z naj­
głębszej nędzy. Jako jedyne zadanie swego ży 
cia postanowił sobie uwolnić nairód niemiecki 
od porażki i pęlów najbardziej haniebnego do 
kumentu wszystkich czasów. Odzyskanie w o l­
ności niemieckiego narodu i wzmocnienie kra 
ju, zaDewnlonie mu gospodarczo i politycznie 
niezależnej przestrzeni życiowej było jego ce- 
lem.

Chciał on naprawić wszystko, co szatańska 
złość innych popsuła. N ie dokonał żadnego 
kroku, któryby naruszył cudze prawa, lecz 
jedynie przywrócił p raw a naruszone przed 
20-stu laty. W  obrębie W ielkich Niemiec nie 
ma żadnego obszaru, któryby nie należał do 
Niemiec od najdawniejszych czasów, na długo 
jeszcze przed tym, nim kontynent am erykań­
ski został przez białych odkryty wzgl. zamie­
szkały istniało to państwo nie tylko w  swej 
dzisiejszej wielkości, lecz posiadała o w iele  
więcej od tego czasu utraconych obszarów i 
prowincji.

Dziś jeszcze znajdują się w  innych krajach  
politycy którzy są za wojną św iatową i za jej 
haniebne zakończenie odpowiedzialni. Oddzia 
ływanie traktatów pokojowych było niszczące 
dla zwycięzców i zwyciężonych. Było  niesz­
częściem, że o polityce decydowali ludzie —  
którzy na wninłe nie walczyli, którzy opadli

Tysiącletnia przestrzeń życiowa została rozbi­
ta, gdzie na 1 kim. musi znaleźć utrzymanie

Prosimy o jak najrychlejsze 
wykupienie losów IV, klasy

C-qgnienie ju i 6 maja

B R A C I A  S A F I E R
Hłd* ów, Hynett G ów ny t

prawie 140 ludzi. Rozerwali porządek, ktOry 
tworzył się w  ciągu niemal 2000 Jat historycz­
nego . ozwoju. W  każdym razie, gdy ten nowy  
porządek świata później w następstwach swych  
okazał się katastrofalny, to demokratyczni 
dyktatorzy prkojow i amerykańskiego i euro­
pejskiego pochodzenia okazali się tak tchórzli­
wi, że żaden z nich nie odważył się wziąć od­
powiedzialności za to co się stało.

Ludzie zostali od siebie oaerwańi, klbórzy 
od najdawniejszych czasów należeli do siebie. 
Gospodarcze przesłanki zostały zniszczone —  
same narody podzielone na panów i  pozbawio 
ne praw  sługi.. Dokument wersalski jest dla 
historii ważny gdyż inaczej możnaby jego po 
stanowienia uważać za twór zepsutej, szaleń­
czej fantazji.

Piętnaście m ilionów ludzi zostało przez tę 
szaleńczą politykę pozbawionych swego pra­
wa samostanowienia i wyrwanych ze wspól­
nej przestrzeni życiowej.

W  dalszym ciągu swojej m owy rozprawia  
się Hitler bardzo ostro z traktatem wersalskim  
i oświadcza:

m m ™ PR2ECH0#AN!E
im/Mt z PEKNA GWARANCJA,

ii|M 00R
O la  KRAKÓW. GRODZKA 13.

„ Układ wersalski zniszczył 
gospodarkę

Demokratyczni dyktatorzy pokoju przez u- 
kład wersalski do gruntu zniszczyli gospodar­
kę światową. Ich bezruzumne rozdarcie naro­
dów i krajów  doprowadziło do zrujnowania u- 
stalonej w  ciągu wieków gospodarczej wspól­
noty produkcji i handlu i doprowadziło tym  
samym du przymusowych autarkicznych prą­
dów samowystarczalności i tym samvm do zni­
szczenia dotychczasowego powszechnego go­
spodarstwa światowego.

Dziiś pragnę jasno ustalić —  m ówił kanclerz 
—  przede wszystkim cele moich politycznych 
poglądów w  stosunku do zagranicy i ich urze­
czywistnienie. N igdy nie podawałem w  wątpli­
wość, by w  Europie było niemożliwym osiąg­
nięcie wszechstronnie zadawalającego poro­
zumienia co ao  państwowych i narodowych  
granic Nadzieja, że ostatecznie znaleziony zo­
stanie kom prom is między narodam i Europy, 
respektującymi swe własne życie narodowe i 
uznającymi swe ustroje państwowe, który po­
zwoli na utrzymanie zasad narodowych, uchy­
la niebezpieczeństwo w ojny św iatowej. D yk­
tando W ersalu  przywracając praw o samosta­
nowienia narodów, nie wzięło pod uwagę ani 

' państwowych, ani nawet gospodarczych ko­
nieczności. N ie pozostawiałem nigdy żadnych 
wątpliwości, że rew izja traktatu wersalskiego 
musi być przeprowadzona. Twierdziłem  to o- 
tw ar-ia  i szczerze i n ł cd v  nie nn-w-ndn-r,,

się w/giędami taktycznymi. Jako wódz narodu  
niemieckiego nie pozostawiałem też wątpliwo­
ści, że wszędzie tam, gdzie xiajwyższe interesy 
współżycia europejskiego tego wymagają, in ­
teresy narodowe musizą ustąpić.

N ie pozostawiałem też żadnych wątpliwości 
cc do tegc, iż ten pogląd jest dła mnie święcie 
obowiązującym. Z  tego też powodu dla całego 
szeregu prawdopodobnie spornych obszarów  
znalazłem ostateczne rozwiązanie, o których 
powiadomiłem nie tylko zagranicę, lecz i w ła ­
sny kraj i zapewniłem ich poszanowanie. To  
moje słancwisko nie jest poddane rewizji ani 
też nie będzie poddane rewizji.

Powrót okręgu Saary do Rzeszy usunął 
wszystkie zagadnienia tervtorialne między 
Francją a Niemcami. Uważałem  to zawsze jako  
ubolewania godne, że francuscy mężowie sta­
nu moje stanowisko uznawali za zupełnie zro­
zumiale. Dziś tak sprawy te nie stoją. W ypo­
wiadałam  ten pogląd bynajmniej nie z obawy  
przed Francją, wysuwałem  natomiast ten po­
gląd raczej jako wyraz konieczności doprowa­
dzenia w  Europie do pokoju przez usunięcie 
wiecznie otwartej sprawy rewizji, która była­
by bakcylem trwałego niebezpieczeństwa lub 
też naprężenia. Jeśli dziś to naprężenie nastą­
piło, to Niemcy nie są za to odpow iedzia lne, 
lecz odpowiedzialność ta spada na m iędzynaro-
rlnwo M óm p 11? - •O fn
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w yw ołały  ala h.rycn włau..ych kapitalistycz­
nymi interesów.

Całemu szeregowi krajów  udzieliłem wyczet- 
pujących oświadczeń. Żaden »  łych krajów  
nie może uskarżać się, oy kiedykolwiek ze stro­
ny Niemiec wystosowany był do nich nawet 
pozór zadania, który mógłby stać w  sprzecz­
ności z tymi oświadczeniami. Żaden z północ­
nych mężów stanu na przykład nie może przy­
puszczać, że ze strony rządu Rzeszy lub też ze 
strony niemieckiej opinii oficjalnej mógł być 
v, yrażo.iy pogiąd, by suwerenność lub integral­
ność tych paiistw mogła być zagrożona. Byłem  
też szczęśliwy, że szereg państw europejskich 
oświadczenia rządu Rzeszy przyjęły i ze swej 
strony wypowiedziały swe pragnienie pogłę­
bienia bezwzględnej neutralności. Dotyczy to 
Holandii, Belgii, Szwajcarii, Danii itd. O F ian  
fcji już wspomniałem.

Nfe potrzebuję wymieniać Italii, z kt 5rą łą­

czy nas najściślejsza l najgłębsza przyjaźń, a l­
bo W ęgier i Jugosław ii % którymi mamy to 
szczęście jano sąsiedzi być serdecznie zaprzy­
jaźnieni.

W  przeciwieństwie do togo od pierwszej 
cnwih mojej politycznej działalności nie pozo­
stawiałem żadnej wątpliwości, że są i inne oko­
liczności będące tak jaskrawym  naruszeniem  
prawa samostanowieniu waszego narodu, ie  
nie moglibyśmy nigdy zgodzić się na nie. Nie 
ma żadnego ustępu w  żadnej z mDich mów, w  
którym bym zajął inne stanowisko, niż wyżej 
wymienione wobec powyższych państw.

Następnie mwclerż wspomina o przyłącze­
niu Austrii Bo Rzeszy, przez co usunięte zosta­
ło jedno z najbardziej krzywdzących Niemcy 
postanowień traktatu wersalskiego i przywró­
cone zostało prawo samostanowienia siedmiu 
i pół milionom Niemców.

Usprawiedliwienie trzech 
„Anschtussów"

nam ierz omawia następnie wydarzenia sw ią , ani jednego człowieka. Los Schuschnigga po- 
M ae  z obsadzeniem Austrii i Czechosłowacji winien był ostrzec innych.
i oświadcza, że Marchia W schodnia należy do 
Niemiec od najdawniejszych czasów, po krót­
kim zaś przeglądzie historycznych wypadków  
stwierdza, że „zbrodniarz, w  W ersalu  zabroni­
li istnienia wspólnoty, która istniała przez ty­
siące lat".

Co ttię tyczy Gzech t Moraw, to stwierdza, ie  
gdy w  ciągu wędrówki ludów szczepy niemiec­
kie posunęły się dalej w  swojej przestrzeni ży­
ciowej, wśliznął się do tej przestrzeni obcy, 
sło im ń sk i lud, następnie ooszai życiowy te­
go luau został otoczony w formie podkowy 
p n -z  ludność niemiecką.

Przez wersalski dyktat zostało stworzone 
państwo, które samo przez się nie miału żad­
nej racji bytu. Zad .niera tego państwa było 
służyć jako trabant przeciwko Niemcom. W  
tym państwie rozwinął się Uulsk mniejszości.

„N igdy nie zostawiłem wątpliwości odnośnie 
mojego zapatrywania, że te miliony Niemców  
należą do Niemiec".

D la czeskiego narodu przynosiło współżycie 
z narodem niemieckim, jedynie wielkie korzyś­
ci. Jego gospodarka opierała się o gospodarkę 
niemiecką. W  stolicy tego kraju  rządzili nie­
mieccy cesarze, Katedry, ratusze i inne monu­
mentalne budowle zostały wzniesione przez 
Niemców. Praga posiadała najdawniejszy nie­
miecki uniwersytet. Lud czeski współpracował 
pokojowo przez < złe stulecia z ludem niemiec­
kim.

Co zamierzano stworzyć przez powołanie 
do życip- vtgo państwa, to określił najlepiej 
Pierre Lot, który powiedział, „Zadaniem  tego 
państwa jest by w  każdym konflikcie było ono 
lotniskiem dila bombowców, za pomocą któ­
rych w ciągu niewielu godzin mogłyby być zni­
szczone niemieckie ośrodki przemysłowe".

Hitler broni okupacji Czechosłowacji, wska­
zując na to, że z góry już zapewnił Czechom 
takie prawa, o które najlepsi Czesi ualczyli; 
prawo do własnej narodowości, do własnej 
kultury i do rozwoju narodov ości.

Narodowo-socjalistyczne Niemcy nic myślą o 
ym, by sprzeniewierzyć się swoim rasowym  
a tadon. które także Czechom wyjdą na do­

bre.

Wypierają się mobilizacji
„Domagamy się jedynie uszanowania dziejo­

wej konieczności i gospodarczego przymuso­
wego położenia, w którym się wszyscy znaj­
dujemy. deszcz. i w  marcu miałem na oku u- 
mowne uregulowanie środkowo europejskich  
zagadnień, które pod względem politycznym  
i  gospodarczym byłoby dla wszystkich pożyte­
czne. Dopiero gdy Benesz cplątany przez swe­
go międzynarodowego demokratycznego finan­
sistę, rozdym&ł problem  Cały do zagadnienia 
wojskowego przez sw o ją  znaną mobilizację, >ta- 
ło się jasnym dla mnie, że na tej drodze nie jest 
możliwym znalezienie rozwiązania. W ów czas  
t& w m ówiła zagranica Czechom kłamstwo o  nie 
m leckkj mobilizacji, w  zamiarze zadania nie­
mieckiemu państwu klęski prestiżowej. Nie  
muszę powtarzać, że Niemcy nie zmobilizowały

Co się mnie tyczy, byłem gotów cierpliwie 
prze* lata całe próbować pokojowego rozwią­
zania. A ie podżegaczom wojennym nie chodzi­
ło  o  stworzenie pokoju, ale o przelew krwi. 
Dlatego wynaleziono niemiecką mobilizację i 
wmówiono to praskiej opinii publicznej.

Czechom rozchodziło się także o to, żeby na­
strój ua obszarze Sudetów, którego istnienia 
nie można było dłużej zaprzev*ać, zdławić za- 
pomocą wojsko wego ucisku.

D ia Niemiec istniały tym samy m tylko dwie  
możliwości. Przyjęcie czeskiej prowokacji i 
połknięcie zawstydzającej klęski albo też roz­
prawienie się z Czechosłowacją.

Zagraniczni doradcy Czechów chcieli tych 
ludzi wprawić w  szał krwi, wpędzić ludzkość 
w katastrofę, żeby móc przelewać krew, same­
mu w ś  mieć korzyść z robienia wojennych in 
teresów. Przyszło do konferencji w  Monachium  
ponieważ ci obcy, kiórzy wzywali Czechów do 
stawiania oporu, musieli sobie umożliwić od­
wrót. Bez Monachium, to znaczy bez wmiesza­
nia się Europy zachodniej, byłoby rozwiązanie 
całego problemu prawdopodobnie jeszcze lżej­
sze.

Kwestie otwarte
W  Móńachiuiń pozostały jeszcze następujące 

kwestie otwarte:
1) Pow rót węgierskiej części do W ęgier, 2) 

powrót polskiej części do PoLk i, 3) rozwią­
zanie problemu zagadnienia słowackiego, 4) 
rozwiązanie zagadnienia ukraińskiego. Od  
tych rozn iązań została uzależniona kwestia 
gwarancji dla pozostałego obszaru państwo­
wego.

Jak wiadomo Czechosłowacja i W ęgry  do­
szły do porozumienia w tym kierunku, by nie 
prosić mocarstwa zachodnie —  lecz jedynie 
Niemcy i W łochy o wykreślenie nowych gra  
nic drogą arbitrażowego urzeczenia.

Jest rzeczą zrozumiałą, ie  zainteresowani

UNIWERSALNE
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I M P O R T E R  J . B A C h N E H  
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zrezygnowali z apelu do czterecn mocarstw —  
ponieważ c h rt li  utrzymać pokój. Rozstrzygnię­
cie W ioch  i Niemiec jak  zawsze w tanich w y- 
padkocn —  nie zadowoliło całkowicie żadnej 
strouj.

Niemcy postarały się o to, by każde wm ie­
szanie się Zachodu do ich własnych spraw —  
zostało uniemożliwione. Siła obronna linii 
Zygfryda została 30 i 40-krotnie wzmożona.

Now o wytyczone l in i e  zostały w  międzycza 
aie również wykończone i największe dzieło 
fortyfikacyjne wszystkich czasów stworzone. 
Żadna potęga świata nie zdoła tego dzieła —  
przełamać. Regulacja problemu środkowo eu­
ropejskiego jest definitywna.

I jeśli świat toraz krzyczy „N igdy tzlęcej 
Monachium " to jest to dowodem, że p o d ljg t -  
czoiil wojennym wydaje się pokojowe iczw ią  
zanie zgubne, że żałuje się. iż krew nic popły­
nęła, naturalnie nie krew  w o jurnych podżega 
czy, bo tych niema tam, gdzie się strzeia, lec* 
tam, gdzie się zarabia —  lecz krew  w ielu O d­
imiennych żołnierzy.

Kanclerz wspomina następnie o  ządanlaćn  
węgi rskich co do Rusi Podka, packiej i etanol 
wisku Polski wobec tego zagadnienia.

Faktem tyj o, że w  utrzymaniu dotychczaso­
wego stanu prawdopodobnie tylko jedno pań­
stwo było zainteresowane, a mianowicie Ru­
munia, która przez usta osoby najbardziej po­
wołanej osob d e  mnie oświadczyła, jak  pożą­
danym byłoby po przez Ruś Podkarpacaą i  
Słowa clę uzyskać bezpośrednie połączenie l  
Niemca'ni. Przytaczam to jako ilustrację dla  
uczucia zagrożenia przez Niemcy, w  którym  
znajduje się rząd rumuński według pogiąaow  
„amery kańskiego jamto widza *.

Przyszedł taki moment, kiedy w  ln, u d u  rzą­
du Rzeszy zdecydowałem się, iż nie myślimy 
nadal, by obciążać się odium, aby dla utrzy­
mania niemieckiej drogi wypadowej do Rumu­
nii sprzeciwiać się pragnieniu Polaki i  W ęgier  
posiadania wspólnej granicy.

Ponieważ poza tym rząd czeski jm w rócił do  
swy ;h starych metod,, a i Słowacja za izęja ob ­
jaw iać Pragnienia niezależności, o dalszym u- 
trzymaniu tego państwa nie mogło być m owy. 
Już w  czasie pierwszej rozmowy oświadczy­
łem czeskiemu m .iustiowi spraw  zagr. ChvaL  
kowskiemu i nie pozc stawiłem m u żadmg) wąt­
pliwości co ao tego, że gdyby Cżp>cny przed­
sięwzięty jakiekolwiek kroki w  duchu tenden­
cji politycznych, p. dr. Benesza. Niemcy nile. 
dopuszczą do rozwoju sytuacji w  tym kierunku 
lecz zduszą ją już w  zarodku.

Stale prowadzona i wzrastająca propaganda, 
kłamstw w  dziennikach czeskich dawała do  
zrozumienia, że w  krótkim czasie dawna sy­
tuacja zostanie przywrócona. Niezliczona ilość 
materiału wojennego nagromadzona w  pań­
stwie czeskim wytwarzała nifeł»u.pieczeń Rwo  
eksplozji o olbrzymim zasięga

Porozumienie monachijskie
upadło

Czechosłowacja by Ił  środkowo europejs­
kim magazynem prochu, gdzie gigantyczne ma 
teriały wojenne zostały nagromadzone. Od  
chwili obsadzenia tego terytorium zostały 
przez Niemcy zajęte i  zabezpieczone: 1582 sa­
molotów, 501 d-tiół przeciwlotniczych, 2175 lek­
kich i ciężkich dział, 785 miotać sy min, 469 w o ­
zów panc. i tanków, 43S76 karabinów  me szy­
nowych, 111,000 pistoletów, L090.000 karabi­
nów, ponad 1 m iliard nabojów  karabinowych  
ponad 3 miliardy sztuk amunicji artyleryjs­
kiej, dalej różnorodny ąprzęt wojomty w ogro­
mnych ilościach.

j i cii r  jt  t tLtzęśliwy, że udało m r  się „w  
ostatniej m inucie" również dzięki rozsądkowi 
łudzi po drugiej stronie, zapobiec eksplozji te 
go ogromnego arsenału wojennego, który etą-1

ro w ił stałe „ognisko niepokojów " d la Europy  
środkowej i nareszcie został ostatecznie że 
świata usunięty.

K-tler oświadczył następnie i uzasadnił w y ­
czerpująco, że rozwiązanie to nie oznacza zła­
mania układu monachijskiego, który wyszedł 
z zupełnie innych przeułanek. Ctechoałowucja 
nie istniała więcej i było rzeczą zrozumiał* ka­
mo przez się. że Niemcy stanęły tu. straży sw o­
ich tysiącletnich interesów natury politycznej 
i  gospodarczej na tym obszarze.

Pewnym  jest, że rozwiązanie to nie podlega 
angielskiej kontroli, ani krytyce. Czy jest ono 
słuszne, czy n ią wykaże przyszłość. Czechy i  
M orawy nie m ają nic wspólnego z dawną Cze­
chosłowacją.

STak Jak zarządzenia angielskie dajmy na tą.
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w  Irlandii nie podlegają kontroli niemieckiej, 
tak anio m f się rzecz z tymi dawnym i niemie­
ckimi księstwami lennymi.

Jest dla m a k  rzeczą zupełnie niezrozumiałą, 
jak  nożna do tego przypadku stosować układy  
zawarte między mną a Chamberlainem. Te u- 
kłady odnosiły się do współżycia między A n ­
glią a Niemcami, a nie do innych kwestii. Ina­
czej bowiem oznaczałyby, że także Anglia  mu­
si przeprowadzić konsultację z rządem niemiec 
kim, gdy przedsiębierze coś, dajm y na to w  
Palestynie, albo gdzieindziej. Jest samo przez 
się zrozumiale, że Niemcy tego nie oczekują, 
ale tak samo odrzucają tego rodzaju oczekiwa­
nie po drugiej stronie. Skoro Chamberlain są­
dzi, że porozumienie monachijskie tym samym  
upaaio, przyjmuję to ujęcie do wiadomości i 
wyciągam z tego konsekwencje.

Nieznrerzona praca kolonizacyjna szczepu 
anglosaskiego jest przedmiotem mego na j­
wyższego podziwu, ale respekt ten nie ozna­
cza rezygnacji z upew n ien ia  możliwości ży­
cia dla mego narodu. Uważam  za niemożliwe 
przywrócenie trwałej przyjaźni między naro­
dem niemieckim a szczepem anglosaskim, do­
póki nie będzie po drugiej stronie przekona­
nia, że istnieją nie tylko interesy brytyjskie, 
ale również i niemieckie. Jeżeli Anglia sądzi, 
ż może spoglądać na Niemcy jako na państwo 
wasalne, to wówczas napróżno ofiaiowujem y  
Anglii naszą miłość i przyjaźń. N ie Dędziemy 
z tego powodu popadać w  zwątpienie czy w  
rozpacz.

Przyjąłem  do wiadomości oświadczenie pre­
miera brytyjskiego, według którego nie może 
on pokładać żadnego zaufania w  zapewnie­
niach Niemiec. W  tych * arunkach uważam  
ta samo pi^ez się zrozumiałe, że nie będziemy 
wmawiać ani jemu ani też narodowi angieh 
skerau stanowiska, które jest do pom yślenia, 
tytko w  oparciu o 3 tufanie.

W  ciągu mojej przyjaznej polityki w  sto­
sunku do Anglii zaproponowałem dobrow ol­
nie ograniczenie niemieckich zbrojeń na mo­
rzu Ograniczenie to zakładało jurno: że mię­
dzy Anglią i Niemcami nigdy już więcej nie 
dojdzie do wojny. W o lę  tę i to przekonanie 
posiadam jeszcze dziś. Muszę jednak obecnie

Hitler zapewnia, że życzył sobie zawsze n ie ­
miecko angielskiej przyjaźni i współpracy obu  
narodów. Ate skore brytyjskie imperiom ko­
lonialne powstało, jak zresztą wszystkie inne, 
metodą brutalnego gwałtu, to jednak Anglia do 
konała lam  wielkiego kolonizafcorskiego dzieła 
i mysi zburzenia tego dziełu wydaje się Hitle­
row i ,,herostratyzmem‘.

stwierdzić, że polityka Anglii oficjalnie i  nie­
oficjalnie nie pozostawia żadnej wątpliwości, 
że się w  Londynie nie podziela wcale tego 
przekonania, ale wprost przeciwnie sądzi się, 
ie  obojętne w  jaki konflikt wciągnięte były­
by Niemcy, W . Brytania powinna zająć posta­
wę autyiiiemtecką. Spoglkda się więc tam na 
wojnę przeciwko Niemcom, jako na coś samo 
przez się zrozumiałego.

Żałuję tego głęboko, gdyż jedynym żąda-
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Wszechświatowej sławy 
te le p a t a , p s y c h o lo g  i s u g e s tio n e r

W.MESSING
odstania tajemnice każdego czluwieka

p rz y jm u je  ud  go d c . 11-13 1 od  16-10

Kraków , Hotel Fran ;u‘ . u  pokój lir. 10.! . piętro

n*em, jaKie KiedyKoiwiek rtau lałem Anglii 1 
jakie nadal oędę stawiać, jest zwrócenie na­
szych kolonij, nie pozostawiłem jednak żadnej 
wątpliwości co do tego, że sprawa ta nie bę­
dzie nigdy powodem do zbrojnego starcia. By­
łem zawsze przekonany, że Anglia kiedyś w y­
żej oceni przy,uźń niemiecką, niż objekty nie 
mogące dostarczyć Anglii żadnych rzeczywi­

stych korzyści, poaczas kiedy dla Niemiec ma­
ją  one życiowe znaczenie. Abstrahując od te­
go nie postawiłem nigdy tego rodzaju żąda­
nia, które byłoby w czymkolwiek groźne dla 
imperium brytyjskiego. Poruszałem się jedy- 
nie 1 zawsze tylko w  ramach tych żądań, któ­
re są najściślej związane (stoją w  naściślej- 
szej zależności) z niemieckim obszarem żjc io  
wym . Jeżeli dziś Anglia  oficjalnie i w publi­
cystyce reprezentuje pogląd, że we wszelkich 
okolicznościach należy wystąpić przeciwko 
Niemcom i potwierdza to przez znaną nam  
politykę okrążania, wówczas uąpmięte zostają 
założenia ukadu morskiego.

Zdecydowałem się więc oświadczyć to rzą­
dowi Drytyjskieiitu z dniem dzisiejszym.

Gdyby zależało na tym rządowi brytyjskiemu 
ażeby przystąpić do rokowań z Niemcami w  
sprawie tego zogadniema, to będę uważał się 
za najszczęśliwszego człowieka, ażeby może 
jeszcze osiągnąć jasne i wyraźne porozumie-

ie.
N ic cnodzi tutaj o kwestię materialną ponk  

waż spodziewa się zawsze jeszcze, że będzie 
mógł uniknąć wyścigu zbrojeń z Anglią, ale 
o aki poczucia własnej godności.

Hitler będzie szczęśliwy, jeżeli Anglia zec ł- 
ce na ten lemat rokować. Każdy jednak kto 
przypuszcza, że może n » N 'em cy napaść, źna j- 
lzfe potężny opór, wobec którego opór no/u 
1914 był nic nie znaczący,

Hitler przeszedł następnie do kwestii K łaj 
pedy i oświadczył, że „kraj k ła jpeazW " wrócił 
znowu do Rzeszy niemieckiej. N a  stosunku 
Niemiec do Litwy może się to tylko komy. .nie 
odbić.

Następnie zwrócił się Hitler w  sposób zasad­
niczy przeciwko zarządzeniom bojkotowym  
różnj cn pańsłw i wspomniał, że Niemcy są nie- 
tylko easporterem, lecz również największym  
konsumentem.

N ie muszę nikogo p rzekonyw aj powiedział 
Hitler, że Nmieiec nie możno wygłodzić. Niem­
cy nie pozwolą się pozbawić pewnych rynków  
o życiowej doniosłości zapomocą terrorysty­
cznych pogróżek i Dalszy ciąg na str. 6 )

Hitler będzie ,tiajszczę$lito$zym człowiekiem*
— gdy Anglia zechce z nim,,* rokować w sprawie

kolonii
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Katarzyna spytała go, co maluje ostatnio. Odparł 

z miejsca, że „ flak i“.* )  Katarzyna po raz pierwszy 
w  życiu usłyszała to słowo w takim zastosowaniu. 
Zapewne Jasper Forbes, oceniając w  ten sposób w ar­
tość swej sztuki nie miał pojęcia, że wzbogaca język 
angielski o nowe określenie.

—  Flaki, —  powtórzył Jasper Forbes gwałtownie. 
A  to zarówno pod względem koloru jak  gatunku. P o r­
tretuję kobietę o cerze barwy zjeiczjłego sera w sukni 
z jedwabiu, przypominającego pergamin. I żebyś ty w ie­
działa, jak ona gada! Jak gada! Skrzeczy jak  papuga.

—  Jakiż pociągający opis! —  zaśmiała się Kata­
rzyna. —  Czy wszyscy ludzie, których portretujesz, są 
ci tak bardzo niesympatyczni, wuju?

—  Jakże ci to wytłumaczyć? nvpf! —  Usiadł ostro­
żnie na łóżku. Sztuka jest odbiciem czasu, miejsca i ludzi. 
Żyienty w  obrzydliwym wieku więc tworzymy rzeczy 
obrzydliwe. Gdyby Fidiasz żył dzisiaj, może byłby zmu­
szony ozdobić Albert Memoriał, zamiast stworzyć fryz 
partenoński. Gdybym się był urodził pięćset lat temu 
w  Florencji, upiększałbym może portretami pięknych 
pań ściany kościoła riania Maria Moyella. W  obecnym  
stanie rzeczy, moje portrety wiszą na ścianach Burling­
ton House, m p f! Sztuka nagina się do konieczności,

—  Nie powinieneś pomniejszać tego, czegoś dopiął, 
wuju. N ie należy pogardzać sławą.

—  Drogie dziecko, czy nigdy nie słyszałaś o tym, 
że echo najgłośniej rozbrzmiewa w  pustym gmachu?... 
Oto twoja matka. Przychodzi, żeby mnie wyprosić. Nie  
jest irwoleiuuczką mę kich gości w  niewieścich sypial­
niach. N ie mogę odżałować, że pruderia dzisiejszych 
czasów usunęła zwyczaj asystowania pięknej pani pod­
czas levće. W  ubiegłym stuleciu uważano iakie odwie­
dziny za dowód szacunku dla kobiety. Zapraszała więc

V  T tit*.

swoich „che rs, amis“ do sypialni, by je j asystowali 
podczas upinania fryzury, lub służyli radą, gdzie umie­
ścić „muszkę". Niestety teraz, —  tu wykonał żałosny 
gest, —  nie wolno wam kusić nas nawet. Nosicie takie 
nocne stroje, że dziw jak  mężowie mogą... m pf! P rzy ­
pomina mi się anegdota... A le lepiej nie! To  ni« dla  
ciebie. Oczywiście, proszę pani, już odchodzę.

Em ilia odprowauziła go do drzwi a Katarzyna opa­
dła z powrotem na poduszki. Podczas gdy matka eze-' 
sała je j włosy, wpadła w  zadumę nad tym, jakie to 
dziwne możliwości kryje w sobie życie. Któż by mógł 
przypuścić, że przypadkowe spotkanie na jarm arku  
w Hampstead Heath, gdy była jeszcze dzieckiem, 
w ywoła w  przyszłości przedziwny cud —  Rozami ndę.

III.
Rozamunda była bez wątpienia rozkosznym dzie­

ckiem. Po metce odziedziczyła uśmiech, po ojcu prze­
kornie zarysowane brwi. W  miejsce puszku, który kryl 
skąpo je j niemowlęcą łysinkę, wyrosły zadziwiająco  
gęste, złociste loki.

Gdy liczyła dwa lata, umiała już sama chodzić. 
Miała też swój własny słownik, którego nikt, prócz 
rozkochanej w  dziecku mamusi i piastunki Ellen nie 
mógł zrozumieć. Elien dzięki nowej godności, królowała  
teraz nad następczynią w  kuchni. Za ję ła  się też pro­
wadzeniem gospodarstwa dla swej młodej pani z chw ili 1 
kiedy Emilia, ulegając nam owom  Georginii p rzepro-1 
wadziła się do małego domku w  Bayswater.

N ie wiadom o było* co począć z Georgłnią, kiedym 
powróciła do dom u po ukończeniu szkoły. Em llja  
uskarżała się, że córka doprowadź?, ją  do Łozpacry 
narzekaniom i utyskiwaniem. "Wytwunu. azkohi do  
której Georginia ucszęazczała, przewróciła Jej zupełnie 
w  głowie. Em ilia żałowała, że nie posłała je j do  t  układu 
Mrs. Quilter, który by ł napewno równie dob rw  prow a­
dzony. Katarzyna poddała pomj sł, by umieścić Georgi- 
nfą «, FramouriCL Hftdante R o n ią  d. która prowadziła,
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Jeżeli ■ tej okazji w  ostatnich tygodniach  
nowy niepokój powstał w  naszej Europie, to 
odpowiedzialna je&Ł wyłącznic znana nam pro­
paganda, stojąca na usługach międzynarodo­
wych. Nienawiść tych podżegaczy jest tym  
bardziej zrozumiała, że w  międzyczasie jeden 
z największych punktów niebezpieczeństwa 
kryzysu europejskiego znikł dzięki bohater­
stwu jednego człowieka, jego narodu i również 
dzięki włoskim  1 niemieckim ochotnikom. Za  
parę tygodni ziwycięski bohater narodowej hi- 
szpanii odbędzie uroczysty w jazd do stolicy 
swego kraju. Naród hiszpański powita go jako  
oswobodzicieia od bandy morderców i  podpa­
laczy. W  tym zwycięskim marszu wezmę udział 
icównież ochotnicy naszego niemieckiego legio­
nu. Mamy nadzieję, że w  czasie krótkim będzie 
my mogli powitać ich u nas —  w  ojczyźnie.

W  ostrych słowach napiętnował kanclerz 
międzynarodowych podżegaczy do wojny w  o-

eiatnlch tygodniach. Ich pierwszym sukcesem  
jest rozszerzanie nerwowej histerii, której w ła ­
ściwym  celem jest przede wszystkim przygoto­
wanie opinii publicznej do uznania angielskiej 
polityki okrążania za konieczną i do popiera­
nia jej. Naród niemiecki może wobec tych w y­
siłków prowadzić dalej sw oją  pracę w  najw ię­
kszym spokoju pod opieką swej arm ii i  w za­
ufaniu do swego kierownictwa.

W szelki wysiłek zachwiania stosunków w ło­
sko-niemieckich wydaje się nam śmieszny. 
Kząd niemiecki w  głębokim zrozumieniu prawa  
swego włoskiego przyjaciela w  Albanii, uznał 
i życzliwie powitał jego akcję. Faszyzm ma 
nie tylko prawo, lecz obowiązek zabezpiecze­
nia obszaru życiowego W łoch. Zacieśnianie sto­
sunków Niemiec z W łocham i i  Japonią jest 
stałym celem niemieckiego kierownictwa pań­
stwowego.

Hitler odpowiada Roosevaltowi
Dalej kanclerz Hitler przeszedł do odpowie­

dzi na telegram Roosevelta.
Pan Roosevelt jest zdania, że w  całym świę­

cie setki milionów ludzi żyją w  stałej obawie 
przed nową wojną. Dziś ten strach przed w o j­
nami ma niewątpliwie swe uzasadnienie.

Po wyliczeniu konfliktów zbrojnych na ca­
łym świecie od chwili zakończenia wojny euro­
pejskiej kanclerz podkreśla, że Niemcy nigdy 
nie brały w tego rodzaju sprawach udziału. 
Jest błędem przyjmować, że obawa przed w o j­
nami właśnie w tej chwili do prawdziwej w o j­
ny sama doprowadzić może. Podstawa dla tej 
obawy leży wyłącznie w  akcji podżegania pra­
sowego, w  sztucznym robieniu paniki. Wierzę, 
Łe natychmiast, gdy odpowiedzialne rządy będą 
temu przeciwdziałać, obawa przed wojną na­
tychmiast zniknie.

Pan  Roosevelt sądzi w  swym  telegramie, że 
każda większa wojna na okres życia wielu ge­
neracji może wywrzeć ciężkie skutki. Odpo­
wiedź: nikt lepiej sobie z tego nie zdaje spra­
wy, aniżeli naród niemiecki Ja sam nie sądzę 
jednak, by każda walka rozprzestrzeniła się na 
cały świat, o ileby nie tworzono sztucznie po­
przez system nieprzejednanych zobowiązań  
paktów, planowo wciągających w  tego rodzaju  
konflikt cały świat.

tego niechybnie większa część świata zostanie 
zniszczona. Odpowiedź: Tak dalece, jak  tylko 
chodzi o Niemcy, nic mi nie jest wiadome o 
tego rodzaju zagrożeniu innych narodów. Jed­
nak w  pismach demokratycznych codziennie 
czytam kłamstwa o tego rodzaju groźbach.

Pau  Roosevelt sądzi dalej, że w  wypadku  
wojny wszystkie narody będą musiały ucier­
pieć: Odpowiedź: To przekonanie ja, jako po­
lityk przez 20 lat wyrażałem.

Pan Roosevelt sądzi, że w rękach przewódców  
wielkich narodów leży możliwość uratowania 
ich narodów przed grożącym nieszczęściem. 
Odpowiedź: Jeśli chodzi o to, to jest to kary ­
godną lekkomyślnością, gdy przewódcy naro­
dów, Którzy rozporządzają taką władzą nie są 
gotowi i nie mogą podżegającej do wojny pra­
sie nałożyć cugle. Uważam  dalej za niezrozu-

PODZIĘKOWANIE
W P. Prymariuszowi Dr. JÓZEFOW I NtrSSEN- 

IE L D O W I i P. T . ASYŚCIE, za bezinteresowne 
przeprowadzenie operacji i bardzo troskliwą opie­
kę, serdecznie dziękuję. Osobne podziękowanie tą 
drogą składam Siostrze Guści Tauber.
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miale, jak  zi odpowiedzialni przewódcy utrud­
niają dyplomatyczne stosunki przez odwoły­
wanie am basadorów itd.

Pan Roosevelt oświadcza, że w Europie trzy, 
a w A fryce jeden niezależny naród utraciły' 
swą niezależną egzystencję. Czy chodzi tu o po­
nownie włączone do Rzeszy prowincje? Te na­
rody nie teraz w  Europie utraciły sw ą nieza­
leżną egzystencję, lecz w  r. 1918, gdy dano im 
uroczyste przyrzeczenie. Co dotyczy Afryki, to 
tam utracił wolność nie jeden naród, lecz w  
przybliżeniu wszyscy pierwotni mieszkańcy te­
go kontynentu zostali przy pomocy brutalnego 
gwałtu poddani zwierzchności innych ludów, 
przy czym najcięższy z tych gwałtów  nie nosił 
napisu „Made in Germany", lecz „Made by de- 
mocrncies".

Pan RooseveIt m ówi w końcu o pogłoskach, 
że dokonane być m ają również inne akty agre­
sji. Cdpowiedź: Uważam  takie nieugruntowa- 
ne twierdzenie za grzech wobec spokoju, a więc 
i wobec pokoju świata. W idzę w tym chęć dal­
szego zastraszenia albo przynajmniej podener­
w owania mniejszych narodów. Jeżeliby nato­
miast pan Roosevelt miał istotnie przed ocza­
mi okieslone wypadki, to prosiłbym bardzo  
wymienić zagrożone atakiem państwa i  ewen­
tualnych napastników.

M owa Hitiera trwała 2 godziny 1 kwadrans
Posiedzenie zakończył Goering zapewniając 

Hitlera o trwałej wierności i wdzięczności na­
rodu niemieckiego, po czym posłowie odśpie­
wali „Deutschland iiber a lles" i  „Horst-W es* 
sellied"

Giełdy nie zareagowały 
na mową Hitlera

W arszaw a 28. 4. PA T . N a  dzisiejszych gieł­
dach walutowych nie zanotowano żadnych po­
ważniejszych zmian kursowych. (Jharakerysty. 
czme jest, że giełdy nie zareagowały ani na zbli-

Pan Roosevelt sądzi, że „prąd czasu" niesie i żanie isę terminu mowy kanclerza Hitlera, ani 
obecnie grożącą przemoc zbrojną i że wobec j na je j wygłoszenie, zachowując całkowitą nie­

zależność tendencji. Dew iza n» Brukselą za­
chowała w  dalszym ciągu mocniejszą tendencję 

Dewizy na Amsterdam i Zurych nie wykaza­
ły  poważniejszych zmie.n. Dewiza na Paryż w  
notowaniach term inowych wykazała  
poprawę.

szkołę w  Brighton. Od czasu podróży poślubnej do 
Paryża, Katarzyna zawsze żałowała, że nie opanowała 
należycie francuskiego języka. Ryszard zabierał ją  czę­
sto do teatrów i innych miejsc rozrywkowych, jednak 
skąpa znajomość francuszczyzny psuła jej całą przy­
jemność. Postanowiła więc, że Georginia otrzyma takie 
wykształcenie, na jakie dzięki lepszym warunkom mate­
rialnym  mogą sobie teraz pozwolić. Uczęszczała więc 
Georginia do wytwornej wyższej szkoły Madame Ron- 
sard. Ukończyła ją  i powróciła do domu wyszkolona 
■w minach i fochach, co doprowadzało do częstych 
sprzeczek między nią a Emilią.

Sklep był dla Georginii źródłem najgłębszego stra­
pienia. M ieszkać nad sklepem! Nikt szanujący się nie 
ośm ie liłb y  się mieszkać w  sąsiedztwie sklepu. Co innego 
Katarzyna, która była już mężatką i na domiar żoną 
artysty. Artyści nie dbają o przesądy klasowe, ani 
o rzem iosło. Prócz tego Ryszard był śmiesznym dzi­
w ak iem ; trudno brać go poważnie, lub liczyć się z jego 
zapatrywaniami.

Na nieszczęście Georginia żyła z swym  szwagrem  
w wiecznej niezgodzie. Nie wiadomo dlaczego nie lubiła 
go i nie umiała tego ukryć. Odnosiła się do Ryszarda 
z pogardliwą niechęcią, która go drażniła i w yprow a­
dzała z równowagi.

Przyzwyczajony od najmłodszych lat do w yw oły ­
w an ia  podziwu u płci pięknej, Ryszard nie wiedział 
co począć z tym nieznośnym podlotkiem, który odważał 
się przeczyć w żywe oczy jego poglądom i z złośliwym  
uśmieszkiem na ślicznej buzi szydził z niego, kiedy 
wystrojony na ostatni guzik szedł na kolację do klubu. 
(Ryszard wstąpił ostatnio do k lubu ).

—  Czy panowie przywdziewają ga low y strój, by 
tjeść  kolację w własnym  towarzystwie? —  zapytała 
go raz przy takiej okazji. —  Zdaje mi się, że biały k ra­
w at obowiązuje tylko w  towarzystwie pań.

—  Tym  razem pomyliłaś się, m oja mądralo, —  
y i A ł ł  się Ryszard bez widocznej przyczyny. —  Lepiej

zajm ij się własnymi sprawam i i nie wtykaj nosa w nie 
swoje.

—  Nie wiem, czego właściwie chcesz ode mnie, —  
odparła Georka z miną obrażonej niewinności. —  Prze­
cież pytałam tylko.

Katarzyna starała się utrzymać pokój, a jednak  
Georginia była powodem niejednej ostrej wymiany 
słów  między małżonkami.

Ryszard nie chciał przyznać, że Georka jest pię­
knością. Nie była typem, który by jegty, lub jakiegoś 
innego artystę mógł zachwycić, chyba, że będzie to 
malarz ilustrujący świąteczne pisma dla młodych 
panienek.

—  Zwykła, pospolita uroda, —  tak ją  określał. —  
Rozłożysta dziewucha wiejska z twarzą jak  krew z mle­
kiem i włosami, jak wiązka marchewki.

Katarzyna oburzyła się.
—  Doprawdy, Ryszardzie, gdybyś był kobietą, 

podejrzewałabym cię o zazdrość. Wiesz, że Georka jest 
i zawsze była niezwykle piękna. Sam to dawniej przy­
znawałeś.

—  Nie przeczę, była wcale ładnym dzieckiem. Jak 
na mój gust, za bujna. Zanim  dobiegnie trzydziestki, 
będzie gruba jak  beczka. A  poza tym nie lubię blon­
dynek.

—  Niewielka to strata dla Georki. Oczywiście 
wiemy wszyscy, że trudno dorównać UTodą Marii.

—  Marii? —  podniósł brw i. —  Co ma M arla wspól­
nego z tą sprawą?

—  Nic. —  Z ła  na siebie, że nie umiała ukyć złości, 
usiłowała poskromić swój język. Uniosła się jednak, 
w brew  dobrym  chęciom i zawołała:

—  Przy każdej sposobności stawiasz mi Marię za 
przykład wszelkich doskonałości. Zawsze starasz się 
wykpić wszystko, co m oje! —  Nierozważna Kasia roz­
palała się coraz bardziej, wzburzona chłodnym opano­
waniem Ryszarda.

(C. d- »•).
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C H U R C H I L L  T R I U M F U J E
Powszechny obowiązek służby wojskowej 2 ,,Wróg ńr. 1“ -  w rządzie

LONDYN, w kwietniu.
Anglia de facto wprowadziła obo­

wiązek powszechnej służby wojsko­
wej nie nazywając rzeczy po imieniu.
Metoda ta jest typowo ahgielska, po 
lega ona na możliwie daleko posujue- 
toj wstrzemięźliwości słów i gestów, 
wyprzedzanymi nieraz przez czyny. 
Wskutek tego uprzejmość i ustępli­
wość angielska mają nieraz charak­
ter formalny, dyplomatyczny, prowi­
zoryczny, Anglia meraz już w ciągu 
Swoich dziejów dokonywała wielkich 
przełomowych reform w ramach tra- 
dycjona lis tycznych określeń. Treść 
w takim wypadku wyprzedza i prze­
rasta formę. Nie trudno skonstato­
wać, że metody stosowane przez de­
mokratyczną Anglię stanowią przeci­
wieństwo tych, których używają sy­
stemy .dyktatorskie, operujące bar­
dzo często bluffem.

Wskutek tego wszystkiego wpro­
wadzenie powszechnej służby wojsko 
wej ma, prawnie i formalnie rzecz 
biorąc, charakter dość skomplikowa­
ny, wynikający stąd, aby nie nazy­
wać rzeczy po imieniu i nie drażnić antago­
nistów zagranicznych i nie naruszać jaskra 
wymi formułami wewnętrznych przyzwycza­
jeń i przywiązania do tiadycji. Dlatego przed 
tożeftie rządowe wnosi skromne miano „usta 
wy o przeszkoleniu wojskowym”, ma foirnai 
nie charakter prowizoryczny, obowiązywać 
bowiem ma 3 lata, a jedno z dalszych posta­
nowień przedłożenia głosi, że „w razie wybu- 
jhu wojny obowiązek służby może być stoso 
wany również za granicami kraju”.

Wszystkie te pozory nie zdołają zaćmić 
faktu, że w wiekowych, liberalnych trady­
cjach i przyzwyczajeniach angielskich doko 
nał się przełom. Obywatel angielski w ciągu 
wieków, poza krótkim Okresem wojny świa­
towej, nie zaznał obowiązku powszechnej słu 
żby wojskowej, był jednostką maksymalnie 
wolną, dysponującą swoją osobą, czasem itdL 
Przemiana w tej zasadniczej dziedzinie gwiad 
czy o bardzo głębokiej ewolucji wewnętrznej 
w łonie społeczeństwa angielskiego, ewolucji 
w warunkach tradycjonalizmu i powolności 
angielskiej wręcz błyskawicznej.

Anglia zdała sobie sprawę z zewnętrznego 
niebezpieczeństwa i spokojnie, systematycz­
nie, nie nadużywając słów ani haseł, przystą 
pila do działania. Hitler —  jak się powtarza 
żartobliwie tutaj —  ma największe zasługi 
około wzmożenia sił wojskowych w Anglii 
i kto wie, czy nie należy mu się za to pom­
nik... Postulat Winstona Churchilla i grona 
jego przyjaciół, domagający się pełnego u 
zbrojenia Anglii i mocnego przeciwstawienia 
się systemom dyktatorskim w oparciu o mo 
HiWie Wielką ilość sojuszników, zbliża się do 
urzeczywistnienia.

Można sobie wyobrazić uczucie ulgi i rado 
ści, z którą Paryż przyjął wiadomość o wpro 
wadzeniu powszechnej służby wojskowej v; 
Anglii. Sprzymierzona Francja domagała się 
tego od dawna od Anglii, przypominała tę 
kwestię przy każdej nadarzającej się sposob 
ności, podkreślając, że sojusz zawdzięczać 
będzie swoją skuteczność jedynie maksymal­
nemu przygotowaniu wojskowemu, a .więc 
powszechnej służbie wojskowej w Anglii i 
znacznemu wzmocnieniu lotnictwa we Fran­
cji.

Zapowiedź specjalnego obciążenia przemy 
słu wojennego ma nastroić przychylnie sze­
rokie masy ludności, powołane do nowych o- 
fiar i sprawić, aby opozycja Partii Pracy w

(Korespondencja własna „Nowego Dziennika"),

Nowi rekruci angielscy maszerują do koszar.
tej kwestii miała charakter raczej formalny.
Tak też jsst w rzeczywistości, gdyż angiels­
kie koła demokratyczne witają życzliwie ener

i S ^ M A L T .

giczne zbrojenia, jako podstawę energicznej 
polityki w stosunku do znienawidzonych 
przez me systemów dyktatorskich. —  Nie 
będzie tutaj rzeczą zbędną zwrócić uwagę, że 
obowiązek powszechnej służby wojskowej w 
Anglii stanowi również jeden z tematów poi 
sko * angielskich w sprawie zawarcia układu 
wzajemnej pomocy.

W  myśl obyczajów angielskich łagodne sło 
wa i gesty stanowią akompaniament do zde 
cydowanych czynów. W ten sposób wyjaśnić 
można ton mowy Chamberlaina, uzasadnia­
jącego nowy projekt w sposób wolny od wszel

oryg. angielskie materiały płaszczowe

Skład iukna B.SCHOHBERG
G » u k i 1 .» »  '.4

kich efektów oraz wysłanie z powrotem do 
Berlina ambasadora angielskiego Henderso­
na.

Polityka, Winstona Churchilla triumfuję 
dzisiaj na terenie zarówno militarnym, jak 
polityki zagranicznej. Polityk ten od lat już 
wzywał rządy angielskie do wzmożenia siły 
Anglii, do poczynienia kresu polityce u- 
stępstw. Popularność i znaczenie Churchilla

zniżkowy 00 kina
ATLANTIC 

Wtóny 29. IV. — Wyciąć 1 J>rzcdte4y< da i.ymlnny. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, grodzka 59 
w Periumerii N. Meeisanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika” Orzeszkowej 7

W insłon  Churchill

w społeczeństwie angielskim wzrosły w spo 
sób bardzo znaczny. Wszyscy spodziewają 
się, że niebawem wejdzie w skład rządu* 
Fakt, że nie nastąpiło to w momencie utwO 
rżenia nowego ministerstwa dostaw wojska 
wyeh wywołał zdziwienie i energiczne pro­
testy,

W  odpowiedzi na to wyjaśnia się, że teka 
ta jest drugorzędna, a wskutek tego nie moż 
na było jej ofiarować Churchillowi, które ad 
swej strony miał zaznaczyć, że pragnie być 
czymś więcej, niż administratorem. Mówi się 
o Churchillu, jako o przyszłym pierwszym 
lorchae admiralicji. Wróciłby w ten sposób 
na stanowisko, które zajmował w chwili roz­
poczęcia wojny światowej —  i to wróciłby w  
chwili która napięciem i niepokojem przypo 
mina okres letni z przed 25-ciu lat. Wejście 
Churchilla w skład rządu ograniczyłoby z 
konieczności pozycję Chamberlaina, który o- 
becnie decyduje o wszystkich ważnych spro, 
wach w ramach wszystkich resortów, a po­
nadto byłoby gestem symbolicznym pod adre 
tern Hitlera, który uważa Churchilla za swe 
go wroga nr. 1.

I .  L
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Jeden z przywódców P. P. S. opowiada.,*

REWELACYJNE WSPOMNIENIA  
O MARSZAŁKU PIŁSUDSKIM

Rozmowa z b. posłem Arturem Hausnerem
Niezwykle .żywo i interesująco redagowany ty- 

golTiik „Po lityka" (dawny „Bunt M łodych"), który 
wyspecjalizował się już niejako w  urządzaniu re­
welacyjnych wyw iadów  z czołowym i postaciami 
ż^ciiia politycznego, ogłrsza tym razem dłuższą 

' irozĄnowę z  b. pcs. Arturem Haiusmerem, który z 
redaktorem ,Po lityk i" podzielił się niezmiernie in- 
teresiuBcyma wspomnieniami o Marszałku Piłsud­
skim.

Kolega Nan towiczów, 
Wojciechowskich..,

Autor wywiadu, red. A. Bocheński pTK^pSfflina 
na wstępie, że Artur Haiusmier należał do naczel­
nych k ierowników  P. P. S. w  Galicji od początku 
bieżącego wieku, przy ozym działał w  1905 rów ­
nież bardzo aktywnie w  rewolucyjnym ruchu war- 
sziarwskim. W  Legionach służył jako żołnierz w  
kompanii saperów, poczym jako członek N. K. N. 
wysłany był w  r. 1915 z ważną misją do Stanów 
Zjednoczony cli. W  okresie obrony Lw ow a p. Haus- 
ncT odegrał rolę pierwszoplanową jako przewo­
dniczący w ładzy cyw ilnej w  części Lwowa zaj­
mowanej przez nasze wojska. Jako k ierow rm  re­
sortu bezpieczeństwa zlikw idował wówczas gro­
źny bandytyzm i pogromy, objawy rodzące się na 
Ile rozkładu armii austriackiej. Wypadki te opi­
sał w  książce p. t. „Listopad 1918“  roku, która 

sftiikazała się w e Lw ow ie  w  roku 1928. Wreszcie w  
okresie sejmowiadztwa, jako doświadczony parla­
mentarzysta austriacki i  człovłiiek bardzo bliski 
zarówno Marszałkowi jak i  Daszyńskiemu, ode­
grał znaczną rolę w  kierownictw ie Partii i  w  ży ­
ciu parlamentarnym ówczesnej Polski, piastując 
miedzy innymi tekę wiceministra robót publiczr 
nych w  gabinecie koalicyjnym  Al. hr. Skrzyńskie­
go. Dziś zalicza się —  dzięki zarówno swej, nieska­
zitelnej działalności jak i  stosunkom osobistym —  
do tych działaczy P. P . S. którzy cieszą się naj­
większym zaufaniem wśród najwyższych osobi­
stości kierujących życiem  politycznym naszego 
państwa.

Toteż rozmowa h'stcryozna z Arturem hausne­
rem jest o tyle ciekawsza, iż  ten kolega Naruto- 
w iczów , Wojciechowskich i  Mościckich z Zurychu, 
pomimo ciężkich przeżyć osobistych, nie należy 
dzięki ogromnej z> wolności wyłącznie do historii, 
i k io  w ie czy tein dzisiejszy wódz P. P. S. w e Lw o- * 
w ie nie ma przed sobą jeszcze doniosłej roli w  
przyszłości.

Rozmowa zaczyna się od wiizyty, którą parę dni 
przedtem złożył p. Hausnerowi St. Grabski —  rów ­
nież człowiek „starej gwardii"... P rzy tej sposob­
ności rozmówca nasz opowiada swoje wspomnie­
nia z Zurychu gdzie w  90 latach gromadzili się 
wszyscy be,z mała naczelni k ierownicy późniejszej 
odrodzonej państwowości polskiej. Poza tym poseł 
Hausner znał tam również dobrze Marchlewskiego, 
późniejszego członka komunistycznego rządu pol­
skiego w  r. 1920, a Różę Luksemburg nawet prosił 
do tańca, co o  mało nie skończyło się katastrofą, 
gdyż okazało s/ię, iż  jest ona kulawa... Rozmowa 
przechodzi na Jędrzeja MOraczewskiego, który do 
ruchu socjalistycznego zastał właśnie wówczas 

wciągnięty przez naszego interlokutora.

Gabinet Moraczewskiego
—  A co pan poseł myśli o gabinecie Moraczew- 

skiego ?
—  Do osoby MoraaaewskLego miałem zawsze du­

żo sympatii i choć w  okresie pomajowym nic szczę­
dził mi ataków osobistych, wspominam go za­
wsze z przyjaźnią. Rządy jego odbywały się w  
atmosferze zupełnie specyficznej. Pamiętam, iż 
gdy pierwszy raz udało mi się w  grudniu 1918 
roku przedostać z  oblężonego Lw ow a do W ar­
szawę. przyjechałem rano i  zatrzymałem się w  
pensjonacie w  którym mieszkał również premier 
Moraczewski. Okazało się jednak, iż  premier śpi. 
Gabinet jego obradował bez przerwy dzień i  noc, 
tak że w rócił o 4 rano i  położył się spać. Ja tym­
czasem zawałem snę do gazet i  byłem po prostu 
przerażony. Oczom nie ohriah m wierzyć, czytając 
no wypisuje prasa endecka, Rząd Maraczewskiego 
był lain stale nazywany rządem bandytów, pi- 
lało się otwarcie, że Polską owładnęli bandyci.

Tymczasem Moraczewski poszedł do prezydium rar 
dy ministrów i ja tam na wiadomość o tym po­
dążyłem. Mym oczom przedstawiła się tam bardzo 
dziwna scena. Obszerny hall prezydium wypełnio­
ny był jakimiś ciemnymi typami, w  pośrodku stał 
na krześle Moraczewski i coś do nich mówił. Oka­
zało się, iż  była to jedna z delegacji, którą w  tym 
czasie nadsyłali Moraczewskiemu komuniści, by 
zatruwać mu życie. Zamiast kazać wypędzić tę 
bandy, uważał on za wskazane do niej przema­
wiać. Wyglądał okropnie zmęczony. Pod ścianą 
stało kilku uzbrojonych od stóp do głów  ludzi, 
zresztą również dość niepewnie wyglądających, 
którzy okazali się członkami m ilicji ludowej. P rzy­
zwyczajony do stosunków panujących w  normal­
nych państwach szanujących władzę, porwałem 
tych milicjantów i  w  przeciągu paru minut oczy­
ściłem salę od delegatów komunistycznych, po­
czyń. udaliśmy się z Moraczewskim do kawiarni 
Lourtea na śniadanie.

Autorytet władzy
Gdy tylko wyszliśmy na Krakowskie Przedmie­

ście, spojrzałem uważniej na Moraczewskiego i 
po prostu przestraszyłem się. „Jędrzeju —  w y ­
krzyknąłem —  ależ ja się wstydzę z Tobą chodzić

A T E L E R  G O R s E t f A R S K  E „ S Z Y K

i
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po ulicy". Moraczewski był bowiem zupełnie nie­
m ożliw ie ubrany. Pomięte aa krótkie spodnie do­
sięgały gdzieś do połowy drogi między kostkami 
a kolanami. Na nogach miał gumowe trzewiki, 
których uszy w  całej okazałości wystawały z tyłu. 
Wreszcie nosił na sobi-c jakiś obwisły szlusrok z 
oderwanymi guzikami.

W tedy zacząłem go po prostu besztać, wskazu­
jąc na autorytet, którym powinna być okryta po­
stać premiera w  państwie. Była to .właśnie chwila 
kiedy rząd nie mógł przeprowadzić aresztowania 
Niemojewskiego, Tein ostatni uzbroił bowiem kilku 
ludzi i  uparcie nie dawał się aresztować. Zw ró­
ciłem również M Oraczewski emu uwagę na staa 
prasy, na co on odp jwiedział, że prasy będąc pre­
mierem nie czytuje. Na moją zaś radę, by założył 
jakiś poważny dziennik rządowy i zaangażował 
do niego utalentowanych dziennikarzy —  odpo­
wiedział, żc najemną pracą pisarską nie zamierza 
się posługiwać.

Rzecz ciekawa, że gdy lego samego dnia zosta­
łem przyjęty przez Piłsudskiego, ten ostatni zajął 
podobne stanowisko i zdawał się je zmieniać do­
piero wskutek mojej perswazji.

Stosunki x Marsz. Piłsudskim
—  Kiedy pan poseł poznał Marszałka Piłsud­

skiego •?
—  Piłsudskiego poznałem stosunkowo późno tzn. 

w  roku 1901 kiedy przybył do Lwowa. Utrzymy­
waliśmy wtedy bardzo bliskie stosunki gdyż w  
związku z moim stanowiskiem w  partii socjalisty­
cznej we Lw ow ie  miałem ciągle do czynienia z 
emigrantami z kongresówki z działalnością P ił- 
suskiego. W tedy też zaprzyjaźniliśmy się ze sobą 
i  byliśmy po imieniu.

—  Gzy mógłby pan poseł opowiedzieć nam o nie­
których swych spotkaniach z  Marszałkiem?

—  Marsz. Piłsudski był zasadniczo bardzo roz­
mowny. Najdłuższą chyba w  życiu rozmowę mia­
łem z Nim  j ednak pod koniec roku 1916 w  Zako­
panem. Była chwila kiedy Piłsudski wystąpił *  
I  eg or«u w i  zdawał się zmierzać do zupełnego zer­
wania z  Austrią. W tedy byłem już w  Krakowie 
po powrocie ze Stanów Zjednoczonych. Otóż Jar 
woirski, który w iedział o bliskloh stosunkach łą­
czących mnie z Piłsudskim, zw rócił się do minie z 
prośbą, abym pojechał automobilem do Zakopanego

i prosił Piłsudskiego, aby sam wyznaczył termin 
zebrania, na którym wyłuszczyłby zgromadzonym 
poufnie powody z-wrotii polityku Powiedziałem, 
że muszę się namyśleć i poszedłem uarauzić się 
z Daszyńskim. Jakoś jednak cofnąłem się przed 
drzwiami mieszkania Daszyńskiego i postanowiłem 
zgodzić s.ę na prośbę JaworsKiego. Pojechałem 
do Piłsudskiego i zobaczyłem się z nim o godzinę 
6 wieczór. Chcąc go urobić do mej sprawy za­
cząłem z nim rozmawiać na -wszystkie m ożliwe 
tematy. Rozmawialiśmy tak przez całych 12 go­
dzin, od 6 po południu do 6 rano. Wtedy dopiero 
widząc, że Piłsudski jest w  bardzo dobrym nastro­
ju, powtórzyłem mu prośbę Jaworskiego. Piłsudcki 
od razu w yraził swoją zgodę. Wtedy powiedzia­
łem z  uśmiechem, że wobec tego niepotrzebne było 
tylogodainine rozmiękczanie go, ale o® kiwał gło­
wą, że niewiadomo ozy byłby się 1  początku tak 
od razu zgodził.

Konferencja u Kobrzyńskiego
—  Gzy zebranie to miało miejsce?
—  Owszem. Celem nadanie mu charakteru p ry­

watnego odbyło się w  mieszkaniu Miohała Bo­
brzy ńskiego w  Krakowie. Obecni by li: Piłsudski, 
Biliński, Bobrzyński, Daszyński, ja, Agcnor Gołu- 
chowski, Jaworski i Leo. Jestem jedynym z ucze­
stników tego zebrania, który pozostał przy życiu. 
Biliński rc zpoozął narady świetnym przemówie­
niem. W  ogóle by ł to mistrz finezji i  taktyki par­
lamentarnej. Mowa jego utrzymana, w  tonie peł­
nym szacunku dla Piłsudskiego najezor a była 
jednak pytajnikami po«l jego rdresem. Każdy dłuż­
szy zwrot kończył Biliński słowam i: „Powiedz, Pa­
nie Brygadierze, swoje mądre słowo". Interesowało 
mnie bardzo, ozy Piłsudski połapie się w  grre B i­
lińskiego i  sianie na wysokości zadania. Okazało 
się, że Piłsudski od razu się zorientował. Odpa­
li, jedź swoją zaczął od iłó w : „Nu, Pam Biliński ob­
sypał mnie kwiatami,..", poczym dał wyczerpującą 
odpowiedź na pytania ptarggo parlamentarzysty. 
U na w iło  mi w  pamięci, iż  m ówił z lekceważeniem 
o tych, którzy swe wiadomośai opierają na, jak to 
wym iaw iał „Krekeuer Zeitung". Sam w  swej ar­
gumentacji opierał się ns swej znakomitej anajo- 1  
mości stosunków rosyjskich i ma swych informa-j 
cjach co do staniu Rosji. Tw ierdził, że Rosja jest 
chw ilowo skończona i  że obecnie należy się ®wró 
cić całą siłą przeciw  Niemcom. W  dłuższym prze­
mówieniu porównywał Rosję do żołnierza, któryś 
jest już zabity, d wystarczy pchnąć go *ekko by się 
w ywrócił. Na kilka mieoięcy naprzód z  w ielką do­
kładnością przewidział rewolucję rosyjską. Prze* i 
cały czas tych w yw odów  Daszyński kopał meia 
nogą pod stołem i m ówił do ucha: co on m ó w ił ; 
Był to moment, w  którym właśnie kończyła się 
w ielka ofensywa Bruisdłowa na Wołyniu i  w  Ga­
licji. Rosja robiła wrażenie państwa silniejszego 
jak kiedykolwiek, gdy niemiecka ofensywa ■uła­
mywała się pod Verdun.

„Cała nadzieja w oficerach 
legionow ych“

—  Jak należy oceniać orientację Marsz. Piłsud-t 
skiego w  czasie wojny światowej?

Zmiana, którą PiłsudSKi przeprowadził w  swej 
orientacji w  r. 1916 była n iewątpliw ie dowodem 
jego geniuszu politycznego. To co jednak stanowiło 
zasadniczą i  podstawową różnicę między orien­
tacją narodowej demokracji a Marsa. Piłsudskiego, 
to był stosunek do armii. Niezależnie od tego prze­
ciw  komu był Piłsudski, tworzył on przede ■wszyst­
kim armie Polską, gdy narodowa demokracja nie 
odznaczała się zrozumieniem dla tego zagadnie­
nia. Toteż, o  ile  powstanie niepodległej Polski 
zawdzięczamy w  dużej m ierze zwycięstwu ententy, 
o tyle zachowanie jej w  r. 1920 zawdzięczamy 
wyłącznie dziełu Połsudskiego. Przypominam so­
bie jak dziś to zebranie sejmowej komisji woj 
skowej w  lipcu 1920 roku, w  czasie odwrotu na­
szych wojsk. Atmosfera była w tedy tak okropna, 
że nawet posłowie-Niemcy serdecznie współczuli. 
Referujący sytuację gen. Stanisław Haller, zemdlał 
ze wzruszenia na sali, oo uczyniło bardzo przykre 
wrażenie. Należy się też w ielka wdzięczność ge­
nerałowi Rozwadowskiemu, który wtedy zabrał
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głos i potrafił z podziwu godną werwą przywrócić 
duch* atu kilkudziesięciu obecnym. Wtedy ■ ust 
generał* Rozwadowskiego, byłego oficera austria­
ckiego Jak wiadomo, padło znamienne wyznanie: 
„Ta klęska —  mówił — to ni* jest klęska armii 
po takiej. To jesi przegraną darwnycL oficerów ro­
syjski cL 1 austriackich. Cała nasiza nadzieja w  
oficerach legionowych", istotnie. Oficerowie legio­
nowi przede wszystkim uratowali Polskę w  ro­
ku ‘i»20.

Plany itofeec Rosji
—  Co stanowiło zdaniem Pana Posła zasadniczy 

składnik ideologii politycznej Marszałka Piłsud­
skiego?

—  Najważniejszą myślą, która zaprzątała Wiel­
kiego Marszałka po roku 1918 była niewątpliwie 
sprawa przekształcenia Europy wschodniej w  myśl 
Jego idei z roku 1920. To był ten leitmotiT, który 
przewijał się przez wszystkie jego rozważania po­
lityczne. Granicę ■ traktatu ryskiego uważał Pił­
sudski, jak to często mawiał do mnie —  as nitkę 
zawieszoną w powietrzu, nie opierającą się na ni­
czym, Przyszłość mocarstwową Polski widział je­
dynie w razie zabezpieczenia państwa od wscho­
du, drogą spełnienia ukraińskiego programu Rze­
czypospolitej nad Dnieprem. Wiedział o tym mój 
przyjaciel ś. p. Mikołaj Monkiewicz, socjalista u- 
kraiński, którego w r. 1920 przywiozłem oo niego, 
dlatego był całe życie wielkim wielbicielem Mar­
szałka. Zdaje się, iż po traktacie ryskim najbar­
dziej namacalny kształt przybrały plany Marszał­
ka w r, 1924, w czasie pobytu w Sulejówku. Wtedy 
to minister angielski Max-Miiller przyjeżdżał po 
V j lit a razy w tygodniu do Marszałka i najbardziej 
szczegółowo obmyślali plany przyszłej rozprawy 
z Rosją. Marszałek mówił mi wtedy bardzo wiele 
na ten temat i przywiązywał ogromną wagę do 
tych zamierzeń. Istotnie, wobec zupełnej Bezsilno­
ści Niemiec w  tym okresie i wobec daleko idącej 
przychylności Wielkiej Brytanii —  położenie wy­
dawało się wymarzone i nie wiadomo czy kiedyś 
■ię jesuiCzt powtórzy. Rosja sowiecka była wtedy w  
stanie największego rozkładu.

—  Jaki był zdaniem Pana stosunek Marszałka 
do Niemćów?

—  Uważał Niemców za wielki naród i wysoko 
cenił pracę Niemców. Sądził, te niebezpieczeństwa 
zagrażającego nam z tej strony nie da się trwale uau 
nąć. Ponieważ ekspansja nasza na zachód n ić 'po­
siada włdoków powodzenia, dlatego pragnął skie­
rować pdainy mocarstwowe Polski na wschód...

Sulejówek
—  C*y w  okresie pobytu Marszałka w  Sulejów­

ku, często się Pan Poseł z Nim widywał?
—  Był to okres, w  którym —  w  każdym razie 

w  czasach powojennych —  nasze kontakty hyły 
najczęstsze. Po prostu prawie oo niedzielę przyje­
żdżałem do Sulejówka, gdizie mieszkał również Ję­
drzej Moraczewski. Zachodziliśmy do pp. Piłsud­
skich na długie pogawędki, na karty lub szachy...

—  Gzy można prosić o parę wspomnień z tych 
czasów?

—  Przypomina mi się zabawna historia z pie­
cem. Kaflarze lwowscy postanowili ofiarować Mar­
szałkowi piękny piec z wypisanym na mm werse­
tem z jego pism. Nie wiedzieli jednak jakiego ma 
być ten piec koloru, a chcieli aby był dostosowany 
do otoczenia w salonie w Sulejówku. Kiedyś więc 
korzystając z nieobecności p. Piłsudskiej —  zakra­
dliśmy się cichaczem przez okno do wilii Marszałka 
i ja wyciąłem nożyczkami kawałek obicia z fo­
tela. Potem posłałem ten wycinek kaflarzom, aby 
zrobili piec tego samego koloru.

Po pewnym czasie wróciłem do willi, by zwró­
cić Pani Piłsudskiej ów wycinek, na widok którego 
ucieszyła się bardzo, gdyż nie rozumiała kto mógł 
zrobić taką psotę. Z drugiego pokoju dochodził 
gniewny głos Ziuka, który rozmawiał tymozasem 
z Jędrzejem Moraozewskim. Ponieważ miałem pe­
wien dar rozbrajani Marszałka, w ięc poszedłem 
tam prędko i zastałam następującą scenę. Mora- 
ozewski stał zgnębiony i nic n,ie odpowiadał Mar­
szałkowi, który wygłaszał lilip ikę przeciwko P. P. 
S. i w  ogóle przeciwko sejmowi. Utkwiło mi w  
pamięci, iż powtarzał często zwrot: „Sprzedajecie 
egnlłe mięso dla wojska". Nie mogłem znieść ta­
kich zarzutów, więc pożegnałem się z Marszałkiem 
i prędko wyszedłem, co, jak słyszałem później 
Wziął mi za złe. Piec ostatecznie nie stanął w  Su- 
Jtejówku, gdyż Marszałek chciał go koniecznie u- 
mieścić w Pikiiiszkach.

—  Cóż to było Jednak z tym zgniłym mięsem?
—  Marszałek Piłsudski, który był człowiekiem 

genialnym podlegał niekiedy temu, co mówiło je­
go otoczenie, czasem dość przypadkowe. Wtedy 
zachodziliśmy w  głowę z Moraczewskim kto mógł 
mu opowiedzieć tę historię z tym mięsem, która 
gdoję się nie była prawdziwa. Okazało się wre­
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szcie, ii  w  Sulejówku mieszkał wtedy pewien do­
któr, Żyd. Ten doktór miał w illę i dwie córki z 
nauczycielką. Do nich chodziły córki Marszałka. 
Przy  tej sposobności Marszałek ponnał się s do­
ktorem, który znosił mu rozmaite plotki warszaw­
skie, bardzo często wyssane z paloa.

—  Czy jednak w  okresie rządów sejmowych nie 
było w ielu nadużyć?

—  Trudno sobie dziś wyobrazić stosunki w  sej­
mie, kiedy każdy poseł był zawalony tłumami lu­
dzi domagających się najrozmaitszych interweu- 
cyj. Pamiętam, że kiedy byłem wiceministrem ro­
bót publicznych w gabinecie Skrzyńskiego, mój 
minister by ł tak zawalony tymi interwencjami, 
konferencjami td., że w  ogóle było niepodobień­
stwem zastać go w  biurze. Nasze biura były prze­
dzielone pokojem sekretarza. Poleciłem  sekretarzo­
w i, aby uważał kiedy minister przyjdzie do swego 
biura i zaraz mnie o tym zawiadomił. W pewnej 
chw ili zjaw ia się zziajany searetarz donosząc, że 
minister nareszcie znalazł się w swym biurze. Po­
spieszyłem tam, ale już go nie zastałemI Wyszedł 
w  międzyczasie. Były to stosunki nieznośne.

Wybuch gniewu
—  Gzy Marszałek Piłsudski zawsze był skłonny 

do szybkiego unoszenia się gniewem?

—  Najbardziej zagniewanego widziałem go w  
czasie oblężenia Lwowa, kiedy przybyliśmy do 
Belwederu w  delegacji od Lwowa. Był tam między 
innymi p. Stesłowicz. Jeden z narodowych demo­
kratów —  żyjący do dziś dnia zresztą —  wycią-

K T O ?
W  pralni „S1ELLA* czyści pierze 
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gnąt kartkę papieru., en której miał zanotowane 
jakieś numery rozmaitych kompanii i batalio­
nów, które Piłsudski fzekomo miał do dyspozycji, 
a których nie posyłał do Lwowa, Wtedy oczy Na­
czelnika państwa zaczęły ciskać prawdziwe pioru­
ny. „Pan mnie chce posadzić na ław ie oskarżonych! 
—  zawołał —  Pan się chce bawić w  szpiega" i w 
tym tonie niszczył przez dłuższy czas biednego 
endeka.

Piłsudski —  Daszyński
—  Jak ocenia Pan Poseł stosunek między P ił­

sudskim a Daszyńskim?
—  Daszyński na terenie W iednia i później był 

napewno jedną z najszlacbeniejszych inkamacji 
polskiego typu narodowego. Tam gdzie chodziło o 
sprawę Polski, tam Daszyński zawsze płonął naj-

: szlachetniejszym ogniem. O ile chodzi jednak o jego 
stosunek do Marszałka to nie był on zupełnie swo­
bodny, były w  nim jakieś załamania. Daszyński 
poszukiwał bohatera i znalazł go w Piłsudskim. 
W yraził to zresztą w swojej książce p. t. „W ielk i 
człow iek w  Polsce". Od tego czasu nie mógł w 

| stosunku do Piłsudskiego odnosić się z całą swo- 
| bodą, lecz czuł się wobec mego jakoś dziwnie skrę­

powany. Ostatni raz nola bene, widziałem Mar- 
szalka w  chwili, jak przybył z oficerami do sejmu 
i wychodził z gabinetu Daszyńskiego po ich słyrf- 
nej rozmowie. Pomimo, iż był wzburzony, stanął 
i jak zwykle bardzo serdecznie przywitał się ze 
mną. W tedy od razu spost. zegłem, że Piłsudski 
jest chory. Choć było to na pięć lat przed jego 
śmiercią miai już typową żółtą i obwisłą skórę lu­
dzi chorych na raka. Zrobiło U> na mnie bardzo 
przygnębiające wrażenie.

Między rokiem 1919 a 1923 rozmawialiśmy bar­
dzo często z  Daszyńskim o naszym stosunku do 
Piłsudskiego. Mówiłem mu, i i  moim zdaniem naj­
ważniejszą rzeczą jest wyrwać Piłsudskiego z jego 
otoczenia, które mi się nie podobało. „Jakżesz mo­
żemy to zrobić —  odpowiadał Daszyński —  kiedy 

) wyznacza nam audiencje stale o 11 -tej w  nocy. Ja 
zaś o  tej porze jestem zmęczony i chcę spać": 
Istotnie Marszałek ze swoich młodych lat konspi­
racyjnych zachował zwyczaj życia nocnego, który 
bardzo dawał się we znaki nieprzyzwyczajouym do 
tego ludziom. Z drugiej sir cny nie należy zapo­
minać, iż  my z Daszyńskim mieliśmy duże truduo- 

 ̂ści na wewnątrz P. P. S.

i .  p. płk . Sławek
—  Czy stykał się Pan Poseł często ze ś. p. puł­

kownikiem Sławkiem?

—- Ze Sławkiem miałem dużo do czynienia w  
okresie mego pobytu w Warszawie w  czasie rewo­
lucji w  1095 roku. Wtedy bardzo często Sławek 
lub Prystor prowadzili mnie na zebrania, na któ­
rych miałem wygłaszać przemówienia. Następnie 
widywałem się z  num często we Lw ow ie  gdzie w y­
stępował niekiedy na naszych zebraniach, aczkol­
wiek nie miał tego autorytetu co np. Jodko albo 
Jędrzejowski. Później gdy w r. 1924 wieczorami 
przychodziłem do w illi Marszałka w  Sulejówku, 
czasami niespodziewanie wyłaniała się gdzieś a 
cienia sylwetka Sławka. Uważał on za swój obo- 
wiącek czuwać nad życiem Marszałka, niekiedy 
nawet bez jego wiedzy.

&. p. Prezydent Narutowicz
—  Czy mógłby Pan Jeszcze opowiedzieć nam 

coś o Gabrielu Narutowiczu?
—  Narutowicza poznałem jeszcze w  Zurychu, 

gdy był asystentem politechniki. Już wtedy impo­
nował mi swą powagą i wszechstronnym wykształ­
ceniem. Odznaczał się zwłaszcza nadzwyczajną 
znajomością języków obcych. Korzystam z  tej oka­
zji, by sprostować błąd historyczny odnośnie do 
historii sprowadzenia Narutowicza do Polski, któ­
ry popełnia wielu pamiętnikafzy.

W pierwszym sejmie polskim chciano koniecznie 
ze mnit zrobić technika, gdy w  rzeczywistości by­
łem zawsze najpierw politykiem a potem dopiero 
inżynierem. O lóż gdy w  r. 1920 przed Spaa Włady­
sław Grabski począł formować gabinet, zw rócił 
się do mnie z prośbą o wyszukanie odpowiedniego 
kandydata na stanowisko ministra robót publi­
cznych. W  pierwszej chw ili byłem w  kłopocie^ 
gdyż nie mogłem znaleźć w  myśli odpowiedniego 
człowieka. Po 2 godzinach wpadłem wreszcie na 
myśl, która wydała mi się genialną: Narutowicz! 
.Poszedłem z tym zaraz do Grabskiego, który wła-j 
śnie wychodził ze swego gabinetu. Cofnął się jed­
nak na mój widok i  wysłuchawszy moją propozy­
cję, polecił sekretarzom, aby Wykonali wszystko, 
oo im powiem, by sprowadzić Narutowicza. W y j  
słaliśmy zaraz telegram do politechniki w  Zurychu 
z zapytaniem o adres Narutowicza. Odpowiedziano^ 
że Narutowicz znajduje się w  Hiszpanii. Na tela- i 
gram Narutowicz odpowiedział, że zlikwidują 
wszystKit sprawy i  przyj odzie objąć zaofiarowaną 
tekę, 1

Tymczasem minęło parę tygodni, t  Narutowka 
nie przyjeżdżał. Gabinet Grabskiego przewrócił się 
po Spaa, i Witos począł tworzyć rząd zjednoczenia 
narodowego. Powstały trudmrści z P. P. S. gdyż 
Perl —  zresztą nadzwyczajny człowiek, do grun­
tu spolonizowany, powtarzający a pamięci całe 
ustępy z poetów romantycznych —  chciał w  tym 
wypadku trochę przechytrzyć i  wysuwał tak zwa­
ną koncepcję „przyczółka mostowego" tzn. aby Da­
szyńskiego jako przyczółek mostowy wydelegować 
do rządu i silniej się z nim me wiązać. Tymczasem 
stanęło ostatecznie na tym, iż będzie dwu repre­
zentantów partii, Daszyński jako wicepremier i Ja 
jako minister robót publicznych.

W  trakcie tych pertraktacji byłem pewnego dni* 
w  sejmie w lokalu P. P. S., kiedy zb liży ł się do 
mnie woźny i  podał mi jakiś bilet w izytowy. N a  
bilecie było nazwisko —  „Narutow icz". Byłem 
tak zajęty innymi myślami, iż w  ogóle nie zdałem 
sobie sprawy, że może to być ten właśnie Naru­
towicz. „N iech czeka" powiedziałem woźnemu i po­
cząłem załatwiać inne sprawy. Za chwilę zjaw ił się 
zmów woźny i  naprawdę błagalnym głosem po­
w iedział: „Może Pan go przecież przyjmie. To  tak! 
poważny człowiek 1“ Ten woźny w  lot docenił 
osobowość Narutowicza. Okazało się, żc Naruto­
w icz zameldował się w Prezydium rady mini­
strów, gdzie sekretarze nie bardzo wiedząc, oo 
s nim zrobić, odesłali go do mnie, jako do tego, 
który wysyłał telegramy, aby go do Polski sprowa­
dzić. Poszedłem zaraz do Witosa, który oświadczył, 
że wciągnięcie Narutowicza do gabinetu na moje 
miejsce jest wykluczone i  te  P. P. S. musi mieć 
dwu przedstawicieli w  rządzie. W tedy poszedłem 
do Daszyńskiego, który spowodował ostatecznie 
wciągnięcie Narutowicza na moje miejsce do rządu 
Witosa. Tak na nieszczęście tego znakomitego czło­
wieka sprowadziłem go do Polski —  końazy b. 
poa, Hausaer pasjonującą rozmowę,
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Gzi* w Kinoteatrze „W ANDA" T f  (JM  SZA LE JE
Emocjonujący a zarazem fascynujący film ■  W w l  ■  9 0 JkBLrW w H lW PRuPH ft

Płomienny romans filmowy, pełen sensacji i arcycie- D A D C n T  T A  V I  A D  
kawej i pełnej napięcia akcji.— W rolach głównych: IfUDClf I I HI LUK

F R A N K  M O R G A N , M A U R E E N
0 ’SU LL1V A N , E D W A R D  A R N O L D

W  s o b o tą  d n ia  29 b m . o g o d z . 3  p o p o ł.
Y l  u ie d s ie ią  d n ia  3 0  bm . o g o d z . 10 112 p rz o d p o ł. P o r a n k i  f i l m o w e  z f i łma C Y T A D I e L i t  w  rol i  g ł ó w n e j :  R o s a i i n d  R u s s e l

PRZEGLĄD PRASY  b
Nieodpowiedzialna akcja

Jesteśm y św iadkam i pew nej akc ji, k tóra 
w p raw ia  w  zdum ien ie jak  najszersze rzesze 
społeczeństwa żydow sk iego . Społeczeństwo to  
okazało od  p ierw szej ch w ili go tow ość do o fia r  
n a  rzecz P o ż jc z k i  L o tn icze j i  Funduszu O b ro ­
ny N arodow ej. Społeczeństw o żydow sk ie  z ro ­
b iło  to sam orzutnie, n ie  czekając na żadne w e­
zw an ia  i  apele. Spełn iło  sw ój obow iązek  ob y ­
w atelsk i i  m oże się w  te j d ziedzin ie  poszczycić 
p raw dziw ym i s u k c e s a m i .  Społeczeństwa 
żydow sk ie  spełn iło  ten obow iązek  nie dla z y ­
sk iw an ia  sobie aplauzu ani w yrazów  uznania, 
lecz  ze zrozum ien ia  potrzeb  państw.

I oto od p ierw sze j ch w ili akc ji p ożyczkow ej 
i  ak c ji na rzecz ob ron y  państwa spotykam y 
się z  rozm aitych  stron z zarzutam i, że oto da­
jem y  niechętnie, że da jem y za m ało, że p ro ­
cent jest taki, a pow in ien  być w yższy . Jest rze ­
czą charakterystyczną, że  w e  w szystk ich  tych  
zestaw ieniach n ie  poda je  się n igdy i  nigdzie, 
ile  dały inne w a rs tw y  ludności, i ie  z ło ży li in ­
ni obyw atele. Rzuca siię ty lk o  oskarżenie, ja k ­
by cień na akcję Ż ydów  bez żadnych dow o­
dów', poddając w  w ątp liw ość  należyte spełn ia­
n ie obow iązku  obyw ate lsk iego  ze strony Ż y ­
dów . Poco  rzuca się tego rodza ju  oskarżen ie i  
dla czy jego  dobra  pod trzym u je się je?  —  tru ­
dno naprawdę dociec. W  ch w ili obecnej, gdy  
o fiarność w szystk ich  w arstw  obyw ate li jest 
doniosłym  argum entem  s iły  państwa, operu je 
się k łam liw ym i zarzutam i, m a jącym i na celu 
osłabić ten argum ent. Jest to naszym  zdaniem  
robota  szkodliw a, nie odpow iedzia lna  i n iew ła ­
ściwa, zw łaszcza w  obecnej chw ili. Dochodzi 
p rzy te j sposobności do n iesam ow itych  n ieraz 
gróźb. C ytow a liśm y n iedaw no „S łow o  N a ro ­
dow e". k tóre g ro z iło  Żydom ... pogrom am i. A  
„ la u ró w 5* „S ło w a  N a rod ow ego " pozazdrościł 
„D zien n ik  Pozn ań sk i", k tó ry  p o zw o lił sobfle 
na tanie argum enty:

Żydzi uchylają się od świadczeń na cele o- 
brony przeciwlotniczej. Możeby tak skupić 
wszystkich Żydów po miastach, w  pewnych 
ściśle określonych dzielnicach i  na wypadek 
zagrożenia lotniczego dzielnice te wyłączyć z 
zasięgu naszej obrony? Możeby także bierną 
obronę przeciwlotniczą pozostawić im sa­
mym? Możeby stworzyć taką sytuację, że na 
schronach przeciwlotniczych zawiśnie tabli­
czka z napisem „Żydom wstęp wzbroniony?" 
Czy to tylko teoria? Najlepiej nich Żydzi sa­
mi odpowiedzą. W  każdym razie proponuje­
my zastanowić się nad tymi pytaniami.

Z  p ropozyc ji n ie skorzystam y, bo uważam y 
za rzecz n iegodną reagow ać na tak ohydne ar­
gumenty.

A le  w  ślad za tym i pism am i poszła i „Gazeta 
Po lska ", k tó ia  rów n ież czyn i zarzut społeczeii- 
stwu żydow skiem u, że e f e k t y w n i e  dało 
mało. „G azeta P o lsk a " cytu je .jakąś nieznaną 
statystykę i  stw ierdza, że udział Ż ydów  w  P o ­
życzce P rzec iw lo tn icze j w yn os i za ledw ie 6,7 
proic. „ A  m am y p raw ie 11 proc. Ż ydów  w  p o ­
rów nan iu  do reszty ludności" —  dodaje organ 
Ozonu. A  potem  następują rozw ażan ia  na te ­
m at „c ięża ru  ga tu n kow ego" tych  11 procent i 
w y liczen ie , że  w  skład czo łow ych  grup w ie l­
k ich  kap ita lis tów  w schodzą Żydzi, że w łaści­
c ie lam i przedsięb iorstw  handlow ych  i  p rzem y­
s łow ych  są przew ażn ie Ż yd z i itd. „G azeta  P o l­
sk a "  tw ierd zi w ięc, że udzia ł ż y d ó w  w  docho­
d z ie  społecznym  jest „n iep roporc jon a ln ie  w y ­
s o k i"  w  stosunku do ich  liczebności, a udział 
w  subskrypcji je s t w obec tego „n iep rop o rc jo ­
n a ln ie "  m ały. I  „G azeta  P o lsk a " koń czy :

Żydzi, zwłaszcza fiinansicra żydowska, nie 
spełniła swego obowiązku obywatelskiego w  
Stopniu należytym. Tego faktu nie da się

ukryć pod korcem hałaśliwej au.o-reklamy. 
Jeszcze nie minął ostateczny termin. Jeszcze 
cizas wykazać, że się mylimy. Narazić mamy 
rację.

Na m arginesie tych  w yw od ów  należałoby 
ustalić pewne fak ty . Ła tw o  naturalnie p ow ie ­
dzieć, że udział Ż ydów  w  Pożyczce  Lo tn icze j 
w ynosi 6,7 proc. C hcie libyśm y jedn akow oż 
w iedzieć, skąd „G azeta  P o lsk a " czerp ie  tę 
statystykę. O ile  w iadom o, subskrypcja  n ie z o ­
stała jeszcze ukończona. Subskrybenci nie po ­
dają ani sw ej narodowości, ani swego w yzn a ­
nia. Na ja k ie j w ięc podstaw ie „Gazeta P o lsk a " 
ustala udział p rocen tow y Ż ydów  w  pożyczce 
na 6.7 proc.? Skąd czerp ie tak ie dokładne in ­
form acje , i  to  w skali państw ow ej?

T o  iedno A  po drugie : ła tw o jest p ow ie ­
dzieć sobie że udział Ż ydów  w dochodzie spo­
łecznym  jest „n iep roporc jon a ln ie  w ysok i". Czy 
„G azeta P o lsk a " w ie, jak i jest udział Ż ydów  wr 
dochodzie społecznym , czy m oże to dokładnie 
określić? Jeżeli —  nie, to wszelk ie wysnuwanie 
w n iosków , oparte jest na błędnej przesłance i 
n ie ir.a żadnego znaczenia. A  sw o ją  drogą 
tw ierdzen ie o  „n iep roporc jon a ln ie  w ysok im  
dochodzie społecznym  Ż y d ó w " po w ie lk ie j an­
tyżydow sk ie j akc ji bo jkotow ej, k ió re j i  „G aze­
ta P o lsk a " patronowała, brzm i jak  iron ia.

A l o pom ińm y te w szystk ie  sp raw y i w róćm y 
jeszcze raz do c y fr  i fak tów , k tóre m ów ią  prze­
cież same za siebie i są bardziej w ażk ie n iż g o ­
łos łow ne zarzuty. I  oto stw ierdzić  należy, je s z ­
cze faz, że w ed le o fic ja ln e j statystyk i Zydżp 
w o jew ództw a  k ie leck iego  da li o 6 6 proc. w ięce j 
n iż P o la cy  w o jew ództw a  poznańskiego. D alej 
stw ierdzić  należy, że Ż yd z i w K rak ow ie  da li o- 
k o ło  40 procent w szystk ich  sum subskrybowa 
nych  na Pożyczkę P rzeciw lo tn iczą , jakko lw iek  
stanow ią 23 proc. ludności m iasta. Ponadto 
stw ierdzić  należy, że w  Spółdzieln iach żyd ow ­

skich subskrybow a li Ż yd z i 10 ra zy  ty le  n iż 
P o la cy  w  Spółdzieln iach  polskich . Tak ich  c y fr  
m ożna by m nożyć w ie le . N ie  zam ierzam y 
sp raw ied liw iać  czy  bron ić fin an s iery  żyd o w ­
sk iej, ale p rzy toczym y jeszcze raz ciekawe 
stw ierdzen ie w ydan ia  w ieczornego  ka tow ick ie j 
„P o lo n ii" ,  a w ięc pisma, k tórego nie m ożna po­
sądzać o zbytn ie  sym patie dla Ż ydów . P ism o 
to  stw ierdziło  n iedaw no:

Duże zrozumienie wykazują także Żydizi w  
Zagłębiu, którzy subskrybują Pożyczkę Lot­
niczą.

Z p r z y k r o ś c i ą  t r z e b a  z a n o ­
t o w a ć  j e d n a k  z b y t  m a ł y  u- 
d z i a ł  w  s u b s k ry p c j i p o ż y c z ­
k i  c i ę ż k i e g o  p r z e m y s ł u  w  Z a ­
g ł ę b i u .  O f i a r y  p r z e m y s ł o w ­
c ó w  n i e  s t o j ą  w ż a d n y m  s t o ­
s u n k u  d o  i c l i  m o ż l i w o ś c i .

Podobnie jest z  kilku innymi przemysłow­
cami, którzy zarabiają krocie, powiększają 
w Polsce swój majątek, obliczany rra setki m i­
lionów złotych, a natomiast w  ofiarach na 
FON stoją na szarym końcu. Pożyczka jest 
dobrowolna, jednak podobnego stanowiska 
nie można nazwać obywatelskim.

Wstyd doprawdy, ażeby trzeba było panom 
przemysłowcom za przykład wskazywać np. 
Fuerstenherga —  Żyda, który pierwszy po­
spieszył z ofiarą na FON wpłacając 50 tysięcy 
złotych a na pożyczkę 100 tysięcy złotym 

T ak  w yg ląda ją  fak ty , a to co „G azeta  P o l­
ska " pisze to są słowa. P ow ied zm y  od razu : 
s łow a n ieodpow iedzia lne, n iew łaściw e, nie o- 
parte na żadnych fak tycznych  danych, słowa, 
pełne n ieuzasadnionych zarzu tów , k tóre  w  o- 
becnej chw ili m ają  osob liw y  posm ak.

S łow a te nie zm ien ią  w  n iczym  naszego sta­
now iska. M y  Ż yd z i m am y ju ż dośw iadczenie w  
tak ich  sprawach. G dy Ż yd z i nie dają, jest źle, 
gdy  dają, jest także źle. Z do ła liśm y się ju ż  
przy/w ycza ić  do tak iego nastaw ienia. N ieza ­
leżn ie od n iego —  m y sw o je  zrob im y  i  nadal 
będziem y spełn ia li sw ó j obow iązek  w  sposób 
w zorow y , subskrybu jąc m ożliw ie  jak  n a jw ię ­
cej i jak  na jszybcie j w  zrozum ien iu  powagi 
ch w ili. (R o )

Sobota, 29 kwietnia.
STACJE KRAJOWE

K R A K Ó W . 1.57 Pleśń. 7 Audycja poranna; 8.10—9 Mu­
zyka z ptyt oraz wiadomości bieżące; 11 Audycie dla szkól

Śpiewajmy piosenki" prowadzi prof, Br. Rutkowski; 11.25 
Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03—13 Audy­
cja południowa; I ł  Muzyka obiadowa w wyk. orkiestry 
rozgłośni katowickiej pod dyr. J. Leszczyńskiego; 14.50 
Program  na dzień następny; 14.55 Wiadomości gospodar­
cze; 15 Teatr wyobraźni dia dzieci: słuchowisko: „O Koj- 
tusiu-mlzeraczku 1 o szumiącym lesle4 Anny Swlrszczyń- 
sklej; 15.30 Muzyka obiadowa w wyk. orkiestry rozgł 
lwowskiej pod dyr. T. Seredyósklego; 16 Dziennik po­
południowy; 16.08 Wiadomości gospodarcze; 16.120 K ro ­
mka literacka w opr. R. Kołonleckicgo; 16.35 Recital fort. 
l«.05 „M aik — fioletowy żak", pogad. wygi. Axel Stierna;
17.15 And. muz. slow.; 17.58 Aud. KKt>.; 18 Pogadanka 
Aktualna; 18.10 Polskie pleśni ludowe w wyk. chóru 
ginm. I  Liceum SS. Urszulanek pod dyr. Ireny Pfelfłe- 
lówny; 18.30 Audycja dla Polaków zagranicą; 19.15 Kon­
cert rozrywkowy w wyk. M alej ork. PR. pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego, J. Mikułowski (saksolon) Ryszard Marrot 
(baryton), M. Orzechowski (w ibrafon ); 20 Muzyka z ptyt;
6.15 Dalszy ciąg koncertu j. w.; 20.35 Dziennik wieczorny, 
wiadom. raeteorol. 1 sportowe. Nasz program na jntro; 
21 Koncert rozrywkowy; 22.55 Lokalne informacje; 23—23.0, 
Ostatnie wiadomości dziennika wlecz., kom. meteor.

W A R S Z A W A , i.30 Audycja poranne; IV Audycja ja. 
pońska; 1815 P łyty; 18.30 p. Kraków; 20 Audycja dla wsi; 
20.15—23.05 p. Kraków; Wiadom. z Polski w Jęz.
niemieckim; 23.15 Płyty.

K A T O W IC E . 5.30 Wesoły montaż płytowy; (.57 p. K ra  
ków; 14.50 Wiadom. bież. i giełda; 15 p. Kraków ; 18 Polska 
muzyka forlep.; 18.25 Wiadom. sport.; lt>.30 p. Kraków; 
20 Pogadanka aktualna; 20.15—23.05 p.Kraków.

LW Ó W . $.57 p.Kraków; 14 „Dzień lasu41 — aud. słowno- 
iiuz.; 14.45 Wiadom. gospod.; 14.50 Informacje; 15 p. K ra ­
ków; 18 Wiadom. bież. z miasta i prowincji; 180.5 Aktual­
na pogad. spoałowa; 18.15 Rozmowa ze (Inchaczaml dyr.

1'Ctry‘ego; 18.30 p. Kraków; 20 Pogadanka; 20.15—23.0.
p. Kraków.

STACJE ZAGRANICZNE:
l i  L U B L A N A : Koncert. STRASBURG ; Muzyka angielska 

dawna 1 nowa. W IE Ż A  E IF F L A : Koncert orkiestrowy. 
SO F IA : 18.15 Kwartet mandolinlstów. LO N D Y N  REG.: 
18.30 Koncert kwintetu Dulay*a. D R O IT W IC H : 18.45 
Duwne melodie angielskie. L A H T I: 18.55 Rapsodia wio­
senna.

19 B U D A PE SZT : Koncert ork. bezrobotnych muzyków. 
FLO R EN C JA : Muzyka rozrywkowa. W IE Ż A  E IF F L A ;  
Koncert solistów. R Y G A : 19.15 Koncert chóru. DROIT- 
W IC H : 19.30 „Dziś wieczorem w Londynie" —  program  
rozrywkowy. OSLO: 19.50 Melodie operetkowe.

20 B R U K S E L A  FLA M .: „Don Juan44 — opera Mozarta. 
D RO ITW ICH ?: Muslc-Ual. L A H T I: Koncert muzyki 
fińskiej. W IE Ż A  E IF F L A ; 20.15 Transm. z Opery. R A ­
D IO  R O M A N IA : „Le Paradls et la ,P e r l"  — oratorium  
Sciiumanua. P A R IS  PTT.: 20.30 Koncert muzyki sym­
fonicznej. SOTTENS: Koncert kwartetu lozańsklegt. 
SZTOKHOLM : Program rozrywkowy. R E N N E S : Kon­
cert symfoniczny. B R U K S E L A  F R A N C .: „Le  solell 
de rnlnult" — słuchowisko muz. Poola. FLO R E N C JA : 
20.35 Muzyka rozrywkowa.

21 RZY'M: Koncert symfoniczny. M E D IO L A N : „K ról Lear4* 
opera Frazzl‘ego. K O P E N H A G A : Koncert rozrywkowy. 
H IL V E R S U M  II.: Koncert rozrywkowy. LO N D Y N
REG.: 21.05 „Przyjęcie urodzinowe44 — wesoły program  
muz. T A L L IN : 21.10 Muz. taneczna. LU K SE M B U R G :
21.15 Koncert symtonlczny i  udz. Aleksandra Tansma- 
na (fort.). D R O IT W IC H : 21.40 Koncert wieczorny.
STR ASB URG : 21.45 Koncert chóru.

22 K O W N O : Muzyka taneczna. F LO R E N C JA : Muzyka 
rozrywkowa. B U D A PE SZT : Lekka muzyka fortepiano­
wa. RAD1D P A R IS : 22.05 Koncert muzyki symfonicz­
nej. PO STE P A R IS IE N : 22.07 „Fryderyk Chopin 1 wio­
lonczela44 — aud. muzyczna. RZYM : 22.10 słuzyka roz­
rywkowa. B R U K S E L A  FR A NC .: Muzyka jazzowa. L U ­
B L A N A : 22.15 Muzyka lekka .SZTOKHOLM : 22.45 P io ­
senki w wyk. tria wiedeńskiego.

23 F LO R E N C JA : Muz. taneczna. B U D A PE SZT : Muzyka 
lekka. P A R IS  PTT.: Teatr wyobraźni. POSTE P A - 
R IS IE N : Transm. z kabaretu R A D IO  P A R IS : Muzyka 
taneczna. D R O IT W IC H : 23.15 Muzyka taneczną. H iL -  
V E R S U M  I I . :  23.2* Muzyka rozrywkowa.
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Stanowisko rzqdu polskiego
W arszaw a, 28. 4. (S in ). W  lrołach p o lity c z ­

nych W arszaw y zdziw ien ie  w yw o ła ło  w ysu ­
nięcie przez H itle ra  w  sw ej m ow ie  spraw y 
pizedłużemia po lsko-n iem ieck iego paktu o  n ie ­
agresji o lat 25 i  zagw aran tow an ie n iepod le­
g łości S łow acji przez Polskę, W ęgry  i Rzeszę. 
Stwierdzać nately , że polsk ie czynn ik i kom pe­
tentni n ie  o trzym ały  żadnych fo rm a ln ych  p ro ­
pozyc ji w  te j sp raw ie ze strony rządu berliń ­
sk iego przed rozpoczęciem  posiedzenia R eichs­
tagu

Poza  tym  stw ierdzić  należy, że in ic ja tyw a  
u iegH ow a m a  stosunków  polsko-n iem ieckich  

w  roKu 1934 w eszła  ze strony M arszałka P i ł ­
sudskiego, a n ie  ze  strony n iem ieck ie j. M owa 
ro b i w rażen ie pociągn ięcia  taktyczno-propa- 
gandow ego celem  w ykazan ia  daleko idącej po- 
k o jow ośc i N iem iec i chęci rozm ow y z w szyst­
k im i, m. in . z P o lsk ą  i  A n g lią  dla utrzym ania 
dobrych  stosunków  sąsiedzkich. H itle r zaak­
cen tow ał że w szystko co osiągnął, osiągnął po ­
k o jow o . W  tym  k ry je  się częśc rozb ro jen ia  
m iędzynarodow ego.

W  stosunkach polsko-n iem ieck ich  H itler za ­
uważa '•zeczy drobne. Lon dyn  i W arszaw ę p o ­
trak tow ał ce low o i  św iadom ie rów nom iern ie . 
A rgum entu jąc jednostronne w ypow ied zen ie  
u Wad u polsko-n iem ieck iego korzysta  z argu ­
m entów  znanych z  prasy n iem ieck iej. A le  i- 
stn ieją  też sprzeczności np. sojusz w o jsk ow y  
n iem iecko-w iosk i, w  razie kon flik tu  gw arancje

n iem ieck ie  d la  S łow acji. Zdaniem  A n g lik ów , 
pow odem  w ypow ied zen ia  układu po lsko-n ie­
m ieck iego  jest zb liżen ie  polsko-angielsk ie, a  
n ie Gdańsk an i autostrada. G odzi się s tw ie r­
dzić, że Po iska  zaw sze padareślała jak  w ie lk ie  
p rzyw ią zu je  znaczenie do uregu low an ia sto­
sunków  polsko-n iem ieck ich . D la  zasady te j o- 
kazała dużo zrozum ien ia  i pon iosła szereg o fia r  
P o lityk a  n ijm iecka  na w schodzie E u ropy szła 
po lin ii nacisku i fa it  accom pli. Tam  gdzie  jest 
układ gdzie są dw ie  strony musi być ułożona 
lin ia  god d w a . W sze lka  próba narzucenia czy 
też presji spotkać się musi z kategoryczną ne­
gacją  i odpow iedn ią  reakcją. Układ z roku 1934 
n ie m oże być uważany za un iem ożliw ien ie 
współpracy z państwam i zachodnim i. T o  jest 
błędna Interpretacja  i musi być odizucona. O d­
pow iedź na dyskusję czy ukłaci po lsko-angie l­
sk i jest zgodny z układem  z roku 1934 czy nie 
rząd polsk i udzieli B erlin ow i w  drodze d yp lo ­
m atycznej.

Jeżeli idzie o Gdańsk, to  stw ierdzić należy 
zm ianę stosunków  Berlina do tego zagadnienia. 
P rzez  oięć lat m ów iono w Berlinie, że Gdańsk 
to prow inc jona lne m iasto i to  —  zagadnienie 
puDoczne. A  w yb itn i p o lity cy  n iem ieccy m ó­
w ili, że p row incjona lny  Gdańsk n>e m oże pod­
w ażyć stosunków polsko-n iem ieckich . Zagad­
n ien ie Gdańska nie jest jednak zagadnieniem  
miasta lecz zagadnieniem, szerszym . Po lska  ma 
zrozum ien ie dla in teresów  kom unikacyjnych ,

ale h istoria ostatnich czasów  wskazuje, że  żą« 
danie autostrady ma inną w ym ow ę an iże li t y l­
ko kom unikacyjną.

Strona polska do m yśli pozytyw nego  u łoże­
n ia stosur.ków polsko-n iem ieck ich  pow ażn ie 
się odniesie. Jeżeli id z ie  o op in ię  E u ropy do 
m ow y H itlera, to uważa, że m ow a by ia  ła god ­
na i że H itle r  n ie  w id z i m ożliw ośc i dla poc ią ­
gn ięć os rych czy zasadniczych. Natom iast dla 
op in ii europejsk ie j nie u lega w ątp liw ości, że 
p iątkow a m ow a H itlera  to początek w o jn y  p ro ­
pagandowej.

Wiara Polski we własne siły
W irs za w a . 28. 4. (A ) .  Donoszą z N ow ego  

Jorku : Zain teresow an ie m ow ą H itlera  w  A m e­
ryce było dość znaczne. N a jw iększe  tow a rzy ­
stw o rad iow e „N a tion a l B roadcasting Com p“  
urządziło audycję, pośw ięconą echom  tego 
przem ów ien ia  w  różnych  kra jach  Europy. Dziś 
o godz. 15.05 z anten stukilkudziesięciu  rad io ­
stacji usłyszano: Ha 11 o, tu m ów i Londyn , m o­
wa H itlera  w yw o ła ła  tu ostrą reakcję. W  p ięć 
m inut późn ie j usłyszano podobne g łosy  z P a ­
ryża, W arszaw y, Bukaresztu, Sztokholm u i  in. 
O godz. 15.20 p ierw szym i w rażen iam i z  m ow y 
H itlera  podzie lił się z radiosłuchaczam i am e­
rykańsk im i red. Tadeusz Lu tosław sk i, podkre­
śla jąc silne stanow isko m oralne P o lsk i i  je j 
w iarę w e w łasne siły, oraz spokój, z jak im  P o ­
lacy ocen iają sytuację zarów no po m ow ie  H i­
tlera jak  i przed nią.

Rzesza wypowiedziała układ 
morski z Anglią

Londyn, 2S. 4. P A T . M em orandum  niem iec- 
vie w  spraw ie w ypow iedzen ia  układu m orsk ie­
go w yw o ła ło  w b ryty jsk ich  kołach rządow ych  
w ielkie zdum ienie ze względu na in terpretację 
pobudek, jak im i k ierow ać się m iały jak ob y  ze 
strony p rzy  zaw ieran iu  w  sw oim  czasie tego 
układu. Rząd n iem ieck i zda je  się im putow ać 
obecnie, że, uznając przy zaw ieran iu  układu 
m orsk iego p ierw szeństw o b ry ty jsk ich  in tere­
sów  na m orzu, uważał za oczyw iste, iż  w  za ­
m ian za  to  W . B rytan ia  uzna p ierw szeństw o 
in teresów  n iem ieck ich  na kontynencie eu ro ­
pejsk im . In n ym i s łow y, m em oria ł n iem iecki 
tw ieruzi, jakoby  N iem cy zaw iera ły  układ m or­
ski* r.a tej podstaw ie, że W . B rytan ia  okaże swe 
desinieressen ent w  stosunku do n iem ieck iej

akcji w  Europie.
W  bryty jsk ich  kołach o fic ja ln ych  podkre­

ślane jest z naciskiem , że im putow an ie obecnie 
tego roazajU  m otyw ów  stronom , zaw iera jącym  
przed b lisko czterem a ła ty  układ m orski, jest 
św iadom ym  w prow adzan iem  p ierw iastków , ja ­
kie w' ow ym  czasie n ie istn ia ły. Ze strony an­
g ie lsk ie j zapewniono, że przebieg rokow ań  o 
b ry ty jsko  n iem iecki układ m orsk i pod żadnym  
w zględem  nie da je podstaw y do im putowania 
tego rodzaju  m otyw ów .

Londyn , 55. 4. P A T . M iarodajne koła  b ry ty j­
sk ie ocen iając m ow ę H itlera, podkreślają, iż  
jest ona całKow icie pozbaw iona cech konstruk­
tyw nych .

Co do w ypow iedzen ia  przez H itlera  układu

OD R E D A k C J I

Z  pow odu  nawału m ateriału aktualnego m u­
siał odpaść dodatek „P ra w o  i Z yc ie ".

m orsk iego z W . Brytan ią, to  w  m iarodajnych  
kołach b ryty jsk ich  uważają akcję N iem iec za 
pozbaw ioną podstaw  praw nych  a lbow iem  u- 
kład m orski nie p rzew idu je jednostronnego 
w ypow iedzen ia , anj zerwan ia. T a  sama zresztą 
opin ia wyrnzana jest w  stosunku do kroku  H i­
tlera w obec Po lsk i

W  kołach angielskich zw rócono zw łaszcza 
uwagę na k ilkakrotne podkreślen ie przez H i­
tlera potęgi w o jen n ej N iem iec  fo rty  fik a cy j n ie­
m ieckich  i  w ogó le  chęci w ytw orzen ia  w  naro­
dzie n iem ieckim  przekonania, ż e  Rzesza n ie ­
m iecka jest dziś potęgą niepokonany. T o  za ­
chwalanie sam ym  sobie potęgi N iem iec  poczy­
tyw ane jest w  Lon dyn ie  za poczucie słabości 
H itlera, k tóre przesłania apoteozę potęgi w o ­
jennej n iem ieck iej.

Paryż bagatelizuje mowę Hitlera
Paryż, 28. 4. P A T . P rzem ów ien ie  kanclerza 

H itlera  stało się w iadom e w  Paryżu  oko ło  godz. 
15, gdy ukazały się na m ieście dzienn ik i po­
południowe, k tóre  podały streszczenie prze­
m ów ien ia kanclerza H itlera , n ie  jak  poprze­
dnio na p ierw szej stronie, lecz na dalszych 
kolumnach. „ L ‘in transigeant“  zam ieścił na 
p ierwszej stron icy tytu ł „ je s zc ze  jedn o  prze­
m ów ien ie w ięce j".

Rów n ież parysk ie stacje rad iow e podały 
popołudniu ty lk o  streszczenie przem ów ien ia, 
Uwzględniające przede wszystk im  sprawę w y ­
pow iedzenia traktatu m orsk iego z A n g lią  i w y ­
pow iedzen ie paktu o n ieagresji z Polską.

Korespondent berliński „P a r is  S o ir "  pod­
kreśla, iż  w czasie przem ów ien ia  kanclerza 
H itlera  w Reichstagu powszechną uwagę 
zw raca ł fakt n ieobecności w  lo ży  dyp lom aty ­
cznej am basadorów  W . B rytan ii, F rancji, P o l­
ski, Stanów  Z jednoczonych  i  A rgen tyny .

* Ł e  S o ir“  streszczając p rzem ów ien ie kan­
clerza  H itle ra  rów n ież  do w spom nianych  pun­
k tów  zam ieścił tłustym i czc ionkam i tytu ł 
„K rop k a  nad i. P o lsk a  nie ustąpi w  Gdańsku. 
A n g lia  nie poprzesta ie  ty lk o  na ogłoszen iu  
pow szechnej służby w o js k o w e j" .

Reakcja Rzymu
R zym , 28. 4. P A T .  „G io rn a le  d T ta lia "  w  ar«

tyk u it sw ego redaktora naczelnego G aydy p i­
sze, że m owa H itlera  jest obszerną i udokum en­
towaną odpow iedzią  na orędzie prezydenta 
Roosevelta, a rów nocześn ie na francusko-b iy- 
ty jską  po litykę. Gayda podkreśla p rzy  tym  
szczególne znaczenie w ypow iedzen ia  angielsko- 
n iem ieckiego układu m orsk iego i um ir iol- 
sko-n iem ieckiej.

Wiochy powołują lotnifm
na ćwk tciiia

Rzym , 28. 4. (ii)  M in isterstw o lo u o . wa po­
w oła ło  na 60-dniowe ćw iczen ia  n iższym i o f i ­
cerów  pos iłkow ego  korpusu lotn iczego, jak  
rów n ież podo ficerów , posiaoających  dyp lom y 
pilota, k tórzy  w  latach 1937— 1939 nie od b y ­
w a li ćw iczeń. W y łą czen i sę jedyn ie  pod o fice ­
row ie , liczący ponad 45 lat.

Niemcy nie zamknęły drzwi —  
mówią w Waszyngtonie

W aszyngton. 28. 4. (R ) .  P ierw sza  reaKcja 
k ó ł parlam entarnych na m ow ę H itle ra  w yka  
żuje, że N iem cy nie zam knęły d rzw i do poko­
jo w ego  za ła tw ien ia  p rzeciw ieństw  eu ropej­
skich. Sekretarz stanu C ordell H u ll bada obec 
n ie m owę, dotychczas jednak nie ogłoszono ża 
dneŁ o kom entarza. Departam ent stanu ozn a j­

m ił jedyn ie, że n ie  chct uw ażać m ow y  za  fo r ­
malną odpow iedź n ą  apeł prezydenta Roose- 
velta. N iek tórzy  członkow ie  kongresu w yraża ­
ją  szczere zd ziw ien ie  z pow odu  tonu m owy, 
inn i zaś - - w a ją  m ow ę zawadiacka i b luf- 
fem

M k  Kośtfałkowiki w Krakowie
W  dulszym ciągu sw ej podróży  in spekcy j­

nej p in  m in ister O p iek i Społecznej M arian 
Zynuram  K ośoia łkow sk i p rzyb y ł do Krakowa, 
Kd z i. odbył k on feren cję  z panem w< iewodą 
krakow skim  dr. Tym ińsk im , dyrektm am  Fun­
duszu P racy  p. M ostowskim , prze. taw ic ł-;® n  
miasta oraz naczeln ikam i za in tet*sow anvcn  
resot-tó,v.

Delegacja krakowskiej Izby 
przem.-handL u p. wicepremiera 
i min. spraw wojskowych

W arszaw a, 28. 4. W iceprem ier i  m in ister 
Skarbu p rzy ją ł w  dniu dzis ie jszym  delegację 
Izb y  p rzem ysłow o-hand low ej i  tow arzystw a 
górsk ich  k o le i e lek trycznych  w  K rakow ie  w  o- 
sobaeh prezesa inż. Leona  Skarzeńsk iego i  dr. 
K azim ierza  Załuskiego, k tó rzy  przedstaw ili' 
spraw ę budow y i  e lek try fik a c ji k o le i K raków  
—  Zakopane. D elegacja  p rzy ję ta  została ró w ­
n ież przez m in. spraw  w o jsk . gen. Kaunrzyc- 
k iego.
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0 definitywne uregulowanie obrotów 
gospodarczych z Palestyna

(Od itaazego specjalnego sprawozdawcy gosr .)

W AR SZAW A j w kwietniu.
W  poprzednim naszym artykule zwróciliśmy u- 

wagę, że obroty płatnicze pomiędzy Polską a P a ­
lestyną i emigracja do Palestyny znalazły się w  
impasie.

Podkreśliliśmy, że należy bezwzględnie wyjść 
z impasu i  że rozwiązanie musi się znaleźć. Za­
gadnienie bowiem wzmożenia obrotów handlo­
wych między Polską a Palestyną jest niezwykle 
doniosłą i palącą spiawą dla obydwu krajów. —  
Przemawiają za tym zarówno konieczność powię­
kszenia naszego wywozu, jak f wzmożenia emi­
gracji do Palestyny.

Dwie koncepcje ur&yulowania obro­
tów z Palestyną

Rozważmy jaki system dałby się najlepiej, z 
punktu widzenia interesów obu krajów, zastoso­
wać w  obrotach towarowych i piatniczycn polsko- 
palestyńskich.

Koncepcja kół gospodarczych, zainteresowanych 
W eksporcie do Palestyny, zmierza do tego, ażeby 
uchwycić obustronne obroty płatnicze, a więc za­
równo wpływy z wzajemnej wymiany towarowej, 
jak i listy wartościowe, przekazy przez pocztę i 
banki, oraz P. K. O.

W  wyniku otrzymanoby nadwyżkę bilansu płat­
niczego dia Polski, nadwyżkę przeznaczoną, w 
myśl oświadczenia Rządu polskiego, na popiera­
nie emigracji sensu largo.

Jeśli zaś chodzi o eksport, to powinien on być 
traktowany, jak na każdy rynek wolno-dewizowy, 
to znaczy miałby on korzystać z pełnej pomocy 
państwowej i nomenklatura towarowa winna by 
być nieograniczona.

Wreszcie emigrant, wyjeżdżający do Palestyny 
nie powinien być pociągany do żadnycn świadczeń 
podobnie jak ma to miejsce z wychodźcami do 
Kanady, czy Argentyny, gdy otrzymują oni dewi­
zy na kwotę pokazową.

Inną drogą zmierzała koncepcja Agencji Żydów 
skicj, gdy chciała ona w  końcu lata ub. roku za­
wrzeć umowę z Rządem polskim.

Zgodnie z tą koncepcją pewna organizacja O- 
trzymuje monopol w  dziedzinie transferu do Pa­
lestyny. Każdy transferent opłaca pewne świad­
czenia na rzecz tej organizacji. Świadczenia te 
przeznaczane są przede wszystkim na koszty ad­
ministracyjne, a następnie na popieranie eksportu 
z Polski

Jeśli chodzi o ceny towarów polskich to byłyby 
one kalkulowane specjalnie nisko, poniżej cen ryn 
kowych, a to dzięki temu, że pobierane opłaty by­
łyby obracane, nie tylko na premie eksportowe, 
ale i na superpremic.

Ta deruta ,cfcn doprowadziłaby do wzmożenia 
Ibytu towarów polskich i tym samym do zwięk­
szenia możliwości transferu.

0 podjęcie rohewań z Palestyną
M le  w y p o w i a d a m y  s i ę 1 z a  ż a d n d .  z t y c h  k on iT tp c j i ,  

.U ó re  n i e w ą t p l i w i e ,  o b o k  p l u s ó w ,  m a j ą  i m in u s y .  
S a ł M n i y  j e d n a k o w o ż ,  że  m o g ą  o n e  s ł u ż y ć  z a  p o d ­
s ta w ę  d o  w s z c z ę c i a  d y s k u s j i  n a  l e m a t  o s t a t e c z n e ­
g o  u r e g u l o w a n i a  z a g a d n i e n i a  o b r o t u  l o w a i o w e g o
1 'n h h  n ic z e g o  m ię d z y  P o l s k ą  a  P a l e s t y n ą .

UF chwili o b e c n e j  p r z e w o d n i c z ą c y  Międzymini­
sterialnej K o m i s j i  d l a  o b r o t u  towarowego i płat- 
nłeeego z P o l e s i  cną dr Lubaczewski, zastępca 
radcy e k o n o m i c z n e g o  w  Min. Spraw Zagranicz­
nych. stoi na stanowisku zawierania i załatwiania 
konkretnych Irńnsal cyj handlowych. Praktyka ta 
jest o c z y w i ś c i e  do pomyślenia na „krótką falę” . 
Na dłuższa jednak metę musi ona ulec radykal­
nym przeobrażeniom.

Eksport polski do Palestyny może być 
podwojony

W  raporcie swoim nadesłanym Min. przemysłu 
I  Handlu, Konsulat R. P. w  Te l Aw iw ie zwraca 
twagę, że usiłowania rozwinięcia eksportu z Pol­
ski winny iść w  pierwszym rzędzie w  kierunku 
usprawnienia naszego aparatu eksportowego. W  
poważnej mierze sprzyja ostatnio importowi pol­

skiemu — specyficzna koniunktura na tle akcji 
wśród ludności żydowskiej przeciwko kupowaniu 
towarów pochodzących z Niemiec, która to akcja 
rozszerzyła się na towary czesko-sudeckie, a osta­
tnio, po aneksji przez Niemcy Czech — towary 
czeskie. W  związku z tą akcją, z jednej strony 
szereg poważnych firm imporierskich zgłasza 
swe zainteresowanie dla importu z Polski, z  dru­
giej —  wieiu ruchliwych agentów, którzy dotych­
czas pracowali z powodzeniem na rzecz przywo­
zu z Niemiec i Czechosłowacji, gotowych jest od­
dać swe usługi importowi z Polski.

W  innym raporcie Konsulat R. P. w  Te i A w i­
w ie podnosi poważny spadek w  r. ub. przywozu 
niemieckiego do Palestyny

Podkreślony jest fakt, że eksport palestyński do 
Niemiec, pod względem swych rozmiarów, odbie­
gał zawsze znacznie od importu niemieckiego. W  
okresie poprzedzającym działanie instrumentu 
transferowego, był to przeciętnie stosunek 1:3, 
na korzyść Niemiec, w  ostatnich zaś latach sto­
sunek ten na niekorzyść Palestyny pogorszył się 
wybitnie, wynosząc 1:20.

W zrost importu niemieckiego do Palestyny stal 
się możliwy dzięki mechanizmowi płatniczemu, 
przyjętemu w  oLrotach z Palestyną, który wpły­
nął iia niezmierne potanienie towarów niemiec­
kich. System obrotów towarami niemieckimi za 
pośrednictwem „Haawary” , który rozbudował się 
2 lata temu, załamał się w  miarę postępujących 
ograniczeń towarów dopuszczonych do wywozu 
bezdewizowego, przez władze Rzeszy.

Towary te w  małym tylico stopniu mogą D yc 
atrakcyjne dla rynku palestyńskiego. Toteż przy­
wóz z Rzeszy w  roku ubiegłym wydatnie się 
zmniejszył.

Siłą rzeczy spadeh importu niemieckiego, któ­
remu towarzyszy ostatnio spadek przywozu z  te­

renów sudeckich', otwiera znaczne możliwości "dla 
przywozu z innych krajów, a przede wszystkim 
z Polski.

Konsulat R. P. w  Tel Aw iw ie podkreśla, że naj­
większą wadą handlu poisko-palestyńskiego jest 
brak właściwie kontaktów eksportera polskiego 
z wielkimi eksporterami palestyńskimi Oraz hur­
townikami. Poza towarami, które nabywane s ą  W 
drodze kompensaty za pomarańcze, eksport pol­
ski przechodzi z rąk mało ruchliwych agentów — 
do drobnych kupców, którzy normalnie, jeżeli cho­
dzi o import z innych krajów, zaopatrują się W  
towary u większych firm importowych. Stąd eks­
port polski w tych pozycjach, które nie są objęte 
kompensatą cytrusową, ogranicza się do cyfr nie­
wysokich i chociaż dość zróżniczkowany i przy­
datny dla potrzeb rynku — nie może wykorzystać 
szans, jakie się nadarzają, pozostając w swoich 
nieznacznych rozmiarach bez większego znaczenia 
dla bilansu handlowego Polski.

Tu pragnęlibyśmy zwrócić uwagę, ie  jakkol­
wiek niektóre uwagi Konsulatu R. P. w  Te l Aw i­
w ie są słuszne, to nie wyczerpują one jednał' 
sprawy.

Na czoło szeregu zagadnień, związanych *  
wzmożeniem naszych obrotów handlowych z  Pa­
lestyną, wysuwa się konieczność zorganizowania 
w  Palestynie placówki, któraby była ekspozyturą 
w ielkiego domu eksportowego w Polsce. Chodzi 
tu o  przeprowadzenie i koncentrację transakcyj 
eKsporlowych, dokonywanych w  Polsce ł o uzy­
skanie odpowiednich kredytów, którymi wspom­
niany oom eksportowy alimenlowałbj właśnie 
swą ekspozyturę w Palestynie.

P rzy  odpowiednim postawieniu sprawy byłoby 
rzeczą zupełnie możliwą podwojenie naszego eks­
portu do Palestyny Tym samym Zagadnienie er- 
mig^acji żydowskiej do Palestyny ruszyłoby z 
martwego punktu.

Dlatego należy rozpocząć rokowania z  Palesty­
ną, tym bardziej, że ostatnio szereg krajów, a 
przede wszystkim Rumunia i W ęgry, gdzie istnie­
je auzy nacisk emigracyjny, sadowią się mocno 
na rynku palestyńskim, tak że może się w ytw o­
rzyć sytuacja, ie  szereg p u z y r y j  będzie zajętych 
przez inne kraje. 1 W. ta.

nielojalni importerzy beda pozbawieni 
pozwoleń przywozu

Komitet Przywozowy Rady Handlu Zagranicz­
nego wystosował do wszystkich Izb Przemysłowo 
Handlowych pismo z dnia 25 kwietnia 1939 r. N r 
Dz. 8100/E. K. następującej treści:

Ministerstwo Przemysłu i Handlu zarządziło, by 
Dozwolenia na przywóz towarów z zagranicy by­
ły wydawane jedynie tym firmom, które w yw ią­
zały się z obowiązku zakupu Pozyczkj Obrony 
Przeciwlotniczej.

W  związku z powyższym, Komitet Przywozu 
prosi;

a) o  sprawdzenie czy wszyscy importerzy % re­
jonu Organizacji W Panów spełnili ten zaszczytny 
wobec Państwa obowiązek

b) o nadsyłanie do biura Komitetu najdalej w  
terminie do 10 maja br. wykazów stwierdzających 
tę okoliczność z podaniem wysokości subskrybo­
wanej pożyczki w odniesieniu do firm tak załat­
wianych centralnie jak i regionalnie.

Wskazanym wydaje się zwrócenie uwagi czy 
subskrybowane kwoty odpowiadają cunajmniej do­
browolnie ustalonym minimalnym normom dla po
szczególnych kategorii przedsiębiorstw przemy­
słowych lub handlowych.

Reasumując, Komitet Przywozowy komunikuje, 
że złożenie odpowiednich dokumentów przez fir­
my przed dniem 5-go maja br., jako ostatecznym 
terminem subskrypcji Pożyczki Obrony Przeciw ­
lotniczej leży w  interesie firm, gdyż wydanie 
przydziałów z kontyngentów okresu maj— czei- 
w iec będzie niiało miejsce tylko w  odniesieniu do 
tych firm, które wykażą w  toj formie swój lojal­
ny stosunek wobec Państwa.

Firmy, które Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej 
nie zakupią, zostaną pozbawione prawa otrzymy­
wania pozwoleń przywozu.

w/z Dyrektor E. Kalinowski

Spadek eksportu drewna z Polski
Warszawa, 28. 4. (g. m.) Zgodnie z danymi Ra­

dy naczelnej Związków drzewnych ogólna ilość 
w  wyw ozie z Polski drewna i  wyrobow  z drew­
na wykazuje w  I. kwartale r. b. spadek o 16 proc. 
w porównaniu z I. kwartałem roku ubiegłego. Ró­
wnież ogólna cyfra  wartości spadła w  tym sa­
mym okresie o ly 2 procent.

Jest rzeczą charakterystyczną, że ogólna ilość 
w  w yw ozie drewna iglastego wykazuje wzrost 
o 43 proc., co pczostaie Mtownie w  związku z roz­
wojem wywozu do iMiamaa.

Jednocześnie zanotomaM wzrost Wywozu do 
Szwajcarii, oraz UoaC wwMfeny w yw óz do L itw y  
(zjaw isko po raz pi \rmm notowane w naszej 
statystyce handlu łiigrui— lego od szeregu lut).

Natomiast ogólna ilość drewna liściastego, w y ­
wieziona w  pierwszym kwartale r. b. spadła o 
blisko 2'3 w  porównaniu z pierwszym kwartałem 
r. ub. Najsilniejszy spadek tego drewna notujemy 
w  w yw ozie, do Czechosłowacji oraz do Niemiec.

Ogólna ilość w  w yw ozie  brzozy spadła poniżej 
1'4 zeszłorocznego wywozu, głównie wskutek 
spadku wywozu do Czccnosłowacji, oraz do N ie­
miec.

W yw óz o lc liy  spadł do niewielkich rozmiarów, 
wskutek spadku wywozu do Czechosłowacji i Nie 
mieć. Jednocześnie notujemy stosunkowo duży 
wzrost wywozu do Szwajcarii Najsilniejszy spa­
dek wykazuje w yw óz drewna w  1 kwartale r. b., 
wykazany s  rubryce „inne liśjiaste“, wskutek
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spodku wywozu do Czechosłowacji oraz do N ie­
miec.

Jaj'i chodzi o papierówkę ogólna ilość wywozu 
w  i rwszym kwartale r. b. spadla o blisko po­
łowę. Natomiast w yw óz do Niem iec wzrósł w  
wysokości 36 procent. W zrósł też bardzo silnie 
w yw óz kopalniaków do Niemiec, Turcji oraz do 
Węgier. Natomiast spadł w yw óz do Anglii o 42 
procent.

W yw óz podkładów i sliprów do Niem iec wzrósł 
blisko trzykrotnie. Natomiast spadł w yw óz ten do 
Anglii.

W yw óz tarcicy sosnowej do Niemiec wzrósł 
c 60 procent, zaś do Anglii spadł o 30 procent. 
Również w yw óz tarcicy świerkowo-jodłowej do 
Niemiec wzrósł dwukrotnie, do W ęgier przeszło 
dwu i pół krotnie i do Holandi o 47 proc. Nato- 
miasta w yw óz do Anglii spadł o blisko 1;3. Rów ­
nież w yw óz tarcicy heblowanej do Anglii spadł 
o blisko 1/3.

Wreszcie w yw óz kompletów skrzynkowych 
wzrósł w  I  kwartale r. b. o 75 proc., przy czym 
w yw óz do Palestyny zwiększył się blisko trzy­
krotnie.

 o o-------

Powszechny Bank Kredytowy S. A. 
płaci 6.5 procent dywidendy

Pod przewodnictwem Prezesa Rady, p. P ro fe­
sora Dra Adama Krzyżanowskiego, odbyło się w  
dniu 20 bm. posiedzenie Rady Powszechnego Ban­
ku Kredytowego S. A. w  Warszawie, na którym 
Dyrekcja banku złożyła sprawozdanie z czynno- 
ci swych ża rok 1938 i  przedłożyła bilans, wyka­
zujący wzrost powierzonych bankowi środków w  
ciągu roku sprawozdawczego z zł. 46.705.199.69 na 
zł. 53.847.699.92 oraz odpowiadające teiną wzros­
towi wkładów powiększenie akcji kredytowej.

Na podstwie osiągniętego czystego zysku w  w y ­
sokości zł. 799.455.64, wynoszącego wraz z prze­
niesieniem z roku zeszłego w  kwocie zł. 190.509.07 
łącznie zł. 983.964.71, Rada banku uchwaliła przed­
łożyć zwołanemu na dzień 12 moja br. Walnemu 
Zgromadzeniu Akcjonariuszów wniosek o wydzie- 
lenie za 1938 dywidendy w  wysokości zeszłorocz­
nej tj. 6, 6% proc., po przewidzianym statutem 
zwiększeniu kapitału zapasowego oraz po stwo­
rzeniu potrzebnych le z e iw  podatkowych i  in­
nych.

W  końcu uchwaliła Rada zapropunować wyżej 
wspomnianemu Walnemu Zgromadzeniu zatwier­
dzenie kooptacji do Rady p. Joseph Chappey‘a.

Jakie zmartwienia mają 
rzemieślnicy chrześcijańscy?

Warszawa, 28. 4. (g. m.) Jak się dowiadujemy, 
zwołany zostaje 2-gi ogólno-polski Kongres rze­
miosła chrześcijańskiego do Częstochowy w 
dniach 9 i 10 lipca r. b.

Podjęte już zostały w  szerszym zakresie prace 
organizacyjne, związane z tym Kongresem.

Ustalono, że 1-szy dzień Kongresu poświęcony 
zostanie ogólnym obradom kongresowym, podczas 
których wygłoszone będą dwa zasadnicze refera­
ty : l j  Rola rzemiosła w  życiu gospodarczym Pań­
stwa, oraz 2) Drogi unarodowienia rzemiosła w  
Polsce.

Drugi <Vdcń Kongresu wypełnią obrady zjazdu 
delegatów Związku stowarzyszeń rzemieślników 
chrześcijan oraz zjazdy rzemieślnicze poszcze­
gólnych branż, na ten czas organizowane.

W  poważnych kołach gospodarczych wyrażane 
jest zdumienie, że organizacje rzemieślnicze chrze 
ścijan nie uważały za stosowne zająć się na Kon­
gresie sprawą przygotowania rzemiosła na wypa 
dek wojny, będ.tk:ą najdonioślejszym zagadnieniem

k>zis w sobotę dn a 29 bm. Atianeyjna Premier 
w  „ A P O L L O "

Najświetniejszy film genialnej artystki

SKRADZIONE ZYC!

■ E L Ż B I E T Y  B E R G N E R

IW  Dzitłr niezwyKłej sdy i o ry g in a ln o ś c i, które ■■ każdego zachwyci i wzruszy. Realizował ten film 
znakomity reżyser P A W E Ł  C Z I N N E R

;  / / S / y / ; /  Poranki z  film u , ,ZAŁOGA NIEUSTRASZONYCH" » * ,

Jakie są ostateczne normy
subskrypcji nP. O. P.?

Subskrybenci —  na ogó ł —  nie orientu ją  się, 
czy norm y w  iy in  k ierunku w  ogó le  obow iązu ­
ją, tj. c zy  należy p rzy  subskrypcji trzym ać się 
ściśle jak ichś ustaleń, czy też w ysokość kw oty  
subskrybcyjnej pozostaw ioną być m a in d y ­
w idua lnym  m ożliw ośc iom  subskiybenta.

Sprawę tę zaciem nia jeszcze hardziej fakt, że 
k ilKa czynn ików  w yda ło  rozbieżne ustalenia, 
tak że subskrybent w  końcu nie w ie, k tóra  nor­
m a jest autentyczną, uzgodnioną z w ładzam i.

O publikow ane zostały bow iem  norm y szere­
gu o rgan izac ji w zg l. Kom isariatu  W o jew ó d z ­
k iego dla spraw  P . O. P . —  I tak : P rezyd ium  
Krak. K on gregac ji K up ieck ie j, op iera jąc się 
n iew ątp liw ie  na ustaleniach swej R ady  N a ­
czelnej w  W arszaw ie  opub likow ało  normyT, w e ­
dle k tórych  np. kupiec II .  kategorii w  K rako ­
w ie  obow iązany jest p łacić —  ja k o  m in im um  
—  zł. 800 w zg l. je że li 5 proc. je g o  dochodu w  
ub iegłym  roku w yn os ił w ięce j reż 800 zł, na­
tenczas jego  m inim um  subskrypcyjne w yn osi 
5 proc. dochodu.

Na tej samej zasadzie w ypośrodkow ała  też 
norm y Centrala Zw iązku  K u p ;ó w  (Ż y d o w ­
sk ich ) vr W arszaw ie .

Zupełn ie inne norm y p rzy ją ł jednak W o je ­
w ódzk i K om isaria t P. O. P., k tó ry  za podstawę 
p rzy ją ł obrót, ustanaw iając 2 proc. dla kup­
ców  i p rzem ysłow ców  I  kategorii handlowrej 
lub przem ysłow ej w zg l. 1 proc. dla kupców  II . 
i I I I  k a tego iii.

Rozb ieżności te usunie n iezawodnie i sprawę 
norm  orien tacy jnych  ustali ostatecznie okó ln ik  
M in isterstw a Skarbu z dnia 22. IV . 1939 L . B. B. 
107/Os/39, sk ierow any do D yrek to rów  w szyst­
kich  Izb  Skarbow ych  —  gdyż —  jak  brzm i 
okó ln ik  —  „P a n  M in ister Skarbu p rzy ją ł do 
w iadom ości wskazane przez Radę Naczelną 
Zrzeszeń  K up iectw a Po lsk iego  i Zw iązek  Izb 
P rzem ysłow o-H and low ych  R. P. norm y obo­
w iązu jące przedsięb iorstw a handlow e i p rze­
m ysłow e przy subskrybowaniu  P ożyczk i O bro­
ny  P rzec iw lo tn icze j".

Zan im  przystąp im y do opub likow an ia  tych 
norm , p ragn iem y z naciskiem  zw róc ić  uwagę, 
że moriny te uważać należy jak o  m inim alne, 
licząc na to z całą pewnością, że każda firm a  
zadek laru je m axim um  tego na co ją  stać i że 
zdek larow ane sum y przekraczać będą n iew ąt­

dla poszczególnych gałęzi naszego życia gospodar­
czego, a poświęcają obrady zagadnieniu, które 
wnosi ferment w  szeregi rzemieślnicze i wpKnąć 
może. destrukcyjnie w  zakresie konsolidacji całe­
go rzemiosła polskiego dla potrzeb obrony Pań­
stwa.

Przywóz kawy i herbaty bedzie zwiększony
Warszawa, 28 4. (g. m.) Jak już podaliśmy, u- 

ruchomiony został przez Min. przemysłu i handlu 
kontyngent autonomiczny na kawę z środkowej 
Ameryki i herbatę z  Indjj holenderskich i  ludij 
brytyjskich oraz Chin.

Początkowo kontyngent na herbatę, jak to już 
zaznaczyliśmy, miał wynieść 1 milion 20 tys. zł., 
y ostatniej jednak chwili, na skutek dużego za­

potrzebowania tego artykułu w  większych ośrod­
kach kraju, szczególnie ze strony Gdańska, Mini­
sterstwo przem. i handlu zgodziło się podwyższyć 
ten kontyngent do 2 miln. zl. Z tego Wolnemu 
Miastu Gdańsk przyznano kontyngent na 700 tys. 
zl., domom importowo - eksportowym — na 450 
tys. zl., a 850 tys. zł. przyznano importerom, na­
leżącym do Zrzeszenia importerów kawy i  her­
baty.

Tak samo znacznie podwyższony został kontyn­

gent autonomiczny na kawę. Miał on początkowo 
wynieść 650 tys. zł., został on jednak podwyższony 
do 1 i pół miln. zł., przy czym w kontyngencie 
tym prawdopodobnie Gdańsk partycypować bę- 

j dzie w  30 proc., domy importowo - eksportowe 
: również w  30 proc., a 40 proc. ma być przyznane 
importerom, należącym do Zrzeszenia importerów 

■ kawy i herbaty.
i Jak już podaliśmy, ze względu na duże trudno- 
| ści i komplikacje w  naszym handlu zagranicznym, 
oprócz normalnych opłat przy imporcie tyi h kon­
tyngentów kawy j  herbaty, obowiązywać będzie 
dopłata 44 proc.

W  ten sposób uzyskujemy większe zapasy kawy 
i herbaty, które powinny wystarczyć przez okres 
dłuższy. Część tych kontyngentów znajduje się już 
w  kraju, pozostała zaś część zostanie sprowadzo­
na do Gdyni w  najbliższym czasie.

zł. 10.000

99 1.600

99 1.000
9t 600

*» 400

J» 200
Ił 80

p liw ie  dwa i trzykrotn ie, a nawet w ięce j nor­
m y poprzednich pożyczek.

Nok‘£tty orientacyjne 
dla subskrypcji F. O. F.

(P r z y  w skazanych pon iże j norm ach w in ien  
być brany pod uwagę obrót i dochód w  ostat­
n im  roku, w  k tórym  przed zam knięciem  sub­
sk rypc ji zam knięto księgi, p rzy  czym  dochód 
oblicza się bez potrą.ceń u lg poda tkow ych ). 
H A N D E L .

I. Subskrypcja w  żadnym  w ypadku  n ie po­
w inna stanow ić m n iej n iż 10 proc. rocznego 
docnodu netto, osiągn iętego w  ostatnim  roku 
przez przedsięb iorstw a hand low e o kapita le 
m n ie jszym  n iż 100.000 zł, oraz n iem niej n iż 15 
proc. dochodu netto, przedsięb.oi stw  handlo­
w ych  o kapita le ponad 100.000 zł.

I I .  l id y b y  w  ten sposób w ypośrodkow ane 
sumy w yn os iły  m n iej, an iże li kw oty , p rzy  pa 
dające od kw ot, w yszczegó ln ionych  w  tym  u- 
stępie, natenczas —  jak o  m in im um  —  m ają 
zastosowanie następujące n orm y:

I. kategoria  hand low a 
II .  kat. handl. w  W arszaw ie  i

w  m iejscow ościach  I  kl.
II. kat. handl. w  k lasie m iejsc.

II. i I I I .
U. kat. handl. w  k l. m iejsc. IV .

I I I .  kat. handl. w  W arszaw ie  i
w  m ie jsc  I , k lasy

I I I .  kat. handl. w  pozostałych
klasach m iejsc.

IV . kat. handl. w  m iarę m ożności

I I I .  P O Ś R E D N IC Y  H A N D L O W I (n ie  u trzy ­
m u jący biur, w yku pu jący  św iadectw a przem . 
w/g części I I  lit. D. ta ry fy ).

w  W arszaw ie  i  w  m iejscow . I. kl zł. 600
w  m iejscow ościach  I I .  k lasy  „  400
w  m iejscow ościach  I I I .  i  IV . k l. „  200

P R Z E M Y S Ł :
I. II. IIJ kategoria  p rzy  dochodow ości
0  (b rak  dochodu ) 0 8ć proc. od Obrotu
ponad 1— 3 proc. —  0.9 proc. od obrotu

plus 10 proc. od dochodu,
pouad 3— 5 proc. —  1 proc. od  obrotu

plus JO proc. od dochodu,
ponad 5 p io c . —  1.2 proc. od obrotu  

plus 15 proc. od dochodu.
IV — V I I I  ka tegorii przem ysł —  0.5 proc. 

od obrotu.
V I I I  kateg. opłacająca podatek ly lk o  w e  fo r ­
m ie świadectw ’ przem ., a zw o ln ion a  od po.dat- 
ku przem ysł.: 1 bon  dw udziestozłotow y,

IV. N O R M Y  D L A  P R A C O W N IK Ó W :
do zk 160 —  1 bon na zł. 20, 
ponad 160 do 300 —  25% poborów  netto 

300 do 400 —  35%
400 do 600 —  50%
600 do 1000 —  75% „
1000 do 2000 —  100% „  ,,

„  2000 —  150% poborów  netto.

V . P r z y  tej sposobności p rzypom inam y, źe 
W edle ustaleń kom petentnych czyn n ików  na te­
ren ie m . K rakow a, ustalono nast. norm y dla 
W Ł A Ś C IC IE L I N IE R U C H O M O Ś C I B U D Y N K O ­
W Y C H  p rzy  m iesięcznym  dochodzie netto:

dio 160 zł. —  20 zł.,
od  160 do 300 —  25 proc. m ies. dochodu,
od 300 c j  400 —  35 proc. „  „
od 400 do 600 —  50 proc. „  „
od  600 do 1000 —  75 proc. ,, „
od  1000 do 2000 — ■ 100 proc. „  
ponad 2300 —  150 proc. m ies. dochodu. 
U w aga : z  n ow ow ybu dow anych  dom ów  o 100 

procen t .wyżej.
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SPRZEDAWAJCIE, PROPAGUJCIE,
ROZPOWSZECHNIAJCIE SZERhL!

Pomyślne horoskopy paktu
angto-włoskie

Zarząd Bożnicy „KUPA1'
zawiadamia swoich Członków, iż dnia 30 kwietnia 
t939 Ł  j. w  niedzielę, odbędzie się o godz. 3— \yt

W A LN E  ZG R O M A D ZEN IE
ia  które zaprasza uprzejmie, prosząc o liczne 
i punktualne przybycie.

J u b i l e u s z  

w e t e r a n a
JA S ŁO , w  kw ietn iu  

W  tych  dniach ukończył la t 75 tow . dr A b ra ­
ham Kornhauser z Jasła, jeden  z najstarszych  
przedstaw icieli m yś li sy jon istycznej na tere­
nie M ałopolsk i, zasłużony p racow n ik  i działacz.

D r A . Kornnauser u rodził się 24 kw ietn ia  
1864 roku  w  Podgórsk ie j W o li ko ło  Tarnow a. 
Szkołę średnią ukończył w  T a rn ow ie , poczym  
zapisał się na w yd z ia ł p raw a w  K rakow ie . 
Studia kończy w  oku 1886. P o  odbyciu  p rak ­
tyk i sądowej w  P ilźn ie ', T a rn ow ie  i K rak o ­
w ie  i p raktyK i adw okack ie j w  Sanoku, P rze ­
m yślu i  K rak ow ie  osied la  się na stałe jako  
adw okat w  Jaśle. Już w  latach m łodzień ­
czych  dr Kornhauser pośw ięca się g o r liw e j 
p racy sy jon istycznej. W  Przem yślu  zakłada 
tow arzystw a syjon istyczne „Jeszu run " i 
„Z io n “ , gdzie popu laryzu je ideę odrodzenia. 
W  r. 1896 przebyw a w  K rakow ie , gdzie jest 
jedn ym  z za łożyc ie li „P rzedśw itu  Haszucharu", 
k tórego na jm łodszym  członkiem  b y ł w tedy  dr 
Chaiin H ilfs tem , późn ie jszy  prezes Egzeku ty­
w y  O rgan izac ji Sy jon istycznej dla Zach. Ma­
łopolsk i.

P rzed  pam iętnym  p ie rw szym  Kongresem  
sy jon istycznym  w  B azy le i dr Kornhauser na­
w iązu je b lisk i kontakt z tw órcą  syjon izm u 
politycznego Teodorem  H erzlem , k tó ry  m ło ­
dego działacza zaprasza na Kongres. N a dru­
gim  kongresie b y ł dr Kornhauser członkiem  
kom is ji perm anencyjnej i  je j sekretarzem .

N a jbardzie j ak tyw ną działalność sy jon is ty ­
czną ro zw ija  dr, Kornhauser w  Jaśle, którą 
prow adzi pom im o w ie lk ich  trudności i  p rze­
szkód. P o  w o jn ie  zakłada kom itet ratunkow y 
dla ludności żydow sk ie j oraz kom itet dfa op ie­
ki nad sierotam i w o jennym i. Jest wszędzie 
w  p ierw szym  szeregu o fia rn ych  p racow n ików . 
Zakładu Gem ilat Chesed i Bank Lu dow y , dla 
k tórego  stara się o fundusze k redytow e. P rzez  
18 lat jest prezesem  Kom itetu  Loka lnego  i 
„Jeszurunu", przez 6 lat jest prezesem  G m iny 
W yzn an iow e j, gdzie w prow adza  w zo row ą  go ­
spodarkę. W szędzie  w y b ija  się o fia rną  pracą 
na cele syjon istyczne, jest też w  p ierw szych  
szeregach za łożyc ie li „N o w ego  D zienn ika". 
W reszc ie  w  roku 1930 złożony  trudam i i n ieu­
stanną pracą zm uszony jest z ło żyć  pracę spo- 
łeczno-naroodwą. A le  n ieraz w id zieć  go  m oż­
na czy  to na zjeździe k ra jow ym , na posiedze­
niu Kom itetu  Lokalnego, czy na uroczystości 
syjonistyczne.). Patrzy na rea lizu jący się sen 
o  odrodzeniu  narodu w  Pa lestyn ie  i dum ny 
je s t z tego, że praca jego  nie poszła na m ar­
ne. *

W  dzień jubileuszu zasłużonego działacza 
społeczeństwo żydc.w^'- ie w  M ałopolsce pełne 
ifSm nia  dla w ie lk te5 pracy Jubilata, składa 
Mu nasze tradycyjne ;>ezenia: A d  mea w tes- 
r im  szana!

Ciężka klęska terrorystów 
arabskich

Jerozolim a, 28. 4. P A T .  Pogran iczne oddzia­
ły  transjordańskie stoczy ły  zaciętą w a lkę z 200 
powstańcam i, zb ieg łym i z  Transjordan ii. W  
w a lc ; tej, k tóra  toczy ła  się w  pob liżu  m iejsco­
wości Koura,, b ra ły  rów n ież udział samoloty. 
Pow stańcy pon ieśli ciężk ie straty i w yparc i zo 
stali z i  sw ych  stanow isk. W ed łu g  n iepotw ier­
dzonych dotychczas w iadom ości, zg inąć m ia ł w 
b itw ie przew ódca pow stańców  A bu  Mahmuri 
i jeno adiutant Abu  Fehm en.

itzym , 28. 4. P A T .  Tu tejsze koła angielsk ie 
in form u ją , że w  w yn iku  odbytych  ostatnio 
rozm ów  w łosko-angielsk ich  na tem at ak redy­
tow an ia  now ego  am basadoia  b ry ty jsk iego  przy 
K w iryna le , osiągn ięto porozum ien ie. A n g lia  
n ie kw estionu jąc now ego tytu łu  k ró la  W ik to ­
ra Em anuela I I I  i  n ie zam ierza jąc w znaw iać 
dyskusji nad sprawą albańską, proponu je z ło ­
żen ie listów  uw ierzyte ln ia jących , k tóre były 
przygotow ane przed p rzy jęc iem  przez W ik to ­
ra Em anuela I I I  tytułu k ró la  A lb an ii i k tóre 
adresowane są do k ró la  W łoch  i cesarza E tio ­
pii. Strona w łoska uznała w yjaśn ien ia  ang ie l­
sk ie za w ystarcza jące i  celem  uniknięcia zw ło ­
k i w akredytow an iu  am basadora b ryty jsk iego  
zgadza się na lis ty  w brzm ien iu  ustalonym  da­
w n ie j.

K o ła  angielsk ie z zadow olen iem  podkreśla­
ją  kom prom isow ość rządu w łosk iego, k tóry  
ponadto udzie lił A n g lii konkretnych  zapew ­
nień co do rych łego  ukończenia repatriac ji 
leg ion istów  w łosk ich  z H iszpan ii. Zdaniem

Paryż, 28. 4. ( P )  „P o p u la ire "  donosi: Do 
p iero po długich naradach przewódcy nazisty 
czni zdecydow a li się podzie lić  dawną Austrię 
na 7 okręgów  (G au ), pozostających pod bez­
pośrednią op ieką Berlina. R aporty  składane 
przez p rzyw ódców  h itlerow skich , urzędu ją­
cych w  W iedn iu , b y ły  tak beznadziejn ie pesy-

1 m istyczne, żc ostatecznie w ładze berlińsk ie do­
szły  óo  wnmsku, iż  trzeba zdecydow ać się na 
ściś le jszą jeszcze centralizację i na stosowanie 
bardziej rygorystycznych  jeszcze środków  niż 
dotychczas.

In fo rm ato rzy  w  raportach sw ych  stw ierdza­
ją, że szczególn ie na p row in c ji b. Austrii p ra­
w ie  w e w sz js tk ich  fab rykach  odbyw a ły  się 
zebrania protestacyjne p rzec iw ko obniżce płac. 
W e  w ie lu  m iejscach doszło nawet do k ilku go ­
dzinnych stra jków , k tóre  odbyw a ły  się w  ten

PODZIĘKOWANIE
JW Panu D R O W I E D W A R D O W I M A C H A U F U W I la ­

ryngologowi w K R A K O W IE , FL. SZCZEPA ŃSK I 5 za

Min, świętoslawski na Zamku
W arszaw a, 28. 4. P A T . Pan Prezyden t R ze­

czypospolite j p rzy ją ł dziś p. m inistra W yzn ań  
R e lig ;jn ych  i Ośw iecenia Publicznego p ro f. dr. 
W o jc iech a  Sw iętosław skiego.

Sytuacja na politechnice 
gdańskiej

W arszawa, 28. 4. (S in ). Z Gdańska donoszą, 
że Po la cy  studenci P o litech n ik i gdańskiej na­
dal nie m ogą uczęszczać na w yk łady, w obec te ­
go postanow ili on i odnieść się do w ładz p o l­
skich w  Gdańsku z prośbą o in terw encję, by 
studia ich nie n a tra fia ły  na trudności. Do cza­
su za łatw ien ia  te j sp raw y przez w ładze polsk ie 
studenci P o la cy  nie będą uczęszczać na w y ­
kłady. Nadm ien ić należy, że studenci N iem cy 
uczęszczają na w yk ład y .

M łodzież polska postanow iła  zaniechać 
wszelkich sporów  czy też p row adzen ia  oder­
wanych akcj\  w ychodząc z założenia, że K om i­
sariat G eneralny R. P . w  Gdańsku za ła tw i za ­
sadniczo tę sprawę.

PO ZNAŃSK A G IE ł.D A  ZBOŻOW A. 
POZNAST, 28 kwietnia. Otręby żytnie 12.25—13.25, reszta 

notowań bez zmiany. Tendencja I obroty. Pszenica 2*7 
spokojna, żyto 981 spokojna, ieezmleń 225 spokojna, owies

I 75 spokojna. Ogólny obrót 2191 ton,

Zarząd Żydowskiego Towarzystwa Szkoły Ludo­
wej i średniej w  Stanisławowie rozpisuje ni­
niejszym

K O N K U R S
lia posadę nauczycielki ćwiczeń cielesnych dla 
dziewcząt —  o pełnych kwalifikacjach —  dla 
Pry w. Liceum i Gimnazjum tegoż Towarzystwa 
w Stanisławowie na rok szkolny 1939/40.

Podania należycie udokumentowane należy skie­
rować do Dyrekcji Pryw . Liceum i żyd. Tow a­
rzystwa Szkoły Ludowej i średniej w  Stanisła­
wowie, ul. Ormiańska 1. 16 najdalej do 15 maja 
1939 r. 2705k

zarów no kó i w łosk ich  jak  i  angielskich, fa k ty  
te zw łaszcza na tle ostatniej p ok o jow e j m ow y  
M ussolin iego na Kapitolu , stw arza ją  dobre ho­
roskopy dla pom yślnego fu nkcjonow an ia  w ło- 
sko-angielsk iego paktu w ielkanocnego z  16-go 
kw ietn ia  1938 r.

sposób, że nagle tem po pracy zastało zw o ln io ­
ne. Zdarza ły  się też m an ifestacje podczas w y ­
płat. A b y  uspokoić n iezadow olonych  k ie ro w ­
nicy fab ryk  tuządzali tzw . „B etriebsappel", po ­
lega jący  na tym , że zw o ływ a li wszystk ich  pra­
cow n ików  i  w yg łasza li do nich płom ienne p rze­
m ów ien ia. Podczas tych  przem ów ień  jednak  
wybuchała w rzaw a, k tóre j n ie  można było  o -  
panować. D oszło do tego, że w  w ie lu  m ie jsco­
wościach karano w ięzien iem  za każdą próbę 
przeryw an ia  m ów cy.

W  pew nej w iedeńsk ie j fab ryce  sam ochodów  
aresztowano 18-tu robotn ików , k tó rzy

zam iast oznak i ze  sw astyką n os ili w 
buton ieice rachunek tygodn iow ego  

zarobku,

protestu jąc w  ter sposób p rzeciw ko 
szeniu płac.

M im o rozpaczliw ych  w prost w ys iłków  
.v fabrykach  austriackich nie dało się

zaprow adzić  pozdrow ien ia  h itlerow sk iego . 
Robotn icy pozdraw ia ją  się przez w yc iągn ięc i*  
ręk i ty lk o  przez jeden  dzień  w  tygodn iu , m ia ­
now icie  w tedy, k iedy  m a nastąpić w yp łata , j

—  Wczoraj premier Teleky i minister Csaky  
wraz z towarzyszącymi im osobami udali się 
z wizytą oficjalną do Berlina. ' *-

—  Agencja Havasa donosi, iż minister spraw  
zagranicznych hr. Ciano prawdopodobnie w e­
źmie udziai w defiladzie zwycięstwa w  M a­
drycie 15 maja.

—  Zastępca komisarza spraw  zagranicznych 
Potemkin przybył wczoraj ze Stambułu do  
Ankary.

—  Prem ier Chamberlain odjechał wczoraj 
po południu do Cheąuers, gdzie spędzi week­
end. Na krótko przed odjazdem premier odbył 
konferencję z lordem Halifaxem.

—  Jak słychać sir Frederick Leith Rosa prze­
bywający obecnie w Bukareszcie na czele b ry ­
tyjskiej misji handlowej, uda się niebawem do  
Aten dla rozpoczęcia rokowań handlowych 1 
Grecją.

—  Prugi dzień pobytu rumuńskiego mini­
stra spraw  zagr. Gafencu w  Paryżu poświęcony  
był na rozmowy o charakterze gospodarczym,

—  CZARNA GIEŁDA-.. JABŁEK W  W IED NIU . 
Policja wykryła w  Wiedniu czarną giełdę, na któ­
rej kwitł w  wysokim stopniu hurtowny handel pa­
skarski jabłkami, których brak daje się tu odczu­
wać.     J

Robotnicy austriaccy buntują sio

zupełnie be2operacyjne w yleczen ie mnie z c iężk ie j c lioroby 
ucha oraz za ojcowską opieką lekarską składam tą dro­
gą z  g łąb i serca serdeczne podziąkowanie.

2img W O LF  T U C U M A N , S K A W IN A .

KRONIKA TELEGRAFICZNA
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ZAKOŃCZCIE MOWY HITLERA
Berlin , 28. 4. P A T . W  zakończenu sw ej m o­

w y  H itle r  w yw od z i:

P an  Roose\elt oświadcza, że zapewniałem  
w ie lokrotn ie , iż  zarów no osobiście ja , jak  i  na­
ród n iem ieck i w o jn y  sobie n ie życzym y i je ­
że li to jest rzeczą praw dziw ą, nie będzie po ­
trzeby prow adzen ia w o jn y . O dpow iedź: N ie  
pro cadziłam w o jn y . Od lat da ję w yra z  m o je j 
odrazie wobec w o jn y , a przede wszystk im  w o­
bec podżegania do w o jn y . N ie  w iedziałem  dla 
jak ich  v  ogóle ce lów  m ógłbym  w o jn ę  p row a­
dzić. B yłbym  w dzięczny panu R oosere ltow i, 
gd yby  m nie chciał ob jaśn ić w  tym  względzie.

Pan ItoiOBerelt ośw iadcza, że w szystk ie zaga­
dnienia m iędzynarodow e dają się rozw iązać 
przy  stole kon ferency jnym . O dpow iedź: T e o ­
retyczn ie należałoby sądzić, że istotn ie byłoby 
to m ożliw e. M ój sceptycyzm  polega jednak na 
tym , że sama A m eryka  dała w yra z  braku zau­
fan ia  co do skuteczności kon ferencji. Boć prze­
cież na jw iększą  kon ferencją  w szystk ich  cza­
sów  byta bez w ątpien ia L iga  Narodów . I  te j to  
na jw iększej kon feren c ji św iata  n ie udało się 
rozw iązać choćby jednego  naprawdę rozs trzy­
ga jącego problem u m iędzynarodow ego.

Pan  R ooseve lt stw ierdza, że n ie ma odpo­
w iedzi na p ropozyc ję  p ok o jow ych  rozm ów , je ­
że li jedna ze stron nie wypuszcza z ręki bro­
ni, pon iew aż n ie o trzym ała  z  go ry  zapew nie­
nia, że rozstrzygn ięcie  wypadnie, po je j  m yśli. 
B y ł ty lk o  jeden  naród i jeden  jed yn y  rząd, 
k tó ry  zastosow ał się do te j daw kow anej r e ­
cepty: N iem cy. N aród n iem ieck i szedł sw o je ­
go  czasu bezbronny do stołu kon ferencyjnego, 
ale z  chw ilą k iedy  on od ło ży ł broń, nie był już 
w ięcej zapraszany na kon ferencje .

N iem ieccy  delegaci p rzyw leczen i zostań nie 
przed sto ł k on feren c ji św ia tow ej, ale przed t r y ­
bunał zw yc ięzców  i  tam  z pistoletem  przy  p ier­
si zmuszeni do p rzy jęc ia  na jbardzie j han ieb­
nej zależności i  zn iszczenia. Jest m o ją  n ieza­
chw ianą w olą  czuwać nad tym , aby n ie ty lk o  
obecnie ale rów n ież i  w  przyszłości żaden N ie ­
m iec n ie p rzystępow ał do kon feren c ji bezbron­
ny.

Pan  R ooseyelt sądzi, że na salę k on fe ren cy j­
ną musi się jść jak  do sądu. O dpow iedź: N ie ­
m ieccy przedstaw icie le n ie będą ju ż w ięce j 

zm uszeni w chodzić do sa li kon ferency jn e j, k tó ­
ra  byłaby dla nich trybunałem . B yłbym  w dzię­
czny, gdyb y  pan R ooseyelt chciał nam w y ja ś ­
nić, jak  pow in ien  być s tw orzony  n ow y  trybu­
nał św iata.

Pan  R oosevelt w ierzy , że pokó j św ia tow y  
byłby bardzo wzm ocn iony, gdyby  ludy m iały 
możność dawania jaw n ych  op in ii co do poli- 
tyk i sw ych  iząd ów . O dpow iedź: D otychczas 
rob iłem  to zawsze w  n iezliczonych  publicznych 
m owach.

Jednak w y jaśn ien ia  te tak długo są bez zna­
czenia dla pozostałego św iata, jak  długo m oż­
liw ym  jest, aby prasa każde ośw iadczen ie fa ł­
szowała i staw iała pod znakiem  zapytania.

Pan R ocseve lt sądzi, iż m usiałem  być go tów  
jem u. jako  g łow ie  tak daleko od Europy od­
dalonego narodu, złożyć  tego rodzaju  ośw iad ­
czenie.

O dpow iedź: Skąd przychodzi pan Rooseyelt 
do tegc, aby p rzyp isyw ać to w łaśn ie n iem iec­
k ie j g łow ie  państwa. P on iew aż od ległość Eu­
ropy od A m eryk i jes t jednakow a, z tym  sa­
m ym  praw em  rów n ież z naszej strony m og ło ­
by być do pana prezydenta sk ierow ane pyta­
nie, rlo jak irh  ce lów  dąży am erykańska p o li­
tyka zagrań t-zna. Na p rzyk ład  w stosunku do 
Środkowo i połudn.-am erykańskich  państw.

Prezyden t R ooseye lt p ow o ła  się w  tym  w y ­
padku z  pew nością  na doktrynę M onroego  i  
odrzuci tak ie  żądanie, ja k o  m ieszanie się w  
w ew nętrzne spraw y am erykańskiego k on ty ­
nentu.

Jesteśm y przedstaw icielam i dok ładn ie tak ie j 
•am ej dok tryn y  m y, N iem cy, d la  Europy. W  
każdym  w ypadku  dla  obszaru i dla potrzeb  
w ie lk ie j R zeszy n iem ieck ie j,

Pan  R ooseya lt ośw iadcza, że złożone dek la­
ra c je  w  sp raw ie  po litycznych  ce lów  N iem iec 
zakom uniku je następnie innym  narodom , k tóre 
czu ją  eię zagrożone.

O dpow iedź: Na podstaw ie jak iego  postępo­
wan ia  pan R oosere lt stw ierdził, które narody  
czu ją  się przez nas zagrożone, k tóre zaś nie. 
Pan  R ooseye lt żąda zapewnienia, że n iem ieck ie 
s iły  zb ro jn e nie zaatakują obszaru państwo­
w ego następujących niezależnych narodów  
(kanclerz w ym ien ił tu przytoczone przez Roo- 
seyelta n a rod y ).

O dpow iedź: Zadałem  sobie trud stw ierdzić  
u przytoczonych  n arodów ; 1) Czy czu ją się 
zagrożone i  2) czy przede w szystk im  to zapyta­
n ie pana Roosevelta  do nas nastąpiło na sku­
tek zachęty ze strony tych państw, albo p rzy ­
n a jm n iej w  porozum ieniu  z n im i. O dpow iedź 
była w yłączn ie negatywna, częściowo zaś szor­
stko zaprzeczająca. Do k ilku  z  w ym ien ionych  
państw i narodów  zapytanie przeze mnie nie mo 
gło  być sk ierowane. Muszę zw rocie  p. Roosevel 
tow i uwagę na k ilka  h istorycznych  błędów. 
W ym ien ia  on na p rzyk ład  także Irlandię. I r ­
landia w  przeciw ieństw ie do m niem ania p. Roo- 
sevelta n ie N iem ców  oskarża o uciskanie, lecz 
zarzuca Anglii, że musi cierpieć stałą agresję 
ze strony tego  państwa. Uszło rów n ież uwagi 
pana Roosevelca, że Palestyna obsadzona jest 
obecnie n ie  przez w o jska  n iem ieckie, lecz przez 
A n g lik ów  i przez na jbru la ln ie jsze środk i gw a ł­
tu ograniczana w sw ej w olności oraz pozba­
w iona sam odzielności. Jedno bow iem  nie ule­
ga w ątp liw ości, że A n g lia  w  w ypadku  tym  dzia­
ła n ie w  obron ie p rzeciw ko zagrażającem u 
arabskiem u a takow i na Anglię, lecz przez n i­
kogo n ie wołana w dziera  się, chcąc w yw rzeć  
gwałt na obcym, nie należącym  do A n g lii o b ­
szarze.

W  zakończeniu pragnę ośw iadczyć co nastę­
pu je . N iem cy go tow e są każdemu z  w ym ien io ­
nych poszczególnych państw, gdyby  sobie tego 
życzy ły  dać to zapewnien ie pod warunkiem  
bezw zględnej w zajem ności. Także co do czasu 
trw an ia  tych um ów są N iem cy chętnie go tow e z 
każdym  z  poszczególnych państw wejść w u- 
k łady.

N ie  chciałbym  jednak  n ie w ykorzystać tej 
sposobności bez dania p rezyden tow i północ- 
no-am erykańskiej uniii przede wszystk im  za ­
pew n ien ia  w  spraw ie obszarów , k tóre w  p ier­
w szej lin ii są przedm iotem  jego  troski. I  tu 
ośw iadczam  uroczyście, że w szystk ie w  ja k i­
ko lw iek  sposób rozpowszechniane tw ierdze­
nia o zam ierzonym  przez N iem cy napadzie 
albo w trącaniu  się do am erykańskich obsza­
rów  są n iezręcznym  oszustwem  albo ordynar 
nym  kłam stwem .

P. Rooseyelt oświadcza, iż  jako  n a jw ażn ie j­
szy m om ent w yobraża  sobie rozstiząsan ie n a j­
szybszego sposobu uw oln ien ia  narodu od 
p rzygn iata jącego ich ciężaru zbrojeń .

O dpow iedź: Pan R oosevelt praw dopodobn ie 
n ie w iec, że zagadnien ie to, jeś li chodzi o 
N iem cy, było ju ż raz w zupełności ro zw iąza ­
ne. Kanclerz p rzypom n ia ł tu o lb rzym ie  ilości 
zn iszczonego przez N iem cy po w o jn ie  w łasne­
go m ateriału  w ojennego. W szystk ie  usiłow a­
nia za ła tw ien ia  rozb ro jen ia  innych  pRnstw na 
drodze długoletn ich  układów  przy  stołach 
kon ferencyjnych , jak  w iadom o, zaw iod ły .

Ja sam przed łożyłem  do dyskusji cały sze­
reg  praktycznych  p ropozycy j rozb ro jen iow ych . 
N ik t n ie zechciał wszcząć jak ie jk o lw iek  na 
ten tem at rozm ow y. Natom iast rozpoczął cały 
pozosta ły św iat wzm acniać sw ó j ju ż o l­
brzym i stan uzbrojenia. I  dopiero, gdy  w  ro ­
ku 1934 ostatnia z m oich p ropozycy j, k tó­
ra  do tyczy ła  300-tysięcznej arm ii, d e fin ityw ­
n ie została odrzucona, dałem rozkaz gru n tow ­
n e j odbudow y zb ro jeń  n iem ieck ich .

Pan  R ooseye lt zapew n ia  wreszcie, iż  jest go­
tów  w ziąć  udział w  praktycznym  sposobie 

zaw arc ia  m iędzynarodow ych  układów  handlo 
w ych .

O dpow iedź: Sądzę, i e  przede w szystk im  cho­
dzi o to, aby czynam i usunąć p raw dziw e za ­
ham owania m iędzynarodow ego  gospodarstwa. 
K anclerz w spom ina tu taj kam panię bo jkotow ą  
p rzec iw ko  N iem com , w yw o łan ą  w  n iek tórych  
państwach w zg lędam i ideo log icznym i. Sądzę, 
iż  b y łoby  w ie lką  zasługą, gd yby  pan przede 
w szystk im  zaham ow ania p raw dziw ych  w o l­

nych  ob ro tów  gospodarczych  w  unii am erykan 
sk ie j sw o im  s ilnym  w p ływ em  zdoła ł usunąć.

P ró cz  tego naród n iem ieck i wysunął tu zu­
pełn ie konkretne żądania i  c ieszy łoby  m nie 
bardzo, gdyby  pan, panie prezydencie, zechciał 
na to  w płynąć, aby obecnie ostatecznie do trzy ­
mane zosta ło  s łow o, na zasadzie k tórego 
N iem cy sw ego czasu z ło ży ły  broń. Prezyden t 
W ils on  dał nam w  uroczysty sposób słowo, 
że n iem ieck ie żądania ko lon ia lne dokładnie 
tak jak  każde inne poddane będą dokładnem u 
zbadaniu. B y łoby  szlachetnym  ctynem , gd yby  
prezydent Franklin  R ooseve lt doprow adził do 
rea lizac ji słowo, dane przez prezydenta W oo - 
drow a W ilsona.

Pan R oosevelt ośw iadcza w  zakończeniu, że 
sze fow ie  wszystkich w ie lk ich  rządów  odpow ie 
dzia ln i są za los ludzkości i  d la tego  ponoszę ja  
także odpow iedzia lność. Pan ie  prezydencie 
Rooseyelt, przejąłem  w  sw o im  czasie państwo, 
które d z ięk i swem u zau fan iu  do zapew nień  
św iata o raz skutkiem  złych  rządów  dem okra­
tycznych k ierow n ików  państwa stało w  o b li­
czu kom pletnej ru iny. Od tego czasu m ogę 
spełn ić ty lk o  jedno jedyn e  zadanie. N ie  m ogę 
się czuć odpow iedzia lnym  za l « s  św iata, gdyż  
św ia t ten nie brał żaunego udziału w  poża ło­
wania godnym  losie mego w łasnego narodu. 
Czułem się pow ołanym  przez Opatrzność do 
służenia memu wtasnemu lu dow i i do u w o l­
n ienia go  z jego  straszliw ej n iedo li. Ży łem  
przeto w  okresie ostatnich 6 i  pó ł la t dzień i  
noc o żyw ion y  stale jednym  zadan iem : Pod n ie ­
bienia do na jw yższych  gran ic w łasnych s ił 
m ojego  narodu w  obliczu  opuszczenia go  przez 
cały pozostały św ia t oraz d la  uratowania na­
szej w spólnoty. A b y  zapobiec zagrożen iom  ze 
strony pozostałego św iata, z jednoczyłem  n ie 
ty lk o  po lityczn ie  naród n iem iecki, lecz uzbro- 
Lem  go rów n ież w o jsk ow o  i p róbow ałem  na­
stępnie usuwać karta po karcie traktat w e r­
salski. Zadaw ałem  sob ie  trud czyn ien ia  tego 
w szystk iego bez rozlew u  k rw i i  bez narzuca­
nia memu narodow i lub innym  cierp ień  w o jn y .

Będę m ógł oczek iw ać, iż  h istoria  za liczy  
m nie do tych  łudzi, k tórzy  dali z  s ieb ie n a j­
wyższe, czego m ożna żądać w  sposób słuszny 
i sp raw ied liw y  od  poszczególnego człow ieka. 
M oim  św iatem  jest ten, w  k tó rym  um ieściła 
m nie Oopatrzność, dla k tórego  d la tego zobo­
w iązany jestem  pracować. Św iat ten niestety 
jest w ie le  węższy co do obszaru. O bejm u je 
on jed yn ie  m ój naród. Sądzę jednak, iż  przez 
to n a jła tw ie j będę m óg ł słu żyć temu, co nam 
w szystk im  leży  na sercu : S p raw ied liw ośc i,
dobrobytow i, postępow i, oraz p ok o jow i w  ca­
łe j ludzk ie j w spólnocie.

Roosevelt chciał spotkać się 
z Hitlerem I Mussolinim

N ow y  Jork, 28. 4. (A ) .  Znany dzienn ikarz 
am erykański, A rtu r K rock  poda je z  W a szyn g ­
tonu sensacyjną w iadom ość, że  przed k ilku  
m iesiącam i na k ilka dn i przed układem  m ona­
ch ijsk im  R ooseyelt zw ró c ił się do H itlera  i  
M ussolin iego z propozycją , aby spotka li s ię z  
n im  na pełnym  m orzu, abo na jak ie jś  neutra l­
nej w yspie, rp . na Azorach . F rez. R ooseyelt 
chctiał usłyszeć żądan ia  d yk ta torów  z  ich w ła ­
snych ust i  zobow iązać ich  do zachow an ia  
trw ałego  pokoju , o fia ru ją c  zarazem  swe usługi 
w  charakterze m ediatora. D zienn ikarz pisze, 
że rew elac ja  ta jes t p rzekonyw u jącym  dow o ­
dem, iż  R ooseve lt n ie ma żadnyrh  zam iarów  
zaostrzania sytu ac ji w  Europie. Następn ie do­
nosi, ż «  m ię ło  być przew idziane, iż  Rooseyelt, 
H it le r  i  M ussolin i przybędą na okrętach w o ­
jennych . P rzedstaw ic ie l Rooseyelta  zaw ió z ł to 
o rędzie  M ussolin iem u, k tó ry  z  k o le i przesłał 
je  H itle row i. H it le r  jednak  z  m iejsca  ośw iad ­
czył, że  n ie  m oże opuszczać Europy.

Podczas k on flik tu  sudeckiego R ooseyelt 
zn ów  zw róc fł s ię  d o  H itle ra  i  M ussolin iego z 
apelem , aby zapob ieg li w ybu chow i w o jn y . P o ­
za tym  R ooseye lt raz jeszcze  zw ró c ił się do H i­
tlera  i  M ussolin iego, proponu jąc zw ołan ie k on ­
fe ren c ji Z udziałem  jego , H itlera , M ussolin iego, 
k ró la  angielsk iego, prezydenta F ran c ji a także 
i  Stalina.
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Podpisz subskrypcją na Pożyczką Obrony Przeciwlotniczej} 
wpłać należność do kas — uczyń to jeszcze dziś U

NASZA AKCJA NA RZECZ DOZBROJENIA ARMII

77.415— zl.O. N.
oprocz &łota, srebra i  papierów wartościowych złożyli na FON. 

czytelnicy „Nowego Dziennika“

Pata ofiarności na Fundusz Obrony Narodowe] i Helena Affe, Kraków, Orzeszkowej 9, ze-
rośnie z każdą chwilą. Dzisiejsza lista ofiarodaw' 
ców, którzy złożyli w  administracji naszego pi­
sma dary na F. O. N „  obejmuje 57 nowych na­
zwisk. Czytelnicy nasi złożyli dotychczas w  go­
tówce 77.415 zł 75 gr, obok darów w  złocie, sre­
brze i papierach wartościowych.

Oto lista ofiarodawców, którzy złożyli dary w  
Administracji naszego pisma:

złotych

Ign. Immerglick, Kraków, Grzegórzecka 4 20.—  
Arch. Hugo Lilienthal, Kr., Kordeckiego 34 40.— 
Henryk Hirsch, Będzin, Narutowicza 4 20.—
Jakub Fiirst, Kraków, Jul. Lea 9b 20.—
J. Peiperl, Dudzińskich 9. 5.—
„Ezra Chalucowa“  Kraków, Grodzka 9 50.—
Baruch Klapholz, Kraków Madalińskiego 10 5.—

oraz papierośnica srebrna.
Łazarz Barmherzig, Kraków, Librowszczy-

zna 4. 10.—
Józef Serafin, operator kina „Scala" za­

miast kw iatów na grób błp. Franciszka 
Moszkowicza 10.—

H. Glass, Krakowska 5, Kraków 10.—
M. Warsager, Kraków, Ciemna 15 5.—

oraz 8 monet srebrnych 
Izrael Luxner, Kraków, Meiselsa 8 50.—
Emeryt Aleksander Landau, Kraków, Brzo­

zowa 17 15.—
Amalia Apisdorf, w ł. realności, Długa 39 30.—
Maks Borgenicht, Kraków, Tarłowska 6. 25.—

oraz medal srebrny 
Cech Żydowskich Kraw ców  i  Krawczyń, 

Kraków. 50.—
Cech Żyd. Ślusarzy, Kotlarzy i Tokarzy 50.—
Pracownicy F irm y „Sago", Kraków, Jagiel­

lońska 5 54.—
Jetti Rechtowa, Kraków, Marka 23 10.—
Abraham Brumer. Kraków, Grodzka 59 25.—

i 2 pary kolczyków złotych 
Abraham Wanderer, Krakowska 52 10.—
W olf Horowitz, Myślenice 5.—
Jozua Griinstein. Kraków, Grodzka 28 10.—
H. Zeisler, Kraków, Starowiślna 86 10.—
Dr St. Kielce 20.—
Szlorna Weicman, Kraków, Wawrzyńca 9,

1 obligacja 4 proc. Poż. Konsol, na 50 zł.
Gerson Nabel, Kraków, Zyblikiew icza 10,

1 obi. 4 proc. Poż. Konsolid. na 100 zł.
Izrael Kempler, reetc Kalfus, Kraków Mio­

dowa 15, 1 obi. 6 proc. Poż. Nar. na 50 zł.
Dr Józef Kirschner, Kraków, Karmelicka 10 
/' 2 oblig. 4 proc. Poż. Konsolid. po 50 zł.
Adolf Leuchter, Kraków, Czapskich 1 —

2 obi. 6 proc. Poż. Naród, po 50 zł 
Dentysta Spanauf Herman, Kraków. Kościu­

szki 50, 1 obi. 6 proc. Poż. Naród, na 50 zł.
Jakub Templer, Kraków, Dietla 5, 1 obi. 6 

proc. Poż. Nar. na 50 zł i 2 korony austr.
Markus Horn i Ska. Kraków, Krakowska 26,

2 obi. 6 proc. Poż. Nar. po 50 zł.

Aron Frischer, Kraków, Grodzka 69, 1 obli­
gacja 6 proc. Poż. Narodowej na 50 zł 

Henryk Spira, Kraków, Zwierzyniecka 23,
1 obi. 6 proc. Poż. Narodowej na 50 zł.

Dom Modlitwy „Szyjr", Kraków, Izaka 5,
1 obi. 4 proc. Poż. Konsolid. na 50 zł.

Leon Molkner, Kraków, Karmelicka 36, —
( 1 obi. 6 proc. Poż. Nar. na 50 zł.
Jozua Muschel, Skład Obuwia, Kraków, —
; Kalw aryjska 5, 1 obi. 6 proc. Poż. Nar. 
i na 50 zł.
Heffner i Ska. Kraków, S\v. Anny 3 Zakłady 
f  Elektrotechniczne, 9 obi. 6 proc. Poż. 
f Narodowej na 500 zł. 
fgn. Abuscbowie, Kraków, Ariańska 8, pu­

char srebrny, 3 kieliszki srebrne, 1 solni- 
■ czka srebrna i 9 monet srebrnych 
Maks Beckman, Kraków, Stradom 27, —

48 koron austr.
|T. Ch. Kraków, srebrna papierośnica oraz 

8 marki niemieckie

garek srebr. 2 mon. srebr. i ołówek srebr, 
Karol Unger, Biała Krakowska, Legionów 

25, srebrna papierośnica, srebrny nóż, 
widelec, 2 łyżki srebr. i 2 obrączki srebr. 

Markus Lindenbaum, Kraków, Gertrudy 24,
1 papier, srebr., 15 k. austr., 4 mon. sr. 

Lerman Maks, Kraków, Pauli ńska 30, pa­
pierośnica srebrna i 5 Fr. fr. w  srebrze

Dr Adolf Deiches, emeryt, dyrektor Banku 
Komercjonalnego, Kraków, Sarego 14,—
2 lichtarze srebrne oraz kielich srebr. 

Franciszka Deiches, żona emer. dyrektora
banku, Kraków, Sarego 14, srebrna dam­
ska torebka.

Ignacy Schneider, uczeń IV  gimn. św. Ja­
cka, Kraków, Sarego 14, 10 koron austr. 
w  złocie i 1 dolar amer.

Jan Kołodziejski, Kraków, 2 duże monety 
srebrne z 18 wieku 

Maurycy Kluger, Kraków, Jasna 7, torebka 
srebrna i puderniczka srebrna 

Debora Johanes, Kraków, Dietla 5 —  złoty 
zegarek

Jakub Panzer, Kraków, PI Zgody 2, srebrna 
damska torebka.

Natan Margulies, Kraków, Starowiślna 95, 
złota obrączka ślubna 

Maurycy Zimend, Kraków, Ogrodowa 6, 
srebrny zegarek, 2 łyżki sr. i 6 monet sr. 
M. Anisfeld, Kraków, Sebastiana 17, 30 
koron austr. 1.12 dolar w  srebrze, 1 szyi. 
ang. i 5 pengo srebrn.

Karola Kaufman, Kraków, Tomasza 30 —  
5 monet srebrnych, łyżeczka, chochelka 
srebrna i 20 gr srebra

559.—
76.856.75Poprzednio wykazano 

Razem 77.415.75

oraz 40 koron w  złocie, obligacje nominalnej war­
tości zł 7.900.—  10 fr. fr. w  złocie, 1 sztabka złota, 
oraz dary w  złocie i srebrze.

Dalsze subskrypcje
W SPAi-ifZIELCZYM  BANKU KREDYTOW YM

(ul Stradom 1. 15) w  dalszym ciągu subskrybo­
w ali: Urzędnicy i Pracownicy Fabryki „Bieża­
nów " zł. 1820, Dr. Horowitz Samuel zł 1000.— . 
Po zł. 500 złożyli Wrocławski Meilech, Rose Feli­
cja, Leblowicz Jakub i Syn, (niezależnie od sub­
skrybowanej kwoty w  innych instytucjach), p. M. 
K., Weiss i Ska, Dr Menasche Ludwik, Aleks. Man- 
delbaum, Po zł. 400: Dr. Goldwasser M., Berkelha- 
mer Bernard, Dr Friedman K,, Zach. Bosaka Sy­
nowie, Franklowie Gustawa i Leop. Po zł. 300.— : 
Finkelstein Scherer, Lula Rafał, Herzog Samuel, 
Dr Lustbader Ludwik, Dr Zanker Kalman, Anis­
feld Sara Chawa, Wiesenfeld Jakub, Landau Jo- 
nas, Wanderer M. S., Centrala Unii Sjonistów i 
Rew., Langsam Maurycy, Spielman Abraham, Lau­
fer Jetti, Dr Grosman Bernard, Em-Ka właść. Kro 
mołowski, Dr. Kohn Leon, T illinger Z., Kranz

Samuel, Diamant Helena, Bannet Henryk i Izak, 
Leser Meiłich. Bóżnica im. błp. M. Tingera zł. 200. 
Łącznie 565 subskrybentów na kwotę zł. 155.000.

*  *  *
W  ZW IĄZKU  KREDYTOW YM  DLA RZEMIOSŁA 

I  HANDLU (ul. Poselska 18) międizy innymi sub­
skrybowali: Izrael i Maria Lipnerowie zł. 1.500.— , 
Piekarnia Herman Abrahamera zł. 300.— , Dr K le­
mens Jassem zł. 260.— , Hirsch Weining zł. 240.— . 
Michał Fischgrund, Józef Eisen (firm a ta łącznie 
subskr. zł. 500), Izaik Botwin, Mojżesz LeibSeińweJ 
Cech Żydowskich Ślusarzy, Kotlarzy i Tokarzy, 
Cech Żydowskich Krawców i Krawczyń po zł. 
200.— , Stow. „Ezra Chajlim" ul. Szlak 13 zł. 100.—.

*  *  *
W  dalszym ciągu subskrybowano w  Spółdziel­

czym Banku Zaliczkowym (Stradom 27): Spół­
dzielczy Bank Zaliczkowy zł. 2.500, po zł. 1.000: 
Sussman Kiihnreieh Chrzanów, „Oświęcim " Prze­
mysł Superfosfałowy Sp. z o. o., Efraim Teitel- 
baum, Józef Koźma. Po zł. 500: Fryda Bannet,
„Z iem iopłody" Sp. z o. o. I. Friedman i Dranger, 
S. Lichtman, Borgenicht Jakub. Po zł. 300: Schen- 
kor Dawid, Schenker Beniamin, Thcrn Dawid, 
Unia Handlowa „Metal" Kurzrok Mundek, Wohl- 
hendler Izak.

*  *  *
Adw. Dr. Szymon Feldblum subskrybował w  

Banku Gospodarstwa Krajowego dalsze 1.500 zł. 
subskrybując łącznie P. O. P. w  wysokości 3.500 zł.

Odpowiedź Hitlerowi
Jako były ochotnik Wojsk Polskich, do głębi 

wzburzony uroszczeniami H itlera wobec Poiskl 
w  jego dzisiejszej mowie, stwierdzam, że całe Po­
morze jest oyło od dawien dawna zawsze przez 
ludność polską zamieszkałe, a traktat wersalski 
naprawił tylko krzywdę dziejową Polsce w  czasie 
jej rozbiorów wyrządzoną.

Doceniając powagę chw ili obecnej, nie mogąc 
w  inny sposób wyrazić swego protestu, składam 
na ręce WPana kwotę zł. 100.—  na Fundusz Obro­
ny Narodowej i deklaruję subskrypcję dodatko­
wych zł. 200.—  na Poż. Obrony Przeciwlotniczej.

Równocześnie wzywam wszystkich do których 
powyższy mój apel dotrze do zrewidowania swej 
dotychczasowej ofiarnośoi na cele obrony Pań­
stwa i do pójścia w  miarę swych możliwości w  
moje ślady. Dr. Izydor Rakower (W ieliczka)

Wzruszająca ofiarność 
bezrobotnego

Wzruszający dowód ofiarności na rzecz dozbro­
jenia dał bezrobotny robotnik tkacki Jankiel Weis- 
blum z Katowic. Jeszcze w  dniu 4 kwietnia br. 
zgłosił się p. Weissblum w  Banku Rolnym, gdzie 
subskrybował P. O. P. w  wysokości 20 złotych.

Subskrypc ja w P. K. O.
P K. O. zawiadamia, że jutro w  niedzielę 30 bm. 

w  godzinach od 10-tej do 17-tej oraz w  dniu 3 
maja od 10-tej do 19-tej kasy Centrali P. K. O., 
Oddziałów oraz Banku P. K. O. będą przyjm owały 
zgłoszenia i  wpłaty na Pożyczkę Obrony Przeciw ­
lotniczej.

*  *  *
Wystawa darów, złożonych na F. O. N., mie­

szcząca się w  biurze Woiewódzkiego Komitetu P, 
O. P „  otwarta będzie po raz ostatni dziś, w  sobo­
tę. Jutro ukończone będzie szacowanie darów po 
cizym wszystkie przedmioty ze złota, srebra i  t. d. 
przesłane zostaną do Warszawy.

Reakcja Parvza:

Barometr giełdowy wskazuje: Pokój
Mowa Hitlera — propagandą

Paryż, 2S. 4. (R ) .  P ierw sze  reakcje  parysk ich  
k ó ł politycznych  szły  w  tym  kierunku, że m o­
w ę kanclerza H itle ra  należy uw ażać przede 
w szystk im  za w ystąp ien ie propagandow e, u- 
trzym ane w  le j sam ej lin ii co poprzedn ie jego  

i w ystąpien ia. W idoczne jest bow>em, że kanc- 
; lerz  H itle r  zm ierza do rozdzie len ia  op in ii

1 państw, za in teresow anych  w  on an izow an iu  
u p rzeciw  napastn ikow i przez celowe prze­

prow adzen ie dystyn kc ji m iędzy za in teresow a­
nym i państwam i.

P rzem ów ien ie  kanclerza H itle ra  g iełda pa 
ryska ze sw ej strony p rzy ję ła  z całym  spoko 
jem . P rzem ów ien ie  to  —  zdaniem  kó ł g ie łd o ­
w ych  —  oznacza, że kanclerz H itle r  obawie 
się w o jn y , zam ierza  w  dalszym  : iągu kont , 
nuow ać sw ą  akc ję  dyp lom atyczną
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Memorandum Berlina do rządu polskiego
Berlin, 23. 4. PAT. Niemieckie biuro informa- 

;yjne ogłoszą następujący tekst memorandum rzą- 
in Rzeszy, złożo-ne dziś rządowi polskiemu:

Rząd niemiecki przyjął do wiadomości ogłoszo­
ne publicznie oświadczenie ze strony polskiej i 
brytyjskiej o dotychczasowych rezultatach i kon­
towym celu prowadzonych ostatnio między Pol- 
»ką a Wielką Brytanią rokowań. Według tego o- 
świadczenia, między rządem polskim a brytyjskim 
zawarto tymczasowe porozumienie, które nieba­
wem zastąpione będzie przez układ trwaiy, ktćry 
zapewni Polsce i W . Brytanii wzajemną pomoc 
na wypadek, gdyby niepodległość jednego z obu 
państw została bezpośrednio lub pośrednio za­
grożona.

Rząd niem ieckiuważa, że jest zmuszony zako­
munikować rządowi polskiemu, co następuje: Gdy . 
rząd naroduwo-socjalistyczny zajął się w  roku , 
1933 nowym ukształtowaniem niemieckiej polity­
ki zagranicznej, pierwszym celem Niemiec po w y ­
stąpieniu icl. z L igi Narodów było ustalenie sto­
sunków między Niemcami a Polską na nowej pła­
szczyźnie. Kanclerz Rzeszy niemieckiej i ś. p. 
Marszatek Piłsudski spotkali się w  drcyzji zerwa­
nia z politycznymi metodami przeszłości oraz 
wkroczenia, przy załatwianiu wszystkich spraw 
obu państw, dotyczących, na drogę bezpośrednie­
go porozumienia państwa z państwem.

Przez bezwzględne zrezygnowanie z zastosowa­
nia przemocy stworzono gwarancje pokoju aby 
ułatwić obu państwom w ielkie zadanie znalezie­
nia dla wszystkich problemów politycznych, go­
spodarczych i knlturalnych rozważań, które pole­
gają na sprawiedliwym i  słusznym wyrównaniu 
obopólnych interesów. Zasady te, zawarte w  fo r­
mie wiążącej w niemiecko-polskiej deklaracji po­
kojowej z 26 stycznia 1934 r., miały to na celu 
i przez swe faktyczne powodzenie miały wprowa­
dzić niemiecko-poIŚKie stosunki w  zupełnie nową 
fazę. Że okazały się one w praktyce skuteczne 
dla obu narodów, dowodzi tego historia politycz­
na ostatnich pięciu lat i jeszcze 26 stycznia tego 
roku, w  dniu piątej rocznicy podpisania deklara­
cji obie strony stwierdziły to publicznie przy pod­
kreślaniu rgndnej w oli zacnowania i na przyszłość 
wierności zasadom, ustalonym w 1934 r.

Zawarty obecnie przeć rząd polski układ z rzą­
dem angielskim stoi w  tak oczywistej sprzeczno­
ści u tymi przed niewielu mies:ącami złożonymi 
uroczystymi oświadczeniami, że rząd Rzeszy przy­
jąć może do wiadomości i ten tak gwałtowny w 
polityce polskiej zwrot tylko ze zdziwieniem i 
zdumieniem. N ow y układ polsko-brytyjski pomy­
lony  jest niezależnie od tego jak ukształtowane 
zostanie jego ostateczne sformułowanie przez obu 
partnerów jaku regularny pakt sojuszniczy, a mia­
nowicie jako pakt, skierowany w  wyniku swego 
ogólnego znaczenia i  całej sytuacji stosunków po­
litycznych wyłącznie przeciwko Niemcom. Ze zo­
bowiązania, przyjętego obecnie przez rząd polski 
wynika, że Polska zamierza w danym razie wziąć 
czynny udział w ewentualnym konflikcie niemie­
cko-angielskim przy agresji, skierowanej przeciw­
ko- Niemcom, jeśli konflikt ten nawet nie doty­
czyłby Polski i je j interesów. Jest to bezpośred­
nie i jawne uderzenie, skierowane przeciw zaawr- 
tema w  deklaracji 1934 roku wyrzeczeniu się 
wszelkiego stosowania przemocy.

Sprzeczność między niemiecko-polską deklaracją 
a polsko-brytyjskim układem wykracza jednak w 
swej doniosłości daleko poza ten punkt. Deklara­
cja 1934 r. miała stanowić fundament dla regulo­
wania wszystkich powstających między obu kra­
jami kwestii, niezależnie od międzynarodowych 
pow ik ła* i koii nnacji w bezpośrednim wyjaśnie­
niu n i* “ * v oeriinem a Warszawą, przy usunięciu 
zewnę rznvch pływów. Założeniem tego rodzaju 
fund.iirontn je. t oczywiście wzajemne zaufanie o- 
bu p r „ , j a k  również lojalność polityczna 
zarriarów jeanego partnera w stosunku do dru­
giego.

1 zad lo h k i natomiast przez powzięte obecnie 
po: :p, ,y  ( f u  - przystąpienia do sojuszn, skiero- 
w nP(t,> erzeeiwko Niemcom, dał do poznania, że 
w 0i< urzyrzeczenie pomocy trzeciego mocarstwa 
ed bezpośredniej gwarancji pokojowej, zapewnio­
nej przez rząd Rzeszy. Przy tym rząd Rzeszy mu­
si z tego wyciągnąć wniosek, ie  rząd polski nie 
przykłada obecnie żadnej wagi do ezukenia roz­
wiąż* nia dla niemiecko-polskich zagadnień w  bez­
pośrednich przyjaznych wyjaśnieniach z rządem 
niemieckim. Przez to zeszedł tu rząd polski a dro­
gi, wytkniętej w  1934 r. dla kształtowania się sto­
sunków niemiecko-polskich.

JKząd polski nie może powoływać się us to, że

deklaracja 1934 r. pozostawiać miała nietknięte 
zobowiązania, przyjęte przez Polskę lub Niemcy 
już przed tym wobec stron trzecich i że przy tym 
zachował swą wartość obok tej deklaracji \ rów ­
nież układ sojuszniczy między Polską a Francją. 
Sojusz polsko-francuski istniał w  roku 1934, gdy 
Polska i Niemcy przystępowały do nowego kształ­
towania swoich stosunków. Rząd niemiecki mógł 
pogodzić się z tym faktem, gdyż spodziewać się 
mógł, że ewentualne niebezpieczeństwa sojurzu 
polsko-francuskiego, pochodzącego z okresu naj­
ostrzejszych niemiecko-polskich przeciwieństw, 

tracić by mogły przez nawiązanie przyjaznych sto­
sunków między Niemcami a Polską same z siebie 
coraz bardziej na znaczeniu. W ejście jednak Polski 
w  stosunki sojusznicze z W. Brytanią, co nastąpiło 
w  pięć lat po ogłoszeniu deklaracji z 1934 r., nie 
może być dlatego politycznie w żaden sposób poró­
wnywane z pozostałym przy życiu sojuszem pol­
sko-francuskim. Przez ten nowy sojusz oddal się 
rząd polski na usługi polityki zainaugurowanej z 
innej strony, a zmierzającej do okiążenia Niemiec.

Rząd Rzeszy nie dał ze swej strony najmniej­
szego powodu do tego rodzaju zmiany polityki poi 
skiej. Dawał on rządowi polskiemu przy każdej 
nadarzającej się okazji zarówno publicznie, jak i 
W poufnych rozmowach najbardziej wiążące za­
pewnienia co do lego, że przyjazny rozwój nie- 
miecko-polsKich stosunków jest zasadniczym ce­
lem jego polityki zagranicznej i że będzie on brał 
pod uwagę w  sw oict politycznych decyzjach za­
wsze puszanowanie uprawnionych interesów pol­
skich. Tak też przeprowadzenie akcji, rozpoczętej 
przez Niemcy w  marcu tego rol:u dla pacyfikacji 
Europy środkowej nie naruszyło, według zapa­
trywań rządu Rzeszy w  żadnej mierze interesów 
polskich. W  związku z tą akcją doszło do ustano­
wienia polsko-węgierskiej granicy, która ze stro­
ny polskiej określana była stale jako ważny cel 
polityczny. Ponadto dał rząd Rzeszy niedwuzna­
cznie wyraz temu, że gotów jest z rządem polskim 
przyjaźnie rozpatrywać wszelkie problemy, które 
zdaniem rządu polskiego, mogły wyniknąć 
dla niego z nowego ukształtowania się stosunków 
w Europie środkowej.

W  podobnie przjjftznyu  duchu próbował ł aąd 
niemiecki ruszyć z miejsca uregulowanie jedynej 
jeszcze między Niemcami a Polską istniejącej kwe 
otii, kwestii Gdańska, że kwestia ta wymaga ure­
gulowania, podkreśalne było ze strony niemiec­
kiej wobec Polski od dawna i nie było to nego­
wane pnzez stronę polską. Od dłuższego czasu 
usiłował rząd niemiecki przekonać rząd polski, że 
istnieją bezwzględne możliwości słusznego dla 
interesów obu stron rozwiązania i że z usunię­
ciem tej ostatniej przeszkody otwarta byłaby dro­
ga do pełnej korzystnych widoków współpracy 
politycznej Niemiec i Polski. Rząd Rzeszy nie o- 
graniczył się przy tym do ogólnikowych aluzyj, 
lecz zaproponował rządowi polskiemu w marcu 
r. b. w  przyjaznej form ie uregulowanie tej spra­
wy na następujących podstawach,

Powrót Gdańska do Rzeszy. Eksterytorialna l i ­

nia kolejowy, i sust ostrada między Prusami 'Wscho­
dnimi r Rzrszą. W  zamian za to uznanie przez 
Rzeszę całego polskiego Korytarza i  całości pol­
skiej granicy zachodniej, zawarcie paktu nieagre­
sji na 25 lat, zapewnienie interesów gospodar-! 
szych P oIskj w  Gdańsku oraz uregulowanie pozo 
stałych zagadnień gospodarczych i komunikacyj­
nych, wynikających dla Polski z policzenia Gdań­
ska z Rzeszą. Jednocześnie rząd niemiecki wyra­
ził gotowość uwzględnienia interesów polskich 
przy zapewnieniu niepodległości Słowacji.

N ikt , kto zna stosunki w Gdańsku i w koryta­
rzu, jak i związane ; tvin laotlem y, nie może za-' 
przeczyć, przy objrkiywnej e cenie, iż propozycja

stanowi n inimui.i tego, co z punktu wrdzeni* 
interesów niemieckich, z których nie można zre* 
zygnować, musi być wymagane.' Rząd polski udzie 
lił jednak na to odpowiedzi, która była wpraw­
dzie ujęta w formę kontropropozycji, jednakowoż 
wykazywała w swej istocie całkowity brak zrozu­
mienia dla niemieckiego punktu wadzenia i rów ­
nała się poprostu odrzuceniu propozycyj niemiec­
k i. h. Rząd polski dowiódł sam, że nie uważa swej 
odpowiedzi za nadającą się do zapoczątkowania 
przyjacielskiego porozumienia, w sposób zarów­
no niespodziewany, jak i drastyczny przystępując 
jednocześnie z udzieleniem odpowiedzi do szeroko 
zakrojonej częściowej mobilizacji swej armii. 
Przez te niczym nie usprawiedliwione zarządzenia 
scharakteryzował rząd polski sens i cel swoich 
rokowań, które nawiązał bezpośrednio potem z 
rządem brytyjskim. Rząd niemiecki nie uważa za 
konieczne odpowiedzieć na częściową mobilizację 
Polski kontrzairządzeniami o charakterze wojsko­
wym. Rząd niemiecki nie maże jednak przejść 
bez słuwa do porządku nad decyzjami, powziętymi 
przez rząd polski w ostatnich czasach. Jest on 
natomiast ku swemu ubolewaniu zmuszony do 
stwierdzenia, co następuje: 1) Rząd polski nie
wykorzystał okazji, danej mu przez rząd niemiec­
ki dla sprawiedliwego załatwienia Kwestii gdań­
skiej, do ostatecznego zabezpieczenia jego graui- 
cy 2 Rzeszą, a tym samym dc trwatego wzmocnie­
nia przyjaznych sąsiedzkich sto»unków obu kra­
jów . Rząd polski odrzucił nawet idące w tym kie­
runku' propozycje niemieckie, 2) równocześnie 
rząd polski wobec innego państwa przyjął zobo­
wiązania polityczne, które nie dadzą się pogodzić 
ani z duchem, ani z myślą niemiecko-polsk.ej de­
klaracji z 26 stycznia 1934 r. Rząd polski unieważ­
nił przez to tę deklarację samowolnie i jednostron 
nie.

Mimo tego koniecznego stwierdzenia faktów, 
rząd Rzeszy nie zamierza zmienić swego zasadni­
czego nastawienia co do kwestii przyszłego u- 
kształtowania się stosunków niemiecko-polskich. 
Gdyby rząd polski miał przywiązywać wagę do 
nowego uregulowania tych stosunków na drodze 
traktatu, wówczas rząd niemiecki jest do tegc go­
tów, stawiając tylko jedno zastrzeżenie, że tegc 
rodzaju reglamentacja musiałaby polegać n i Ja­
snym zobowiązaniu, wiążącym obie struny.

Wielkie pokazy lotnicze 
na lotnisku w Ćzyzynach

K R a KĆW, 29 kwietnia.
Jutro w  niedzielę o godz. 16-tej odbędą się na 

lotnisku w  Czyżynach wielkie pokazy lotnioze 
z udziałem polskiego sprzętu lotniczego i artylerii 
przeciwlotniczej.

Wobec niezmiernego zaintei esowania jakie wzbu 
dziła wśród mieszkańców Krakowa wiadomość 
o tych pokazach, należy sądzić, że cały Kraków 
świadcząc dzisiaj na Pożyczkę Obrony Przeciw lo­
tniczej, zechce zobaczyć i naooznłe stwierdzić, na 
jaki oel będą przeznaczone fundusze 2 P. O. P.

Komunikacja z lotniskiem w  Czyżynach odbywać 
snę będzie za pomocą autobusów Miejskiej Kolei 
Elektrycznej od godz. 15-tej z pod „Barbakanu". 
Cena za praeiazd w  jedną stronę wynosi 30 gro­
szy, Jest przewidziany również przystanek auto­
busów przy końcu linii tramwajowej Nr. 5 (Osie­
dle oficerskie). Ponadto uruchomiony zostaje spe­
cjalny pociąg, którj odejdzie z  dworca głównego 
o godz. 15,05 i  powróci do Krakowa wyjeżdżając 
z Czyżyn o  godz. 19-tej. Poza pociągiem specjal­
nym mużina korzystać z pociągów kursujących na 
tej lin ii w g  normalnego rozkładu jazdy.

Wstęp na lotnisko 50 gr. dla darl,-łych, 30 gr.

dla człainków LO PP legitymujących sto należycie 
opłaconą legitymacją członkowską i i u gr dla mło­
dzieży sizkoinej.

Młodzież krakowska 
w propagandzie P. O. F.

Dziś popoiudniu o godz. 15-tej wyruszy z biura 
Komisarza Wojewódzkiego Pożyczki Obrony Prze­
ciwlotniczej olbrzymi pochód młodzieży w  ma 
skach przeciwgazowych, który przejdzie ulicami 
miasta Krakowa, propagując subskrypcje J\ życakł. 
Obron] Przeciw lotniczej.

* *  *
Wszystkie placówki subskrypcyjne na terenie 

miasta Krakowa i  całego w ojewódiztwa czvune jbęy 
dą w  niedzielę 30 bm. i  w  dniu 3 maja b. r . '

Województwo krakowskie 
przekroczyło 10 milionów

W  dniu wczorajszym kwota subskrypcyjna Po­
życzki Obrony Przeciw lotniczej w  w o jew odow ie  
krakowskim osiągnęła 10,005.120 zł., z czean ca 
Kraków przypadia 5,400.000 zl.
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Straszliwy wybuch tlenu
spowodował śmierć trzech lekarzy krakowskich

O przyczynach tragicznej śmierci trzech lekarzy 
krakowskich pU obecnie nieskoniiskowana pra­
sa warszawska:

„W  szpitala św. Łazarza w  Krakowie wydarzył 
się w  środę tragiczny wypadek, który pociągnął 
za sobą życie trzech młodych lekarzy.

Odbywali tam doświadczenia na samych sobie 
trzej lekarze. 30-letni dr Jan Oremus, pierwszy 
asystent oddziała wewnętrznego, 28-letni dr. Zbi­
gniew Śeisławski i 28-letni dr Jerzy Oszacki, bra­
tanek prym ar ius.za tego oddziała. Wszyscy trzej 

i 'Zamknęli się w hermatycznej komorze, wypełnio­
nej atmosferą tlenową pod zwiększonym ciśnie­
niem. Znajdujący się nazewnątrz komory przy a- 
paratach mechanik Jan Wiatrak ujrzał nagle błysk 
w  okienku komory. Gdy zajrzał do środka, oczom 
jego przedstawił się okropny widok. W wypełnio­
nej płomieniami komorze leżały wijące się w  pie­
kielnych męczarniach trzy ludzkie ciała.

Mechanik nie tracił ani na chwilę zimnej krwi

Dziś mają dyżur apteki: Rynek 011. 45,* Łobzowska S, 
Kościuszki 1S> Dietla 36% Grzegórzecka 9, Brodzińskiego ł, 
Rakowicka 12.

D O  W IA D O M O Ś C I P R A C O D A W C Ó W
Społeczne Binro Pośrednictwa Pracy przy Żydowskiej 

Badzie Gospodarczej w Krakowie, ul. Zybllklewicza 8 
ui. 2. (teł. 280-08) podaje do wiadomości pracodawców w y­
kaz zarejestrowanych bezrobotnych wcdlus zawodów: 
348 robotników nlekwallflkowauych (płci obojga), 207 po­
mocników handlowych (płci obojga) z branży: tekstylnej, 
kolonialnej, rowerowej, żelaznej, galanteryjnej, obuwia- 
urj, spożywczej i t. it. ISt urzędników prywatnych (pici 
oliejga). 30 magazynierów, 29 inkasentów 1 kasjerów, 12 
stolarzy, po 10: krawczyń, ślusarzy budowlanych 1 ma- 
szynowy e|j, wojażerów i zastępców, t Inżynierów chemii, 
po i  dekoratorów 1 korepetytorów, po 4: bieliżniarki, zc- 
cerów, hotelarzy, kelnerów, po 3 pomocników blacharskich, 
cukierników, gorseciurki. portierów, robotników budo­
wlanych, robotników drzewnych, po 2: jelictarzy. Intro­
ligatorów, monterów wod. i gaz., piekarzy, techników 
i.iochanicznycb, inżynierów maszynowych, 1 kuferkarz, 
Jatiernlk, ogrodnik, piwniczny, tokarz-ślusarz, inż. bo 

dowulczy.
Równocześnie Illuro zawiadamia, żc jest w posiadaniu 

rdoszeń zapotrzebowaniu na: ślusarzy-narzcdziowców,
•'/uiciarzy, tokarzy wyrobów szklanych.

K U R S  T K A C K I
’Z Inicjatywy Żydowskiej Rady Gospodarczej w Kra­

kowie zostanie w najbliższym czasie uruchomiony sze­
ściomiesięczny kurs Ikuetwa pod kierownictwem facho­
wych sli Instruktorskich. Ilość miejsc na kursie ograni­
czona. — Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Ży­
dowska Rada Gospodarcza, Kraków, Zybllklewicza 8 m. 2 
w godz. 9—t i 3—6 popoł.

ZG O N  B. D Y R E K T O R A  M A G IS T R A T U  K R A K .
Wczoraj zmart w Krakdwle, przeżywszy lat 79, W łady ­

sław Grodyńskl. emerytowany długoletni dyrektor M agi­
stratu krakowskiego.

Sp. Grodyńskl w r. 1880 rozpoczął pracę w krakowskim  
magistracie, którego dyrektorem został w r. 1906. Na „ta- 
rewisku tym śp. dyrektor Grodyńskl służy! miast*, przez 
lat 18, kladpc poważne zasługi. Świadczą o tym ni. tn. 
.icdnoinyślnc uchwały Rady miejskiej, oilznaezajaee dyr. 
Gtodyńsklego za prace, dotyczące utworzenia Wielkiego 
Krakowa. Z powodu wysługi lat śp. dyr. Grodyński prze­
szedł na emeryturę we wrześniu 1924 r.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 1 maja o 
godz. 17 z kaplicy na cmentarzu rakowickim.

Na gmachu Ratusza wywieszono żałobną chorągiew.

Z A M K N IE C IE  K O M U N IK A C J I AU TO B U S , 
z A l. S łow ackiego do Szpitala Ubezip. Spoi.
Dyrekcja Krakowskiej Miejskiej Kolei Elektrycznej za* 
uijulułiiia. że i. dniem 1 maja. b. r. zostaje wstrzymany 
ruch autobusowy z A l. Słowackiego do szpitala Ubez- 
liieezalnl Społecznej, odbywający sic dotąd 2 razy w ty- 
gmlniu (w niedzieli; 1 czwartki) aż do odwołania.

Z A M K N IĘ C IE  D W Ó C H  U L IC
'V związku z mającą się rozpocząć budową kanałów w 

ul. Bocznej Podgórskiej 1 w ui. Bocznej Skawińskiej za- 
■tyka sic z dniem 1 maja br. te dwie uliee dla ruchu ko­

łowego na czas trwania robót kanałowych.

S T A N  CH O RÓ B Z A K A Ź N Y C H  N A  T E R E N IE  
W O J. K R A K O W S K IE G O  W  UB. T Y G O D N IU

D ur brzuszny 9, czerwonka 11, płonica 25, błonica 21, 
odra 149, róża 3. krztusiec 10, nagminne zapalenie opon 
mózgowo-rdzeniowych 2, pokąsanie przez zwierzęta chore 
|ul> pndejrzaue o wściekliznę 34. Nasilenie chorób zakaź- 
nnJi w tygodniu sprawozdawczym średnie. Nasilenie za­
chorowań na odrę dotyczy powiatów brzeskiego i jasiel­
skiego.

PO  Z A S Ą D Z E N IU  P O P il D L  W  D E PRESJĘ  
I P O P E Ł N IŁ  SA M O B Ó JS TW O

W  Gołąbkowlcach pod Nowym Sączem popełnił samo­
bójstwo wieśniak Franciszek Majocli. Jak wykazały do­
chodzenia Majoch popadł w depresją psychiczną po wy­
rek u sądowym, skazującym go na 6 miesięcy wlezienia 
aa usuniecie znaków granicznych.

i zorientował się, że nie wolno mu cdrazu otwo­
rzyć komory, gdj ż groziłoby to eksplozją sprężo­
nego tlenu, a ze względu na obecność w  tej samej 
izbie 24 butli z tlenem i  kilku butli z benzyną, 
rozniosłoby to cały budynek, wraz ze znajdujący­
mi się w  nim osobami. Uruchomił w ięc aparat do 
wyrównywania ciśnienia i składu powietrza' w  
komorze z normalnym stanem otosczenia, poczem 
zaalarmował znajdującego się w  pobliżu w  swym 
gabinecie prymariusza prof. Oszackiego i innych 
lekarzy, przy których pomocy wyniósł z sali bdtle 
z tlenem i benzyną. Gdy po 10 minutach możliwe 
już było otwarcie pokrywy komory, znajdujący 
się wewnątrz lekarze dr. Oszacki i dr Scasławski 
byli już doszczętnie zwęgleni. Natomiast leżący 
tuż przy wejściu dr Orenius dawał jeszcze słabe 
oznaki życia.11

Pogrzeb tragicznie zmarłych lekarzy odbędzie 
się dziś o godz. 3 pop. z kościoła szpitala św. Ła­
zarza .

W P IS Y  DO S Z K O Ł Y  PO W S Z E C H N E J  Ż Y ­
D O W S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L U ­
D O W E J I ŚREDNIEJ W  K R A K O W IE  do kl. f. 
od roczn ika 1933 przy jm u je  Sekretariat p rzy  
ul. B rzozow ej L . 5 codziennie z w yją tk iem  
soDoty i św iąt od  godziny 9 do 15.

f W Ś C IE K Ł Y  1’ IES P O K Ą S A Ł  12 06Ó B
W  gromadzie Stara Wieś pod Nowym Sączem wściekły 

pies jednego z gospodarzy pokąsał 12 osób. Wszystkich 
pokąsanych poddano szczepieniu zapobiegawczemu, pies 
i'O stał zgładzony.

T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  PO D  K R A K O W E M
Samochód osobowy Nr A . 36-117, prowadzony przez inż. 

Adama Jana Morawskiego, zain. w Ojcowie, najechał w 
) Bronowicach Wielkich na przebiegającego przez jezdnię 

Tadeusza Chmielą (lat 7), żnin. w Bronowicach Wielkich, 
ul. Ojcowska 2, który doznał ciężkich obrażeń ciuła. — 
Chmiel został przez inż. Morawskiego przewieziony na 

j stację Pogotowia Ratunkowego, skąd następnie do szpi­
tala św. Łazarza, gdzie ule odzyskawszy przytomności — 
zmarł.

K O M U  S K R A D Z IO N O  500 P O D K Ó W
W  Wydziale śledczym przy ul. Siemiradzkiego 24 znaj­

duje się ponad 500 kg nowych podków do podkuwania 
koni. Podkowy tc są wiązane drutem po kilkadziesiąt 
sztuk i pochodzą z kradzieży z jakiegoś magazynu, lub 
z przesyłki kolejowej. Osoby, którym takie podkowy 
zginęły — winny bezzwłocznie jawić się w Wydziale 
Śledczym do rozpoznania I odebrania swojej własności.

Z Ł O T Y  K O L C Z Y K  C Z E K A  N A  W Ł A Ś C IC IE L A
W  Wydziale śledczym przy ul. Siemiradzkiego 24 znaj­

duje się jedcu złoty kolczyk z ametystem, który zna- 
leziouy został na jednej z przecznic nllcy Karmelickiej 
w ostatnich dniach. Właściciel po udowodnieniu swojej 
własności winien zgłosić się po odbiór.

-OO-
— MŁODE W IZO . Dziś 4 popoł. plenarne zebranie z re­

feratem p. M. Boruebowicza.
—- BNEJ SYJON. Dziś 3.30 pop. referat M. Thaleru.
— H A S  ZACH AR -PRZEDSW 1T‘\ Dziś godz. 19 Oneg 

s/abat z udziałem dra Wernera Blocha, członka delegacji 
palestyńskiej. Wstęp dla członków i wprowadzonych gości.

— „J E H U D A “. Dziś 4.30 plenarne zebranie w sprawie 
V II .  Obozu letniego.

H ITA C H D UT . Dziś 4-ta pop. plenarne zebranie.
— SE K CJA  W IO ŚLA R SK A  „ M A K K A B I*  Plenarne ze­

branie członków1 dziś w sobotę godz. 18-ta na przystani, 
Tyniecka 1. Sprawy b. ważne — ui. i u. otwarcie sezonu.

------ o O-------
M ECZ P IŁ K A R S K I G A R B A R N IA — M A K K A B I

Ciekawy mecz piłkarski Garbarnia—Makkabi o mistrzo­
stwo Ligi Okręgowej odbędzie się dziś o g. 3 pop. na 
boisku Makkabi. Ciekawe te zawody mają dla Makkabi 
decydujące znuaczeuic ze względu na układ tabelaryczny.

Z teatru, literatury i sztuki

Z  G I E Ł D Y
KRAKOW SKA G IEŁDA  ZBOŻOW A.

K R AK Ó W , 28 kwietnia. Pszenica 80 proc. zlarn. szklista 
23.25—23.75, jednolita czerwona 1 biała 22.50—23, zbiera­
na 21.50—22, żyto standart 1. 15.75— 16.00, standart II 15.50— 
15.70, jęczmień jednolity 19—20, przemiałowy 18—18.50, 
pastewny 17.25—17.50, owies ńlezadeszezony 19.25—20, 
standart I. (lekko zadeszcz.) 18—18.50, standart I I  (za* 
Ueszezony dop.) 17.50—17.75, mąka pszenna wyciągowa 30 
proc. 41.75—44.75, pszenica 35 proe. 40.75— 43.75, gat. 1. 
50 proe. 38.75—40.25, gat. IA  65 proc. 34.75—36.75, gat. I I  
35-65 proc. 32.50—34.50, gat. 50-60 proc. 30.75—32.25, gat. II . 
50-65 proe. 30—30.50, gat. I I  60-65 proe. 24.25—24.75, paste­
wna 14.75—15.25, razowa 95 proc. 29.50—29.75, mąka żytnia 
okręgu krakowskiego gat. 1A 53 proc. 27.25—27.75, razowa 
9S proc. 24.59—24.75, mąka żytnia okręgu poznańskiego gat. 
IA  55 proc. 27.25—27.75, otręby pszenne standartowe mlał- 
kiel3—13.25, średnio 12.50—12.75, żytnio standartowe 12.50— 
12.73, jęczmienne 12.73—13. Obroty i tendencja: pszenica: 
82 spokojna, żyto 56.3 spokojna, jęczmień 77 spokojna, 
owies 53 lekko zniżkowa. Ogólny obrót 628 łon, tendencja 
ogólua spokojną.

-  Z TE A TR U  IM. J. SŁO W ACK IEG O . Dziś i jutro 
•wieczorem komedia Ł. H. Morstina . Obrona Ksantypy" w 
opracowaniu seenlczuyni dyr. K. Fryczu. Jutro po połu­
dniu „Pan Damazy“ komedia J. Bllzińskiego.

— PO PR E M IE R ZE  „SULAM iTY**. Wczorajsza premie* 
ra „Sulam ity" A. Goldfadena w przeróbce l reżyserii Z. 
Turkowa, w  malarskim rozwiązaniu Fryca Klelnmana, 
muzycznym opracowaniu S. Prisamenta, choreograficz­
nym — Bell Katzowej, w świetnym wykonaniu zespołu 
Warszawskiego Żyd. Teatru Artystycznego (W ik t) prze­
szła z nlenotowanym wprost powodzeniem. Pnbllczność 
entuzjastycznie przyjmowała kużdą scenę, a po przedsta­
wieniu zgotowała reżyserowi i wykonawcom ,burzliwe 
owacje. Dziś dwa przedstawienia o godz. 4.15 popoł. (po 
cenach zniżonych) i o godz. 8.45 wiecz.

— „ A D R IA N N A  LECOUVREL’R“ . We wtorek 2 maja 
odegraną będzie po wielu latach „Adriauna Lecouvrenr“ 
£. Scrlbea i E. Logouveła z Zofią Jaroszewską w tytuło­
wej roli.

-  ZA R ZĄ D  ŻYDO W SK IE GO  T O W A R ZY ST W A  T E A ­
TR ALN EG O  komunikuje, że przedstawienia „Sulamity'' 
rozpoczynać się będą punktualnie w  oznaczonym czasie, 
wobec czego uprasza się o wcześniejsze zaopatrywanie 
się w bilety (przedsprzedaż we firmie Fischab, Grodzka 
46 do godz. 19-tej, następnie przy kasie teairu) i pun­
ktualne zajmowanie miejsc. Zwraca się uwagę, że spa- 
żulający się nie będq wpuszczani na salę po rozpoczęciu 
przedstawienia, lecz dopiero w antraktach. Zniżki człon* 
kowskło ważue za wyjątkiem premier, sobót, niedziel I 
świąt.

R E PE R T U A R  T E A T R U  M IEJSKIEGO
Sobota, godz. 8 wiecz.: „Obrona Iisantypy1' 
R E PE R T U A R  TE A TR U  ŻY D O W SK IE G O  

(Bocheńska 7)
Sobota, godz, 1,15 pop. i 8.45 wlecz.: Sula* 

rnita*1
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W

A D R IA : „D r M urek11 (Brodniewicz, Anarze 
jewska, Nora N ey ).

A PO LLO : „Skradzione życie11' (Elżbieta Ber- 
gner).

A T L A N T IC : „List do matki11 —  „ A  briwałe  
der mamen11 (Lucy i Misza Germ an).

L. O. P. P. „Pola elizejskie11 (Sacha Guitry,) 
i „Dla ciebie senoriło11 (N ino M artini). 

M U ZE U M : ..Penny11.

SC A LA : „Bitwa nad M arną11 (Raimu, Albert 
Basserman)'

SZT U K A : „Kapryśna ekspedientka11 (Danielle 
Dariieujf).

Ś W IT - „Kobieta, którą kocham" (Pau l M uni). 
PR O M IE Ń : „Gehenna11.
U C IE C H A : „Gungadin11 (W iktor Mac Lagien) 
W A N D A : „Tłum  szaleje11 (Robert T ay lor), 
a— — m— — ■ — i i — mmmmm

G IEŁD A W ARSZAW SKA  
W A E S Z A W A , 28 kwietnia. Kursy zamknięcia. Akcje: 

Dank Polski 116.59, Bank Handlowy 52, Ostrowiec 84.51— 
82.50—85.51, Zieleniewski 69,25, Cukier 38.59—38.25—38.59, 
Starachowice 56.75, W ęgiel 36.25—316.59. Tendencja nie* 
jednolita.

Papiery procentowe: 4‘/t proc. poi. wewnętrzna 68.75—  
<2, 3 proc. poż. Inwestycyjna 1 em. 86, I I  em. 84.59, 3 ,-o e .  
poż. Inwestycyjna seryjna 1 em. 99, 11 em. 88. 5 proe. poi. 
konwersyjna 67, 4 proc. poż. konsolidacyjna ode. .'rube
63.25, ode. drobne 62.75, 4 proc. poż. dolarowa (dolarówkaj 
41- Tendencja mocniejsza.

Listy zastawne: 4‘/i proc. ziemskie Ser. V  59—59.99, (Vi 
proc. listy poznańskie Seria L  57.59, 5 proe. listy m. W ał* 
sznwy z 1933 r. 69.59, drobne 71, 5 proc. listy m. Waraaawy 
z 1936 r. 69, 5 proc. listy m. Łodzi z 1933 r. 61—62. Teadsa- 
cja niejednolita.

Dewizy: Bruksela 99.29, Amsterdam 283.59, Kopenlisgs
111.25, Londyn 24.88, Nowy Jork kabel 5.31'/<, Osie 
Paryż 14.11, Sztokholm 128.49, Zurych 119.26 Te.iib ntjs 
nieco słabszo.



„N O W Y  DZIENNIK" sobota 29 Kwietnia 1939

Z  S A L I KONCERTOW EJ

Wieczór sonat współczesnych
Modernizmu muzycznego część druga —  po 

pierwszej na festiwalu warszawskim zeszłego ty 
godnia —  wypełniła program audycji sonatowej 
Żyd. Tow. Muz. wykonany przez po. Piltzówną i 
prof. Schleichkorna. Na treść tego interesującego, 
prawdziwie kameralnego wieczoru iło ży ły  się so­
naty dwóch czołowych kompozytorów muzycznej 
awangardy, a to niemieckiej (przedhitlerowskiej) 
reprezentowanej przez Pawia Ilindemitha i fran­
cuskiej reprezentowanej przez Artura Honeggera 
oraz trzecia, kompozytora rosyjskiego, Szyryńskie 
go. Hindcmith liczący obecnie 44 lat, sam znako­
mity wiolista dawnego Amar-kwartetu jest auto­
rem kilkudziesięciu wielkich utworów z wszyst- 
kion form muzycznych, od pieśni po przez muzykę 
symfoniczną, kameralną i solistyczną aż do ope­
rowej. Stylistycznie przechodzi on kilka faz, mię­
dzy nimi ściśle i bezkompromisowo atonalną ale 
i klasycystyczną, wykazując wszędzie dużo fanta­
zji, lekkości kształtowania, pomysłowości ale i 
barbaryzmów, zwłaszcza w  okresie, do którego 
nałoży także solowa sonata w iolow a op. 25. nr 1 
(z  r. 1922) w 5 częściach, o  poszarpanej, niejed­
nolitej i niepowiązanej tematyce, z ekskursjami tu
1 ówdzie z oswojoną śpiewną wprost melodyką. 
Honegger niemniej płodny, wszechstronny i sław­
ny oa Hindemltha (starszy od niego o 2 lata) o- 
peruje w wykonanej sonacie, bardziej zwartej w
2 i  3 części, —  pewnego rodzaju kontrapunktem, 
którego samodzielność prowadzenia głosów  w  
obu instrumentach dochodzi już do zupełnej ich 
rozbieżności. Autor sonaty pierwszej jeszcze 
śmielszej od obu poprzednich. Szyryński, uczeń 
Kreina i  Miaskowskiego (obecnie 38-letni) jest 
drugim skrzypkiem Kwartetu moskiewskiego.

Przed wykonaniem poszczególnych utworów ob­
jaśniał prof. Schleichkorn tematykę i strukturę 
każdego, wprowadzając słusznie nawet fachow­
ców wo właściwości utworów, by przygotować i 
umożliwić znajomość przynajmniej z nich poo.na­
wowym i motywami. Samo wykonanie stało na 
bardzo poważnym poziomie, zwłaszcza w  sonacie 
solowej Hindemitha, którą prof. Schleichkorn za­
gra ł w  wielkim zapale i  doskonałym ujęciu, bez 
zarzutu i  przekonywująco, mogąc uważać ją za 
chlubę swej g iy . Na wysokości tiudnego zadania 
stała również p. Piltzówna, opanowawszy w  ca­
łości partię fortepianową obu sonat. Publiczność 
składająca ‘się przeważnie ze sfer mużycznyćh 
wysłuchało z wielkim zainteresowaniem wszyst­
kich utworów. Dr  Apte

L o k  a < e
POKÓJ pc\iokomfortowy * 
utrzymaniem lub bez, wol­
ny. Tel. 172-11. 3420*

LOKAL obszerny (dwie n- 
bikaoje) nadający siu nt 
biuru 'ub  dla stowarzysze­
nia I I  piętro wolny. Sław­
kowska 2 Dozorca wskaże. 
Telefon 133 14.

OD C ZER W C A dwa piękne, 
nieumeblowane pokoje na 
biuro lub cichy przemysł. 
Kraków, Groble 12/6. 2413*

2 POKOJE, kuchnia od za- 
ruz poszukiwane. Zgłoszenia 
Adm. „Nowego Dziennika" 
pod „4707". 24<i-ig

SŁO NECZNY  komfortowy 
pokój, balkon, osobne w ej­
ście sytuowanemu (ej). Lu ­
bicz 24/3. 2408g

K R Y N I C A ,  P.NSJONAT LOTOS
(Ka, rzeciw Nowych Łazienek)

Drou ej R. i S. W aihaftigowej
Polny Kom fort — Ciepła > zimna woda -  Poiioje 
słoneczne. Kuchnia wykwintna. Garaże, le u y  m akie

M A S Z Y N Y
d . U * 0 W E
pow.ctzaj tylko 
fachowcom . . .

EDW ARD ABSLER
mistrz mechanik 
maki s Floriańska 6. 
TeL 109-05

tel. 137-64 

i 222-64
tal 131-64 

i 222-64
S U B S K R Y P C J Ę  na 

PAŃSTWOWĄ POZYCZKĘ LOTNICZĄ
przyjmuje bezinteresownie

S P Ó Ł D Z I E L C Z Y  B A N K  K R E D Y T O W Y
KRAKÓW, STRĄDOM L. 15.

Żydzi! Subskrybujcie masowo pożyczkę lotniczą w Spółdzielczym Banku Kredytowym, Kraków Stradom 15

CZTEROPOKOJOW F pełno-
kom fortowe m ieszkanie w ol­
ne. A l. K rasińskiego 12. — 
Dozorca. 2392*

POKÓJ, kom fort, telefon z 
utrzym aniem  lub bez, nada­
ją cy  się na biuro do w yn a­
jęcia. W rzesińska 9/6. 2390g

L O K A L  na m agazyn lekki 
przem ysł do w ynajęcia . — 
Brama w jazdowa. R ac ław i­
cka 26. 2393g

CENTRTJM. Pokó j kom for­
tow y, słoneczny, I  p iętro  — 
wolny. Te lefon  155-95, godz. 
2—4. 2689k

O K A ZJA ! Mieszkanie: 3 po­
koje. kuchnia, pełnokom for- 
towe, balkon, pierwsze p ię ­
tro, w raz kom pletnym  u- 
Tządseniem obok ylówneg 
Poczty  wprost od- gospoda-* 
rza do odstąpienia. O fe rty  
skierować: Skrytka poczto­
w a 462.

U A L L O ! Tc le f. 1G8-2L G ar­
derobę noszoną kupuję, pła­
cę najwyższe ceny. Gold- 
berg. Gazowa 11. 803k

H I S Z P A Ń S K I E G O
języka wyuczam początkujących zaawana. żgł. od 1 - 2

ZAMOJSKIEGO  22/4

S p r z e d a ż
D LA  PE NSJO NA TÓ W ! Łóż- 
j_a z materacami — poleca 
Zakład Tapiccfreki B A R ­
D A C H A , Krakowska 44 — 
Tele.on 174-83. Długotermi­
nowy Kredyt. 2675k

M A S ZY N Y  do szyoia naj­
nowsze, aa dogodne spłaty, 
tylko Kriscber, Kraków, — 
Zwierzyniecka 6. — Cenniki 
bezpłatnie. 1348L

„1G M A N D I" — oryginalna 
węgierska woda PR ZECZY­
SZCZAJĄCA przecież jest 
najlepsza. 2006k

P L U S K W Y  topi doszczętnie 
oryginalny płyn JGK: Dro­
geria Ł C H A P SE N SU H N A  -  
Kraków, Plao Nowy. 1413k

K O M PLE T Y  wełnie e, „u- 
knie, pulowery polec.. W y ­
twórnia trykotaży, Jasna 3.

2007k

S Y P IA L N IA  stylowa wied. 
kuchnia. Okazja. Tel. 115-15.

2423g

— - ~  --------  -  I
M ATE R A CE , PO D U SZK I j
V ’ł ÓSIENNE, łóżka polowe, 
otomany, tapczany, podusz­
ki dla niemowląt wykonuje 
i przyjmuje wszelkie roboty 
tapicerskie Z A K Ł A D  T AP I*  
CERSK1 B A R D A C H A . — 
Krakowska 44, telefon 174-88 

2393k

K lL lM  Y artystyczne i ua 
rz jty  G B 0 N E 8 O W A , K ra  
ków, Dunajewskiego S.

2C39k

O D CISK I usuwa niezawo- 
I dnie „ R U O “  50 groszy. D ro­

geria SCH A PSE NSO H N A , 
i Kraków, Plao Nowy. 19S7a
|  -----------------------------

P ŁA S ZC ZY K I, W yprawki
niemowlęce, konfekcja dzie­
cięca N A J T A N IE J  Obstan- 
der, Rynek 1L 2057k

SPR ZED AM  lub przy jm ę 
Bpólnika do składu m ateria­
łów  opałowych i tartacz­
nych. F irm a  dobrze zapro­
wadzona. —  Pierwszorzędne 
m iejsce handlowe. Po trze­
bny kapitał ca 10.000 zł. — 
Zgłoszenia Adm . „N ow ego  
Dziennika ’* pod „2663“ .
,  2663k

DOBRZE prosperu jąca fa ­
bryka  żyw nościow a poszu­
kuje spóluika z  kapitałem  
od 50—100 tys. zł. W iado­
mość Adm , „N ow ego  D zien­
nika”  pod „4710“ , 2ł05g

PO SZU K U JĘ  zastępstwa 
lub inkasa za kaucją zl 
10.000, albo przystąp ię do 
rentownego przedsięb ior­
stwa. Zgłoszenia Adm. „N o ­
wego Dziennika”  pod „4385Y1

AGRONOM, 85 lat, dyplo­
mowany, kawaler, *  pierw­
szorzędnej rodziny W IE L O ­
LE T N IĄ  P R A K T Y K Ą  HOL- 
N IC ZĄ  zagranicą poszuku­
je osoby majętnej, której 
poprowadzi z najlepszym  
w yn ik iem  gospodarstwo — 
wzgl. przemysł rolniczy w 
krajach zamorskich. Zgło­
szenia A. J. C IESZYN , skr.
nnnłt 1A1

L IM U Z Y N A  „SK O D A -R A - 
P ID “ model 1937, w  bardzo 
dobrym stanie, sprzeda —  
„R A D IO F O N ", Kraków —  
Rynek GL 5. 237Ig

B IE L IZ N Ę  męską najmod­
niejszą też na miarę n a j­
taniej poleca wytwórnia: 
„ L IR A "  Szewska 18. 2695k

K R ZE SŁA  ogrodowe paten­
towe tanio do nabycia, - i  
Kraków, —• Siemiradzkiego 
12/8, teł. 031-63. 3684k

O K A Z Y J N IE  sukna, wełny, 
jedwabie. „Bławatnia oka­
zyjna". Krakowska I  I  p,

MJ7k

K U PO N Y  O K A ZY JN E  (u- 
branla, płaszcze, kostiumy 
damskie), ostatni* noro icł 
stale na składzie. „Skład 
Bielskich Resztek" — J, 
MiiNTZ, Stradom 18 —  
(W  PODW ORCU), Tei. 222-08 
Ceny bezkonkurencyjne.

2084k

ŁÓ ŻKA PO LO W E  ŻE LA ­
ZN E  zakupisz 4- naprawisz 
N A J T A N IE J  — Tapicer -  
W ęglow a 3. 2082k

M E B LE  L A K IE R O W A N E !  
PIE R W SZO R ZĘ D N E ! N AJ- 
T A N IE J ! Bracka 6. Staro­
wiślna 8. 2687k

M E B LE  L A K IE R O W A N E !
PE RW SZO R LĘ DNE ! N A J .  
T A N IE J ! Schoi Bracka 6, 
Starowiślna 8. 2679k

O K A Z Y J N IE  spr-adam sy­
pialnie czwórdzielną, jada.- 
dnię orzech kaukaski, szafę 
kombinowaną. Bocheńska S, 
parter. 2699k

Zfd ow sk a Ferma Rolnicza 
w Bon^rce

zawiadamia iż przyjmuje zamówienia na

ozdaoiam e La .K jn ó w  i okien
petunie i  i pelargor.iej)

Zgłoszenia kierować: Ferma rolnicza Kraków— 
Bonarka. Puszkarska 5 tel. 109-o0 uJ 10— 15-ej

W Y T W Ó R N IA  A LB UM Ó W  
AM A TO RSK ICH . Wysprze- 
daż pojedynczych sztuk po 
zniżonej cenie. S. ltaucher. 
Krakowska 21 (pasaż) n o ­
wy dom. 2407g

W ĘZĘ gumowe do -kropie­
nia ulic — chodników pole­
ca B.nro Techniczne Szajeu 
Kraków, Floriańska 5. 2677k

D Y W A N Y  reczu., kilimy, 
O B IC IA  meblowb no„ooze- 
sne „Dyw an", Kraków — 
Podgórze, t-ingl 9. — Tel. 
116-09 Naprawa, strzyżenie, 
czyszczenie. 2130k

„C A N A D A " poleca w  naj­
większym wyborze lenią 
bieliznę damską, męską, dzie 
cinną wszelkiego rodzaju  
pończochy, skarpetki, try­
kotaże. Oszczędność 20 /. ta­
niej od innych firm. Kra­
ków, pisa Szczepański b

2670k

SK LE P  modnlarski w  cen­
trum Krakowa pierwszorzę­
dnie zaprowadzony z towa­
rem r p  łnym urządzeniom 
z powodu wyjazdu do sprze­
dania. Zgłoszenir pod „4197“ 
do Adir. „Nowego Dzienni­
ka". 2410*

AUTO  ciężarowe Ford stan 
pierwszorzędny do sprzeda­
nia. Zgłoszenia Adm. „No­
wego Dziennit-a" pod „4712" 

2406g

M OTOCYKLE -  SE TK I -  
„P O D K O W A " wolne od po­
datku i prawa jazdy. Re­
prezentacja: „R a DIOFON", 
Kraków. Pynek Gł. ó. — 
Hurt — Detal. Prospekty 
gratis. 23 a g

T K A L N IA  A R TYSTYC ZN A
Samodziały ubraniowe i 
meblowe. Griinerowa r. Llba- 
nowa, Kraków, Dunajew ­
skiego 6. 2010K

N IE B Y W A Ł A  O K A Z J A ! — 
K A M IE N IC A  nowa, bez o- 
płaty taksy przenośnej, W Y ­
B U D O W A N A  wodług naj­
nowszej T E C H N IK I BUDO­
W L A N E J , w inda osobowa, 
centralne ogrzewanie, skle­
py, położona blisko R Y N K U  
dochód 37.500.— cens 380.000 
gotówką 300.000.—  
K A M IE N IC A  nowa, super- 
komforlowa, (P A R K  K R A ­
K O W SK I), dochód 14.000- 
cena 165.000.—
K A M IE N IC A  trzechpiętro- 
wa, komfortowa dochód 
10.100.—, cena 7u.090 —, go­
tówką 60.000.— sprzeda BI U' 
RC R U B IN  A , Kraków, W ie ­
lopole Ż6r tel. 171-78. Ob­
sługa solidna i fachowa. —  
Prow izja  minimalna. 2690k

W I E L U  
Z M A R T W I E Ń  
U  Ż Y W A J Ą C  
B E Z W Z G L Ę D N I E  
p  E W  N  Y  C  h

ŻE LAZN E  łóżka polowe na­
prawia — sprzedaje W Y ­
TW Ó R N IA  Sindel, Mostowe 
dwa, telefon 151-91. 2697k

M A SZYN Y  do pisania biu­
rowe, walizkowe w olbrzy 
mim wyborze hurtownie 
i detalicznie, poler a „M A ­
SZY NO DO M ", Kraków -  
Zwierzyniecka 4. 2036k

PIE R W SZO R ZĘ D N IE  W Y -  
B U D O W a N A  N O W A  k i -  
M IEN1CA, SUPE RK O M - 
FO RTO W A. 4 piętro, win­
da, brama wjazdowa, tuk 
prz; A L E I  S Ł O W A C K IE ­
GO bardzo korzystnie sprz^  
de najstarsze Biuro W A LD - 
M A N A . Kraków, W ąsowi­
cza 4 (Smoleńsk 30), telefon 
523-67. 2667k

SZA FĘ  kombinowaną, tap­
czan, sypialnię, jadalni*  
luksusową, biuro zaluzjo- 
Wb, dywan, lustro salonowe 
mało używane sprzedam. — 
Sindel, Wolnica 9 — TeL 
225-94. SJ98k

M E B LE  NOWOCZESNE
PIE RW SZO R ZĘ DNE J JA* 
KOŚCI — W IE L K I  WY*. 
BÓR — CENY NISKIE —) 
BARDZO DOGODNE WA*! 
R U N K I; S K ŁA D  FABBY*; 
CZNY  KRAKÓW, BRACKA 
13. m u
 ----------------------
M A S Z Y N Y  do pisania, biu­
rowe, walizkowe wielki w y ­
bór. również angielskich ta­
nio — dogodnie: GnstaW
Kromler, Kraków, Floriań­
ska 8. 1502*
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LODOWNIE 
Konserwa tory

Posad posiłkuj;
B U T Y N O W A łi*  atanotypi- 
•tka-itenografka — poUko- 
niun'., 1 „, dzlMięeloUtnia 
praktyka postukuje poiadjr 
ZgU ozenia A lm . „Nowego  
Dziennika" pod „1502".

264<g
F abry k a ;

Irak iw, ZOŁKiE J/ K.EGO 17 
S p rz a d a ż :

S A T T L E R  
GERTRUDY 24.

Filia i
Katowice, Starowiejska 3

B K LF F  O B U W IA  poszuku­
je  ekspedienta natychmiast. 
Zgłoszenia: „Giewont" K ra­
ków, D ługa 22. 2385g

P O T R ZE B N A  kucharka na 
wyjazd. Zgłoszenia: K ra ­
ków, Krasowska 5 m. 8.

2629k

DO zdrojowiska poszukiwa­
na ekspedientka z działu ga- 
lanteryjno-modnego. Zgło­
szenia pod „Butyna" Biuro  
Ogłoszeń Stattera — Rynek  
8. 264,Tk

A K W IZ Y T O R  zdolny dla 
maszyn do rachowania po­
szukiwany Kraków, Skr. 
pocztowa 17S, 1401g

FR Y ZJE R A  “•o-damskie­
go przyjmą. Ado lf Weet- 
reich Kraków, .Wawrzyńca 
22. 2409£i

KO RDY M ODNIĆ  BG T W A —
koncesjonowane, obejmują­
ce całokształt zawodowego 
wykształcenia modnlarskie- 
go. W pisy, informacje A N ­
T O N IN A  N A R T O W SK  Ą, -  
Kraków, M IK O ŁA JSK  \ 12.

2668k

D E N T Y ST Y  uprawnionego, 
zdilnego przukuję od zaraz. 
Zgłoszenia Adm. „Nowego  
Dziennika" pod „1726".

2411g

C Z E L A D N IK  rzeinlckl po­
trzebny zaraz posada z ca­
łym  utrzymaniem. W ilhelm  
Reich, Wadowice. 2370g

P R A K T Y K A N T A  (T K Ę ) -  
przyjmą. D E N T Y ST A  STA- 
M LEK , Starowiślna (4.
1 2366g

P O S Z U K IW A N A  panna e- 
Hergiczna do 4-letniego chło­
pi s od zaraz, możliwie ze 
znajomością gospodarstwa. 
Oferty: Ksiągam ia: W ie ­
ner, Katowice, Szopena 8. 
pod „Energiczna". 2706k

Pocztę szyfrowe 
inseratowe

nalcły wrzucać w ^ągu 
całego dnia

tylko 
t o  s k r z y n k i
wm urowane] w bramie 
przed .NOwym Diiannikiera* 
a którą oprótu ia  aię 

6 razy dziennie.

F IR A N K I, eerwety, bieli­
zną. szlafroki, bluzki w y­
konuje P IE R W SZO R ZĘ D ­
N IE  według najnowszych 
modeli P O L A  FBEYL1CH O- 
W  A . Kraków Karmelicka 7, 
m 11 tel. 188-45. 2438k

R A D IO A P A R A T Y  wykonu­
je  naprawia Ign. —  FREY* 
L IC H , Dietla 51. TELE FO N  
119-31, 2547k

T E C H N IK  dentystyczny po­
szukuje póldnlowej posady 
w Krakowie. Specjalność: 
korony i mostki porcelano­
we. Zgłoszenia pod „1285“ 
Biuro OgdoBzeń Stattera — 
Pynek 8. 2682k

IN Ż Y N IE R  maszynowy, — 
warsztatowiec, praktyka, — 
kawaler lat 29 ,szuga posa­
dy. mieeoowtśó obojątna. — 
Zgłoszenia: „189-71", Biuro 
Ogłoszeń Stattera, Kraków.

T E C H N IK -U E C H A N IK  — 
organizator poesnkuje poea-
dy, obejmie zastępstwa. — 
Zgłoszenie Adm. „Nowego  
Dziennika" pod „  6735".

2tl7g

599 ZŁ  dam za wtkszunle
wolnej placówki dla leka­
rza. Zgłoszenia Adm. „No­
wego Dziennika" pod „4745“ j 

2424g

KOHF1SPONDFNTKA • sto- | 
notypistka polsko-niemiecka 
obeznan > z buchalterią i 
kasą, wybitnie zdolna, po­
szukuje pus uj, Zgłoszenia 
Adm ..Nowego Dziennika" 
p_d „4698“. *399g

IN T E L IG E N T N Y  26 letni -  
poszukuje bezpłatnej prak­
tyki biurowej w  większym  
przedsiębiorstw le. Zgłoszę- 
nia: „581“ Biuro Ogłoszeń 
Stattera, Rynek 8. 2665k

M A N IC U R Z Y S T r \  pier­
wszorzędna, dobra, wodna, 
trwała, 1 oczkowanie, zmie­
ni posadę. Najchętniej zdro­
jowisko. Admin. „Nowego  
Dziennika" pod „,4705".

2402g

BUC HA1 T E R K A  samo­
dzielna — korespondentka 
polsko-niem. ze stenografią 
szuka posady. Zgłoszenia: 
Adm. „Nowego Dziennika" 
pod „4897“. 2398g

D ŁU G O LE T N I fachowieo, i  
branży żelaznej, i  dolny, ty 
bejmie samodzielne stano
wisko — Zgłoszenia Adm. 
„Nowepo Dziennika" pod 
„4688". S391g

U W A G A  I tydmi kraLou ooy, 
dajoie swoje meble wyście­
lane. materace 1 t. p od­
nowić, naprawić, do tapl- 
cera-uchodżoy, Bartka 95/2.

3345g

o z n e
„T E M PO " ez jłe l ehemiei- 
nis wszelką garderobę — 
szybko, — solidnie, — tanio. 
K A P E L U S Z E  odkurza, fa- 
•onuje na poozrkaniu spo- 
sobem zagranicznym na su- 
obo bez utraty apretury — 
tylko 75 groszy. „TE M PO "  
Starowiślna 27 — Szewska 2 
A le ja  Krasińskiego 4. — 
Telef. 165-25, 145-60. 2376g

„K H A K O W IA N K A " źródło 
oszcędnośol. Oddana tam 
stara garderoba do Czyszczo­
nia, zastępuje nową. w  naj­
krótszym terminie i za ni­
ską cenę. „ K R A K O W IA N ­
K A "  Starowiślna 18 — A le ­
ja  Krasińskiego 4 — telefon 
162-67 2376g

W Y K W IN T N E  obiady — aa
1 zł wydaj j inteligentna ro­
dzina żydowska. Brzozowa 
12/3. 2249k

POGOTOW IE krawieokia -
„Fenomen" czyści, prasuje, 
naprawia, oena reklamowa, 
Kraków, Stradom 11, Teł. 
201-87. 2293k

Z A P A L N IC Z K I automaty­
czne, ostemplowana napra­
w ia specjalista w firmie 
Myszkowski, Kraków, Die- 
lowska 46. 2394k

P L IS O W  AN IE  B1SK1NO- 
W E , K LO SZO W E i wszel­
kie nowości w plisowaniu 
wykonuje zakład plisowa­
nia FR IE D M A N , Kraków, 
Starowiślna 41/1.. C E N Y  
U M IA R K O W A N E . 2674k

A. N U S S B A U M
K ra k ó w , D T T L A  46 
CHODNIKI kokosowe 

I PŁACHTY nieprzemakalne

POŃCZOCHY G UM O W E na 
śylakl „Laatez" 1 In. wszel­
kiego rodzaju poleca A. 
Gronuer, Kraków, św. Idzie­
go 1 (róg Grodzkiej „9) tele­
fon 118-50. M2k

W A Z N L  O lu  I i L l t  
P B A L N U

Plae* ansy KO N .ERZE  
a p lę k n y b  p a ł y s k l »  
O B S Ł U G A  S Z Y B K A .  
C E N A  P R Z Y S T Ę P N A .

„ M  E  W  A ”
PRAnnlA LECHANlaZNA 

Kraków, ul. W Y G R A N A  2

T O P F B K I damakie do p ła ­
szczy i kostiumów artysty­
cznie wykonuję. D ietla 34'8. 
Tamie odnawianie zniszozo 
nycb. 2265g

R A D IO A P A R A T Y  N A P R A ­
W IA , M O DERNIZUJE , z 
gwara no ą spray nego dzia­
łania: fa jhowa firm a „R A -  
D IO FO N ", Kraków, Rynek 
uŁ . 5. 2371g

SZTANCE. szmty, wykroje 
wyrabia wytwórnia eanltów 
My-zkowski, Kraków, Die- 
tlowska 46. 2395k

W Y T W Ó R N IA  peruk Zofii 
Singer -  Welssowej przt-mc- 
siona na ulicę Krakowską 21 

8892k

O FICERSK IE  mundury, pe­
leryny, czapki, pasy. naj­
taniej: CENSOR, Kraków, 
Szewska 13. 2492k

O K A Z Y J N IE  sprzedam for­
tepian, jadalnię w  dosko­
nałym stanie. Mars, M arka  
33. 2666k

PO S IA D A M  składy 120 m. 
długości i 24 m. sz< rokośol, 
z urządzeniem biurowym 1 
telefonem, w doskonałym  
punkcie handlowym w  K ra ­
kowie. Oczekuję propozycji. 
Zgłoszenia Adm. „Nowegio 
Dziennika" pod „2662".

2662k

TAPCZANY
na całe tycie 
L. SCHÓNFELD,

patentowe .,Lecbów“  
Samodziały meblowe 

Skład fabtyczny 
KRAKÓW, GRODZKA 47

R U T Y N O W A N A  buchał- 
terka z dziesięcioletnią pra­
ktyką, z dokładną znajomo- | 
ścią koresDondonoji poszu- 1 
kuje posady na skromnych 
warunkach. Zgłoszenia: A d ­
ministracja „Nowegu Dzieu- 
nika" pod „4732 *. 2415g
  |
M A G IS T E R  P R A W , p ie r­
wszorzędne re ferencje, szu­
ka adm inistracji domu w 
Katow icach , ewentualn ie za 
w olne m ieszkanie. Zgłosze­
n ia : K s ięga rn ia  W iener, — 
Katowice, Szopena 8 pod 
„Administracja**. f706k j

U B R A N iO Z M IA N  zam ienia 
noszoną garderobę męską 
na na jm odniejsze m ateria ły  
bielskie. K O Z Ł O W S K I, — 
K raków , Zw ierzyn iecka  11* 
Tel. 148-62. 2679k

P L IS O W A N IE , klosze na j­
nowsze m odele, zakładki, 
m ereżki, endel, ha fty , ap li­
kacje, obciąganie guzików, 
wykonu je starannie, szybko. 
N a jta n ie j: Okręt, K raków , 
Zw ierzyn iecka  22. 26G7k

SK Ó R Z A N E  K U R T K I ,  -
obuwie i wszelką galante­
r ię  skórzaną fa rbu je syste­
mem zagran icznym . U AR* 
B1ARN1A W YR O B Ó W  SKÓ­
R Z A N Y C H , centrala: K ra ­
ków, Podgórze, Rynek 13.

im k

D O BR Y O R GA NIZA TO R  —
dysponujący biurem i sub- 
zaslępstw am i poszukuje za- 
•tępstwa. Zgłoszenia: Adm. 
„N ow ego  Dziennika** pod 
„4736“ . 2418g

W Y P O Ż Y C Z A L N IĘ  k s i ą -
ŻE K  dawniej Logos prow a­
dzi nadal P R Z Y  U L , BRZO ­
ZO W EJ 7 L . STE1NE RO W A
Żachnij f i l i i  nie posiada.

2669k

K O Ł D R Y  puchowe, w ełn ia­
ne, B ie lizna  pościelowa — 
w ie lk i wybór. Po leca  Eisen, 
K raków , Sławkowska 2.

2671k

W S Z Y S T K IE  F U T R A  czy ­
szczę, fa rbu ję, odnawiam 
pierwszorzędnie. J. D ietla  
46 a. 2404g

6WIATOWBJ 8LAWY "

H A Y A  P U D E R
DLA NIEMOWLĄT i DZIECI

T M  f f  HOZOWTM OPflKOW flH Ifl i OCHRDHHYH ZHftKIEM W 0DHYM
„ H A Y A 11 m ydło, o liw a  I kram

DO N A B Y C IA  W  A P T E K A C H  i D R O G E R IA C H  
Wyrób i skłtd:

Apteka S. H A Y A  Lwów, Kołłątaja 13,

Zd ro jo w is k a
R A B K A  „Niezapominajka" 
noleoa komfortowe pokoje _  
oenirum, ogród. Franklowa, 
Zybllkiewioza 15, tel. 145-14.

R A B K A  Pensjonat „A N N A *  
Borgenichtowej —  przy ła ­
zienkach. Pełny kom/ort — 
Ciepła, zimna woda. Maj, 
czerwieo 5.50. Telefon 263.

2704k

T H U SK A W IE C . Tanie po­
byty ryczałtowe Już od 1 
maje. W illa  pełnokomforto- 
wa — telefon — taras. Ku­
chnia pierwszorzędna na 
żądanie dietetyczna (rów­
nież dla diabetyków). Zniż­
ki przy zabiegach kuracyj­
nych. ZN IŻK I K OhEJOW E. 
Zgłoezenia: Żyd. Tow. K ra- 
joznawoze — Kraków, Sta­
rowiślna 41 m. 8. Codzien­
nie od 18—20. 2266g

N A U K Ę  KSIĘGOW OŚCI 
rozpoczyna nowy zeepól 
dnia 1 maja K U R S Y  H A N ­
D LO W E  G R Y o Z P A N A  -  
Sarego 12. 2624k

A N G IE L S K IE G O  

E AH M EL K0LETEK  TR ZY

FR A NC U SK IE G O  języka n- 
dziela pa.ytanko. I vrokomli 
16 m. 18. 2995g

A N G IE L S K I —  francuski — 
niemiecki —  metodą Anso- 
na: Krowoderska 5. Złotyoh 
cztery miesięczLie. 1039g

TAŃCZY O — W Y U C ZA M  
IN D Y W ID U A L N IE . T E LE ­
FO N  220-59. 235ig

A N G IE LS K IE G O  pejzątkow  
konwersacji ud-iei .m. W a ­
runki bardzo przystępni — 
Tel. 117-57. Godz. 8—4.

238Sg

F B A N O LSK IE G O  po stu­
diach we Francji udzielam. 
Zyblikiewicza 5/27. 1—4.

241Ł*

A N G IE LS K IE G O  początku­
jących, zaawansowanych — 
literatura — gramatyka — 
przedmioty handlowe. Sta­
rowiślna 41/8. 1625,

DO 1-GO M A J A  W P IS Y  N A  
K U R S Y  K R O JU  — M ODE­
L O W A N IA  1 S Z Y C IA , kon­
cesjonowane przez kurato­
rium , dyplom owanej nauczy 
o ie lk i S T E L L I HOROW 1TZ- 
L A N N E R O W E J . Now ocze­
sna metoda nauki. — K ró j 
m odelowy. O SO BNY K U R S  
K O N F E K C J I DZ i E C Ię CEJ 
Świadectwa ukończenia kur­
su. K raków , Karm elicka  46.

2S96g

K U R S Y  SAM OCH ODOW E, 
Kraków, Krupnicza 14, Te­
lefon 206-88 — prowadzono 
przez fachowoów Prawo ja- 
zoy gwarantowane. W pisy  
-louzlenniet 2055k

P R A K T Y C Z N A  ZNAJO -
MOSO J Ę Z Y K u W  dostępna 
dla każdego: Ang/slskiego, 
francuskiego, niemieckiego, 
włoskiego bez pomocy nau- 
ozycit.a nauczysz się łatwo 
za pomocą samouczka —1 
„/ H GUS", — ułożonego na 
podstawie znakomitej meto­
dy Ansona. Prospekty wy­
myła — Księgarnia Lingw i­
styczna, Kraków , Pierackle- 
*o  21/1. 2263k

S U T E R Y N Y  jasna na lekki 
przeęnyeł do wyn.,jęcia. — 
Kraków, Urzędu łoza 5L

*67lk

MIESZ? A N I11 komfortowo, 
4 pokoje, kuohnla, Kraków, 
Karmelicka 16 — wolne,

S6»lk

POKÓJ umeblowany, ła ­
zienka dla pani — panr w y­
najmę od zaraa. Zgłoszenia 
Kraków, Karmelicka 9, m. 
19, godzina 1— • 2700k

35 ZŁ  połowa lokalu w
„ródmieśolu. —  Zgłoezenia: 
Adm. „Nowego Dzionnika" 
pod „4730". 2414g

PO SZU K U JE  mieszkania >2 
pokojowego z kuęhmą, .kom 
fortowego oraz lokalu skier 
powepo w  centrum żydow­
skim. Dzwonić tel, Z29-5J.

2421g

2  PO KOJE z kuobnią fron­
towe ■« Podgórzu, wynaj­
mę. Wiadomość: Reich — 
Dietla 79, między S—4.

2672k

POKÓJ piękny, złoneeiny, 
superkomfort, U  lei on, win­
da, sytuowanemu odnajmę. 
Zgtuszrnli Adm . „Nowegio
Dziennika" pod „4694".

2397g

DO W Y N A J Ę C IA  od l -*o  
czerwca 1939 5 pokoi z przed 
pokojem nadające się na  
mieszkanie, —  ewentualnie 
biuro na II -g lm  piętrze 
p rzy  pl. W W . Świętych 1*. 
W iadomość tamże. 2S60k

INSERATGW
D R O B N Y C H
nia przyjmuj* s i r  

te le fo n ic z n i*  
ty lko  w p ro s i  

w A d m in is t rac j i  
I w y łą c z n i*

ZA  G O T Ó W K I

J o e i ł ą  s z y f r Y w r
odbtercj molaa tylkc  
w dągu t* dnł od daty 
ntra«?n,a się odnoincęro 

Insp.rRtn.

PRENUMERATA w  Krakowie a odnosze­
niem ; bez odnoszenia oraz na prowincji
i x przesyłką pocztową . . . miesięcznie *i 4,30 kwarialnie zł 12.90 
Zajranicą z przesyłką pucztową miesięcznie zł 7.60 kwartalnie zł 22. -0

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w  Jednym łamie. Strona 
-w tekście i nadesianem ma 3 łamy po 76 mm. Strona za tekstem ma 
6 łamów po 38 mm. Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za lu słów.

CENY w  złotych: I  stronę 1.25. Tekst 1.00. Nadesłane 0.75. Za tekstem 
0.25. Drobne od słowi 10 groszy. D la poszukujących pracy 5 grouzy.
Gratulacje i koniolencje do 4 wierszy zł 5.— . Ogłoszenia ślubne i zaręczy­
nowe zł 10.—  Podzifkowania lekarskie do 25 mm zł 10.—  Nekrologi 
(klepsydry) do 60 mm w  I. łamie zł 20.—  Za zastrzeżenie miejsca do­
licza się 25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK " wychodzi codziennie, Ł^kże wponiedz. i^ ż i^o św i:)1.

W yd aw ca : Z a  spółkę W yd . „N ow y  Dziennik": Zygm unt Buchwald. —  Redaktor: Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, B raków , Orzeszkowej X* RPd zarządem Maksymilian s Feldmana.


